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Stanowcze stanowisko Francji. -  Chamberlain nie będzie pomszat 
spraw trancusko-włoskich

LO N D YN , 29. 12. P A T . N A W IG U J Ą C  DO R O ZM O W Y, JA K A  M iN ISTER  BO NNET O DBYŁ W CZORAJ Z  AM BASADOREM  B R Y­
TYJSK IM  W  P a R Y Z U  S IR  Ł h iK IE M  PH IPPSEM , PR A S A  LO ND YŃSKA DONOSI DZISIAJ, ŻE BO NNET ZA K O M U N IK O W A Ł  P H IP - 
TS U W I, 12 FR AN C JA  N IE  ŻYC ZY  BOBIE ŻADNEJ INTERW EN CJI B K lTYJS K IE J  W  R ZYM IE  I  N IE  ŻYC ZY SOBIE, A B Y  PRE M IER  

CH AM B ERLAIN  W  CZASIE W IZ Y T Y  SW E 1’ U MUSSOLNIEGO W S T Ę P O W A Ł  W  R O L I t  K B IT P A  PO M IĘD ZY FR AN CJĄ  A  W Ł O ­

CHAM I.
W S K L 1 Ę R  TEGO STANO W CZE G O  S T A N O W IS K A  FR AN CJI PR E M IE P C H AM B E R LA IN  N IE  BĘDZIE SIĘ W  CZASIE  SW EJ 

W IZ Y T Y  RZYM SKIEJ W OGOLĘ Z A J M O W A Ł  SPOREM  FRANCU SKO -W ŁO SKIM  I  O IL R  M USSOLINI BĘDZIE U S IŁ O W A Ł  W P R O ­
W A D Z IĆ  TE N  T E M A T  DO ICH  ROZM ÓW , TO  PREM IER BR YTYJSK I O ŚW IAD C ZY MU, ŻE SPÓR TE N  D O TY C ZY  W Y Ł Ą C Z N IE  

PRAN CJI 1 W ŁO CH , KTÓ R E SAM E M USZĄ GO Z A ł A TW IĆ .

Obron u granic Francji 
na pierwszym planie

Paryż, 29. 12. Agencja Havasa komunikuje, . Daną wszystkie sprawy dotyczące obrony kra 
IŻ senackie kom isje: wojskowa, morska i lot- ju, a zwłaszcza kwestia fabrykacji broni, 
niciza odbędą w ciągu stycznia szereg współ- Podczas posiedzeń tych wygłoszą przemówie- 
nyeh posiedzeń podczas których zbadane zo-1 nia m inistrowie wojny, marynarki i  lotnictwa.

Nowa dywersja antyfrancuska 
na terenie Syrii

Stambuł, 29. 12. P A T . Pow rócił do Beirutu 
po półrocznym pobycU we Francji premier sy­
ry jsk i Dżemil Mardam. W  kołach politycznych 
Syrii panuje niezadowolenie z powodu ustępli­
wości premiera wobec Francji, z którą podpi­
sał on w Paryżu dodatkowy układ w sprawie 
zniesienia mandatu francuskiego nad Syrią.

Układ ten gwarantuje Francji większe przy­
w ileje w Syrii, aniżeli przewidziane to było w 
ukłauzie pierwotnym z 1936 r. Z drugiej strony 
w kolach syryjskich budzi niezadowolenie fakt, 
że w parlamencie francuskim rozpoczęła s if  e- 
nergiczna kampania przeciwko ratyfikacji u- 
kładu.

Stambulski dziennik „Dżumhuriyet** donosi

K O S Z U L E  
N A R C IA R S K IE
I aojnowozycl. < soreeto . .

LacJUmm A A  CU i ,  Kraków, & trądom o

z Beirutu, że patrioci syryjscy zamierzają roz­
począć czynną walkę przeciwko Francji na 
wzór Palestyny. Zwolennicy zbrojnego oporu 
werbują się zarówno spośrod opozycji, jak 1 z 
Lół stronnictwa rządowego.

Posiedzenie Izby Deputowanych
Paryż, 29. 12. P A T . Przewodniczący komisji 

grup parlamentarnych odbyli konferencję, w 
której wyniku postanowili zaproponować w y­
znaczenie posiedzenia Izo y  Deputowanych na 
jutro na godz. J5tą celem wznowienia obrad 
nad budżetem powracającym z  senatu.

Natychmiast potem zaczęła by obrady komi­
sja finansowa Izby Deputowanych, która po­
winna zakończyć swa praco w  nocy z piątku 
na sobotę.

Chaanberiafn odpoczywa 
przed rzymską podróżą

Londyn, 29. 12. P A T . Prem ier Chamberlain 
z małżonką powrócili z Cherquers do Londy­

nu i niezwłoramio odjechali do Swinton Pare 
w gościnę dc lorda Świniona. W  końcu przy­

szłego tygodnia premier powróci do Londynu 

celem ostatecznego przygotowania swego w y ­
jazdu do W łoch.

9 9 Brzęczący idealizm “  terrorysto
arabskich

Zwolnili dyrektora Banku Ottomafakiego za okupem
Jerozolima, 29.12. P A T . Dyrektor Banku Ot- 

tomańskiego Le Bouvier, niedawno porwany 
przez Arabów , telefonował z Jerycho do Jero­
zolim y, iż obecnie znajduje się pod opieką 
władz wojskowych, zupełnie zdrowy. Le Bou- 
vier dzisiaj rano wyjechał do Jerozolimy.

Jerozolima, 29.12. P A T . Zwolniony przez par­

tyzantów arabskich dyrektor oddziału Benku 
Ottomańskiego w  Jerozolim ie La  B ou ficr o» 
świadczył, iż  A rabow ie w zię li za n iego nk?ip, 
przy czym w ydali mu „ lis t żelazny”, zapewnia­
jący mu swobodny pow rót do Jerozolimy7, pod­
pisany przez manegc przewódcę partyzantów 
arabskich Solehnana
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NA POSTERUNKU:

FRAN CJA I POLSKA
(J. D .) K R AK Ó W , 30 grudnia.

W izy ta  min. Becka na R ivierze francuskiej, 
gdzie równocześnie bawi w ielu wybitnych po­
lityków  francuskich i angielskich, wzbudza zro­
zumiały sensację na lamach prasy zagranicznej 
Szczególne zainteresowanie okazuje dla zagad­
nienia siosunków polsko-francuskich prasa nie­
miecka, która z wiadomych przyczyn próbuje 
odgadnąć, jak zachowałaby się Francja w razie, 
gdyby Niemcy w swym  parciu na wschód Euro­
py przeszli od słów do czynów. W ypadki, które 
m aję obecnie miejsce w Czechosłowacji, a w 
szczególności jawne faworyzowanie przez N iem ­
cy planów ukraińskich oraz zaznaczająca się już 
od dłuższego czasu zmiana dyrygowanej prasy 
niemieckiej w  stosunku do Polski które to wyda 
nzenia doprowadziły, jak wiadomo do pamięt­
nej deklaracji polsko-sowieckiej z listopada br. 
i w  ślad za tym do poważnej rozbudowy sto­
sunków handlowych między Polską a Sowieta­
mi, u jawniają nie tylko nowe stanowisko N ie ­
miec wobec Polski, ale i zdecydowaną postawę 
Rzeczypospolitej, która może i zechce granice 
swe obronić bez względu na to, z jak im i siłami 
wypadłoby je j walczyć.

Oczywiście, że w związku z nowym i planami 
niemieckimi, zm ierzającym i do zasadniczej 
przebudowy konstelacji politycznej we wschód- f 
niej części Europy, niezmiernie ważnym jest 
jasne 1 ostateczne stanowisko Francji wobec je j 
zobowiązań sojuszniczych w stosunku do P o l­
ski. Minister spraw zagranicznych Jerzy Bonnet 
w przemówieniu swym, wygłoszonym  w dniu 
14 bm. na posiedzeniu kom isji dla spraw zagra­
nicznych parlamentu francuskiego oświadczył 
wyraźnie, że wszelkie zobowiązania sojuszni­
cze Francji wobec Polski i Rosji sowieckiej 
pozostają nienaruszone i  na wypadek niespro- 
w okuwanej agresji ze strony państw trzecich, 
Francja pospieszy Polsce i Sowietom ze zbro j­
ną pomocą. W szelako czynniki antypolskie we 
Francji, którym  to wiążące oświadczenie Bon- 
neta n ie przypadło do smaku, rozpoczęły ener­
giczną kampanię przeciw  angażowaniu się

nie przeszkadzało ono powstaniu Ukrainy. N ie­
stety, akcja ta odniosła pewien skutek, gdyż na 
posiedzeniu Izby Deputowanych w dniu 19 bm. 
w oświadczeniu swym, dotyczącym francus­
kiej polityki zagranicznej, m inister Bonnet nie 
wspomniał już ani słowem o sojusznikach Fran 
cji. W  kilka dni później ukazał się znariy już i 
w Polsce artykuł póloficja inego „Tem ps", któ­
ry w gęsto zawoalowanyin wyw odzie stara się 
isłabić ważność traktatów sojuszniczych pol­
sko-francuskich.

Te wszystkie zagadnienia będą chyba —  albo 
może już nawet były —  przedmiotem rozmów 
między ministrem Beckiem a m iarodajnym i o- 
sobistosciami politycznym i Francji. Byłoby 
jednak mylnym  sądzić, jakoby na odnowieniu 
i ponownym podkreśleniu sojuszu polsko-fran­
cuskiego zyskała tylko Poiska, a nie Francja. 
W  tej chw ili pozycja Francji jest bodaj szcze­
gólnie zagrożona ze strony włoskiego partnera 
osii Rzym — Berlin.

Zacieśnienie węzłów  przyjaźni z Polską może 
się też obecnie okazać niezwykle cenne dla dy­
plomacji francuskiej, a w każdym razie przed­
stawiałoby bez porównania większą wartość od 
deklaracji niemiecko-francuskiej, która nie­
wątpliw ie zawiśnie na bagnetach niemieckich 
już nazajutrz po zbrojnym  wystąpieniu W łoch 
o rewindykacje terytorialne. Na dalszą metę 
sprawne funkcjonowanie sojuszu polsko-fran­
cuskiego zdołałoby z pewnością w poważnej 
mierze ostudzić gorączkową fantazję niemiec- 
Kich entuzjastów niepodległej Ukrainy. Intere­
sy Polski i Francji zbiegają się zatem dzisiaj 
na zupełnie wyraźnej wspólnej lin ii. Podkreśle­
nie je j i umocnienie przyczyniłoby się do uspo­
kojenia umysłów w  Europie, a w ielkie prace 
inwestycyjne w Polsce znajdują już teraz 
wdzięczne echo na francuskim rynku kapitało­
wym, który nota bene regeneruje się w n iesły­
chanie szybkim tempie pod kierownictwem  zna- 
komitego ministra finansów Pawia Reynaud i 
może okazać się w dalszym ciągu wcale chłon­
nym dla potrzeb finansowych naszego kraju.

N ie jest rzeczą przypadku, że za silniejszym 
związaniem się Francji z je j sojusznikami w y ­
stępuje z całą energią- były premier francuski 
Leon BJom. ęa ly  kongres partii socjalistycznej 
stał właśnie pod znakiem intensywnych wysił-

tyczące imperium francuskiego. Blum w  akcji 
swej rzucił na szalę nie ty lko  cały sw ój auto­
rytet, ale i perspektywy dalszej swej kariery 
politycznej, którą wprost uzależnił od przyjęcia 
przez kongres uchwały, zalecającej powrót 
Francji do je j mocarstwowej ro li w Europie. 
Uchwala ta została przez kongres partii socja­
listycznej zatwierdzona, co wyw ołało słuszne i 
uzasadnione zadowolenie w komunikatach P o l­
skiej Agencji Telegraficznej. Bo też intensywne 
wysiłki Bluma odpowiadają całkowicie inten­
cjom  dyplom acji polskiej. Blum wykazał jesz­
cze raz, że chociaż nie pow iodło mu się w  jego  
polityce finansowej, to jednak poglądami sw y­
mi na potrzeby i interesy paiityki zagranicznej 
imperium francuskiego potrafi przekonać I por­
wać większość Francuzów. W yda je  się rzeczą 
w ielce prawdopodobną, że w pływ  tego zw ycię­
stwa Bluma uwydatni się już w  najbliższym 
czasie w  posunięciach dyplom acji francuskiej 
i w oficjalnych oświadczeniach ministerial­
nych. Jeżeli prawdą jest, że minister Beck pro­
wadził, względnie prowadzi, jakieś rozm owy po­
lityczne w sprawie stosunków polsko-francus- 
Kich podczas swego pobytu na R m erze, to ak­
cja Bluma tworzy dla tych rozm ów dość powa­
żne ułatwienia.

Trudno nam w związku z tym  pominąć m il­
czeniem historię niedawnych Jeszcze a ostrych 
ataków prasy endeckiej i oenerowskiej przeciw 
osobie Leona Bluma. Przezywano go Karbun- 
kelstein (za prasą niem iecką), choć Bluir k il­
kakrotnie dowiódł, że z nazwiskiem tym  nie ma 
nic wspólnego, wypom inano mu od agentów 
Komin tern u, od Protokołów  Mędrców Syjonu, 
od świadomych w rogów  Francji i Polaki, cho­
ciaż marszałek Śm igly-Rydz podczas swej w i­
zyty we Francji przed dwoma laty —  czego c- 
wocem była, nawiasem mówiąc, pożyczka fran­
cuska, udzielona Polsce przez gabinet Leona 
Bluma — miał sposobność osobiście przekonać 
się o szacunku i zaufaniu, z jakim  Francja ob­
nosi się do w ielkich w alorów  politycznych, In­
telektualnych i organizacyjnych Bluma. A lbo­
wiem Blum, jak zresztą większość Francuzów, 
zdaje sobie sprawę z tego, że najlepszym środ- 
Kiem zabezpieczenia pokoju europejskiego jest 
pfżećiwdżldłante brutalnemu pochodowi pan- . 
germanizmn, który raz występuje jako rzecznik 
własnych interesów, drugi raz jako wspólnik 
Mussoliniego, a któremu innym razem wresz­
cie uśmiecha się rola „w yb aw cy " narodów.

rran c ji w sprawy Europy wschodniej. Szcze­
gólnie intensywnie krzątał się w tej akcji były 
premie- Fiandin, który starał się oświadczenie 
Bonneta wyinterpretować w ten sposób, jakoby

k o w  Bluma o przeforsowanie rezolucji doma­
gającej się od rządu francuskiego czynnego za­
angażowania się w zagadnienia polityczne całej 
Europy, a nie tylko w sprawy, bezpośrednio do­ -o o -

KONFLIKT WŁOSKO FRANCUSKI

W id ok  Dżibutti, stolicy (Somali francuskiego, do której roszczą sobie pretensję Włochy, Obok mapa posiadłości włoskich, brytyjaki.1
i  francuskich w A fryce  Wschodniej.
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Umowy zbiorowe Ubezp. Spot. z  lekarzami 
prolongowane na jeden miesiąc

W arszawa, 29. 12. Dota 27 grudnia 1938 r. 
delegacja zawodowych organizacji lekarskich w 
składzie: dr. Czarneckiego i dr. Stefańskiego, 
jako przedstawicieli Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego dr. Bobaka i dr. Goląba, jako przed­
stawicieli Związku Lekarzy Kas Chorych, dr. 
H ołówkowej i dr. Niedzielskiego, jako przed­
stawicieli Zrzeszenia Lekarzy Lbezpieczalni 
Społecznej w Warszawie, z udziałem przedsta­
wiciela Naczelnej Izby Lekarskiej — dr W ow- 
konowicza, zaproszona została do ministra o- 
pieki społecznej, Al. Kościałkowskiego w celu 
wyświetlenia sytuacji, jaka się wytworzyła w 
związku z powstałymi trudnościami, co do s fo r­
mułowania niektórych postanowień zasad ogól-

Miechów, 29. 12. Od dziesięciu dni panuje w 
naszym mieście epidemia tyfusu plamistego, 
która przybiera z każdym dniem na sile. Obec­
nie liczba chorych wynosi 70 osob, a 7 wypad­
ków było śmiertelnych. Epidem.ą dotknięta 
jest wyłącznie ludność żydowska.

Wskutek zakazu władz administracyjnych 
nie można od kilku dni przewozić chorych do 
Krakowa, wobec czego wszyscy umieszczeni

Jerozolima, 29. 12. ŻA T . Delegacja związku 
„O le j Germania" doręczyła dyrektorow i depar­
tamentu em igracyjnego rządu palestyńskiego p. 
Miilsa petycję z pudpisem 6.UUU emigrantów z 
Niemiec, przebywających w Palestynie, w któ­
rej proszą oni o wpuszczenie ich rodziców w 
liczbie lb.UUU osób. Równocześnie wznowiono 
prośbę o wpuszczenie 10.000 dzieci żyduwskich 
z Niemiec.

W roKtt 1939 — 2100 wiz 
do brązy ui

Warszawa, 29. 12. (S in ). Na nadchodzący rok 
1939 władze brazylijskie uchwaliły bardzo 
szczupły kontyngent dla emigrantów z Polski. 
Dla Polski przydzielono zaledwie 2100 tviz,

*  *  *
Oktawa, 29. 12. ŻA T . Konsulat republiki Ek­

wadoru otrzymał zezwolenie na przyjazd do 
Ekwadoru dla rodziny Zygmunta Grussa, u- 
chodźcy z Niemiec, znajdującego się w Zbąszy­
niu.

Zjazd syjonistów 
skandynawskich

Sztokholm, 29. 12. ŻAT. W  Sztokholmie o- 
iwarty został drugi Zjazd syjonistów skandy­
nawskich. Na zjazd przybył członek Egzekuty­
wy Agencji żydow sk iej prof. Brodetzki, który 
wygłosił referat o sytuacji politycznej w sy jo ­
nizmie. Obrady zagaił przewodniczący Związku 
-:yjunistów skandynawskich Slor. Referaty w y­
głosili: docent dr. Yalentin i prof. Ehrenpreis, 
Który om ówił szczegółowo hebrajską działal­
ność kulturalną w Skandynawii. W  Sztokhol­
mie odbyło się wieczorem wielkie zgromadze­
nie, na którym  wygłosił przemówienie znany 
literat -Gosta Galberg, prof. Brodetzki, prof. 
Ehrenpreis i docent Valentin.

Insp. Kici* na Zaolziu
Katowice, 23. 12. W  dn.u dz.siejszym przybył 

iic Katow ic Główny Inspektor Pracy dyr. Kiott. 
Po krótkim pobycie w Katowicach dyr. K lott 
udał się na Zaoizie.

nych do umów między Ubezpieczalniami Spo­
łecznymi a lekarzami.

Dla omówienia tych trudności uznano za ko­
nieczne przystąpienie do wyjaśniających roko­
wań i w związku z tym przedłużenie czasu waż- 
r.ośei dotychczasowych umów zbiorowych w 
poszczególnych Ubezpieczalniach Społecznych 
na przeciąg jednego miesiąca z m ożliwością 
przedłużenia tego terminu.

Jednocześnie p. minister wyraził zasadniczo 
zgodę na to, aby w okresie rokowań utrzymane 
zostało status quo bez przeprowadzania reduk­
cji lekarzy i reorganizacji lub wprowadzania 
zmian w umowach miejscowych między Ubez- 
pieczaimanii a lekarzami.

chorych, gdyż ma zaledwie jednego lekarza, a 
s-ery ubożs/e są % braku śroaków pozbawione 
opieki lekarskiej. Zachodzi obawa rozszerza­
nia się epidemii wskutek niemożności należy- 
icgo je j zwalczania.

W związku z tą rozpaczliwą sytuacją zarząd 
Gminy Żydowskiej w Miechowie zwrócił się 
Uo zarządu Tozu w Krakow ie z usilną prośbą 
o przysłanie do Miechowa co najmniej jedne­
go lekarza i dwóch pielęgniarek. Oczekiwać

Oiiara terrorystów
Jerozolima, 29. 12, ŻA T . W  pobliżu bramy 

ja ffsk ie j w Jerozolim ie terroryści oddali kilka 

strzałów do piekarza żydowskiego Jehudy Sas- 
souna, który wracał do domu z pracy. Sassoo- 
na w stanie ciężkim przewieziono do szpitala.

howy obóz dla emigrantów 
zyoowsiucn w utwiosiowacji

Praga, 29. 12. P A T . Na prośbę Żydowskiej 
Gminy W yznaniowej w Pradze władze zewo- 
Liły na urządzenie obozu dla emigrantów ży­
dowskich w pobliżu nv. Polna na Alorawach, 
pud warunkiem, iż powstrzymają się oni od 
wszelkiej działalności politycznej.

Wybito szyby w synagodze 
wileńskiej

Warszawa 29. 12. (S in.) Z  W ilna donoszą, 
ie  minionej nocy wybito szyby w synagodze 
żydowskiej przy ul. Popławskiej. Sprawcy 
zbiegli.

-letni chuligan postrzelił 
ch.opca żydowskiego

Warszawa 29. 12. (Sir..) Sąd Okręgowy w 
W iln ie  rozpatrywał sprawę Józefa Szczerby 
oskarżonego o postrzelenie 11-letniego chłop­
ca żydowskiego. Zajście m iało miejsce w bu­
dzie jarmarcznej gdzie mieści się strzelnica. YV 
strzelnicy tej gromadziła się młodzież, która 
za kilka groszy uczyła się strzelania.

W śród strzelających znalazł się oskarżony 
Szczerba, który gdy zauważył przechodzącego 
11-ietniego Mendla Kotla porwał flow er kole­
dze i strzelił do chłopca. Na skutek zranienia 
chłopiec musiał się leczyć przez dłuższy czas. 
Szczerba został skazany na 7 miesięcy więzie- 

i nia.

Kontyngenty adwokackie
Warszawa, 29. 12. (S in ) Jak wynika za za­

rządzenia ministra sprawiedliwości kontyngent 
dla Izby Adwokackiej w Katowicach wyniesie 
6 edwokatów i 4 aplikantów, dla Izby w Kra­
kowie 6 adwokatów i 2 aplikantów, dla Lubli­
na 5 adwokatów i 3 aplikantów, dla W ilna 3 
adwokatów i 5 aplikantów, dla Poznania 6 
adwokatów i 1 aplikanta, dla Warszawy 33 a- 
dwokaUw i 5 ap..kentów. Kontyngent len ma 
ważność do dnia 13 lutego 1939.

Szkolenie fachowców 
w dziedzinie rydo óstwa

Warszawa, 29. 12. (S in ) Ministerstwo Oświa 
iy zalw.erdz.ło projekt nowej placówki nau­
kowej dla celów szkolenia fachowców w dzie­
dzinie rybołóstwa. Pierwsza rybacka stacja 
doświadczalna powstaje przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim, zaś laboratorium tej stacji w y­
budowane będzie w Mydlnikach pod Krako­
wy em.

Proces adw. Kowalskiego
Warszawa 29. 12. (S in .) W Sąuzie Apelacyj­

nym w W arszawie rozpatrywana była sprawa 
przywódcy łódzkiej endecji adwokata Kow al­
skiego, oskarżonego o pochwalanie zbrodni. 
Sprawa ta była kilkakrotnie rozpatrywana przez 
instancje sądowe.

Jak wiadomo, po zamordowania Chelminera 
przez Antczaka adw. Kowalski na posiedzeniu 
łódzkiej Rady M iejskiej oświadczył, że Ant­
czak dobrze zrobiŁ

Sąd Grodzki w Lodzi uniewinnił go, Sąd Ape­
lacyjny w W arszawie skazał go na 6 miesię­
cy z zawieszeniem, Sąd Najwyższy wyro-k ten 
uchylił. Obecnie Sąd Apelacyjny w W arszawie 
po przeprowadzonej rozprawie wydał wyrok 
uniewinniający Kowalskiego.

Rekordowa frekwencja 
na kolejach

Warszaw a, 2j. 12. (S in ). W  okresie ferii świąt 
Bożego Narodzenia w ruchu pasażerskim na 
polskich kolejach państwowych zanotowano 
wyjątkowo dużą frekwencję. W  okresie św ią­
tecznym przewiozły koleje przeszło 3 m iliony 
esób. W iększość przejazdów przypadła na u- 
zdrowiska i m iejscowości turystyki zimowej.

Czesi sprzedają domy na Zaolziu
V> aiBii... a, 29. 12. to in ). JNa ouszarze Śiąska 

Zaolzanskiego zaobserwowano w miesiącu gru­
dniu duży ruch związany z wyzbywaniem  się 
posiadanych nieruchomości. YV grudniu zawar­
to transakcje dochodzące do kilkunastu m ilio­
nów złotych.

Prezesowi Yolksfeundu 
cti&i*ratio paszpert

Katowice, 2j . 12. uO  Jak się dowiadujemy, 
władze polskie odebrały paszport zagraniczny 
prezesowi Volksbundu na Śląsk Ottonowi Ulit- 
zow i uniemożliwiając mu w ten sposób w y ­
jazdy do Niemiec. Krok ten spowodowany zo­
stał odebraniem paszportu zagranicznego dzia 
łączowi polskiemu na Śląsku Opolskim p. Bo* 
żekowi.

Komunikat o stanie zdrewia 
Goebbelsa

Berlin, 29. 12. P A T . Choroba ministra propa­
gandy Rzeszy Goebbelsa ma przebieg normalny 
i wedle opinii lekarzy min. Goebbels jest na 
ctrodze do wyzdrowienia. Kilka dni temu min. 
Goebbels został przewieziony z  lecznicy do swe­
go prywatnego mieszkania.

Enidemla tyfusu plamistego
naw&etiz.la ti.ecltdw

są w miejscowym szpitalu. Szpital len, włas­
ność Sejmiku Powiatowego, nie jest jednak należy, że zarówno Toz jak i władze sanitarne 
urządzony na przyjęcie tak w ielkiej liczby zu-nteresują się katastrofalną epidemią.

Emigranci niemieccy w Palestynie 
prosm o w pusz zenie ich rodziców
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PRZEGLĄD P R A SY
Lima I

W yn ik i zakończone] ostatnio konferencji 
pan&merykańskiej w Lim ie stanowią główny 
przedmiot komentarzy prasy zagranicznej. 
„Neue Ziircher Zeitung“  pisze o sytuacji jaka 
się wytworzyła po tej konferencji. I

„Nowa wioska ofensywa na froncie hi­
szpańskim określana jest w Londynie jako 
„cieusywa Chamberlaina'1 to znaczy, że uważa 
się ją za p r z y g r y w k ę  do spotkania 
rzymskiego. Ofensywa ta ma wzmocnić kiep­
ską pozycję Mussoliniego. Natomiast poważ­
nym wzmocnieniem Chamberlaina jest wynik 
konferencji w Lunie, który w Londynie W 
przekrwieni wis do prasy niemieckiej uwala­
ny jest za całkowity iiikce*. Jeżeli jeduo- 
tuyś nio przyjęta deklaracja solidarności nia 
przybrała formy uaiadu wo-jskowtgu, to 0- 
bjasma się U> faktem, te nie wszystkie pań­
stwa amerykańskie czują sl% na r«w al 
grożone. Limę grauiczną jest tutaj Kanał Pa- 
Baauski, przy czym państwa leżące bliżej Ka­
nału Pamuuskiego są hardziej zagrożone m i 
państwa yddanine od Kanału. Aie deklaracja 
Solidarności Jcot tak ułożona, że każde zwię- 
kszeuie mebespieczeńslwa wzmocni jej od­
działywanie. Zwraca się szczególną uwagę na 
fakt, te aeslarccja zawiera określenie kto 
jest wrogiem p o t ę p i a j ą c  p r z e i l a -  
d o w a n t a  r a s o w e  i r e l i g i j n o -  
p o l i t y c s n z .  Solidarność obowiązuje ni« 
ty i l u  w obliczu mimaniego ataku, lecz także 
W obliczu obcej propagandy, a więc w obli­
czu specylicznycb trodkow walki brunatnej 
międzynarodówki faszystowskiej.

Deklaracja solidarności wszystkich krajów  
Am eryki ma została ogłoszona w prasls pol­
skiej. P A T  nis ogłosił Jej. Deklaracja In po­
dzieliła los wielu enuncjacji z terenu amery­
kańskiego, wielu enuncjacji Roo«eveila  a 
także Edena w czasie Jego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych. W  każdym razie warto pudkr«fl 
śllc, że po raz pierwszy wszystkie państwa 
Am eryki północnej i południowej potępiły w  
uroczysty sposób prześladowania rasowe i  re­
ligijne.

żydzi strzegą... Niemców
Nie jest to żart, lecz fakt niepozbawiony J re- 

tą specyficznego charakteru. Prasa am ery­
kańska opisuje obszernie jak spełniony został 
rozkaz burmistrza Nowego Jorku La Guardii 
w sprawie ochrony konsulatu niemieckiego i 
okrętów niemieckich przybywających do No­
wego Jorku. Jak wiadomo, straż nad obiektami 
h itlerowskim i powierzono policjantom żydow ­
skim i żydowskim  komisarzom policyjnym . 
A  oto opis zamieszczony w amerykańskim 
„Forw arts11:

„Prawie przez cały dzień kroczą przed kon­
sulatem niemieckim w Nowym Jorku selki 
osób demonstrujących i protestujących prze­
ciwko prześladowaniom Żydów w Niem­
czech. Przed gmachem konsulatu niedaleko 
Pomnika Wolności stoi grupa policjantów 
żydowskich z kapitanem Finkelsteineiu na 
czele. V. ewnątrz gmachu jest więcej Żydów 
niż Niemców. 12 policjantów żydowskich 
znajduje się na korytarzach budynków kon­
sulatów. Urzędnicy konsulatu i liczni inte­
resenci aryjscy chodzą z pochylonymi głowa­
mi. Interesenci szybko załatwiają swoje spra­
wy i uciekają z gmachu. W gmachu pozo­
stają tyiko policjanci. Stoją bez ruchu i czu­
wają nad hitlerowskim konsulatem. Nagle z 
ulicy dają się słyszeć okrzyki: „Połóżcie kres 
terrorowi hitlerowskiemu". Kapitan Finkel- 
steLn pozwala demonstrantom krzyczeć. Stoi 
bez ruchu jak jego podwładni. Zdaje tię, że 
nie widzi demonstrantów. Oczy ma zwrócone 
wyżej, może ku Pomnikowi Wolności wzno­
szącemu rię wysoko ponad ocean...

Świetny żart burmistrza Now ego Jorku La  
Guardii stanowi wciąż jeszcze sensację. Okaza­
ło  się jednakowoż, że Żydzi strzegący całości 
konsulatu hitlerowskiego i okrętów h itlerow­
skich przybywających do portu nowojorskie­
go spełniają doskonale swe zadanie. Burmistrz 
La Guardii nie jest zresztą w tej dziedzinie 

.finalny. Prasa amerykańska opowiada, że 
. m e ourmistrzostwa Roosevelta zderzył 

a.* podobny. wypadek. Do Nowego Jorku przy­

był znany antjsemiU. niemiecki. Obawiano się 
demonstracji a Roosevelt przydzielił antyse­
mickiemu prelegentowi grupę policjantów ży­
dowskich. Prelegent antysemicki tak się tym 
przejął, że natychmiast opuścił Stany Zjedno­
czone.

Albo — albo
Pow olne w ycofywanie się Francji ze swoich 

zobowiązań politycznych ni Wscudzie jest dzi­
siaj przedmiotem zrozum iałego zainteresowa­
nia. P. Mackiewicz, który bronił dotychczaso­
wej polityk i min. Becka, obecnie krytku je ją, 
wysuwając następujące argumenty:

Rząd po.«k. nie sprzeciwiał się Anschluseo- 
wi, przeciwnie ułatwił Niemcom Anschiuia. 
Rząd polski nie sprzeciwiał się rozbiorowi 
Czechosłowacji, przeciwnie wziął w nun u- 
dz.ał. rUąa polski ułatwił Niemcom opanowa­
nie lśnropy środkowej, wyrugowanie stąd 
wpływów polityki francuskiej, doprowadze­
nia do bankructwa prestiżu Francji.

Dobrze I ale dlaczegóż rząd polski nie uzy­
skał granicy polsko-węgierskiej po swojej 

myśli,, dlaczegóż stoimy leraz wobec ukra­
ińskich zagadek niemieckich? Dlaczego zamiast 
Węgrów, mamy p. Malinka za Zakarpaoiu a 
projealy balicko-wołyńsjue w Sejmie war­
szawskim?

Polityaa nieprzygotowana, niedorozmówio- 
na, medoukładowana.

Od roku 1930 polityka nasza w  sprawie 
Czecu pourywa się z polityką niemiecką. Czyż 
od tego czasu nie mieliśmy czasu pomówić c 
Hiuerein e wspólnej granicy polsko-węgier­
skiej?

Albo —  albo.

Albu przy ją wszy w r. 1933 ofertę kmolerza 
Niemiec trzeba było iść na całego po Unii 
wskazywanej przez „Sk>wo“ 1 przez ..Poli­
tykę". Albo jeśli się nie chciałc. brać udziału 
w antyrosyjskich planach Hitlera od sawego 
początku jego ery widocznych, nigdy przez 
niego nie skrywanych, to należało bronić, ze 
wszystkich sił bronić pozycji irancjskicb w 
Europie środkowej, a nie pomagać w ich kru­
szeni u-

Artykuł mój urywam w  tym miejscu, me

OSOBY W PODESZŁYM W IE KU . D ŁA KTÓU1CU 
W YPBÓ ŻN IE M E  Z W Ia AANE JEST Z C1EBPIEM EM , 
doioajit euaczoej ulgi przy codziennym ztozoe. aniu w prze 
ciągu tygodnia S—1 łyżek ziołowych dziennie naturalnej 
wody gorzkiej FR AN C IS zK A-JóZE FA . Zap. W. lekarza.

chę go finalizować. Z „y t łatwa to jest ro­
bota.

T o  co w  w ielu notatkach i  odgłosach pojaw ią 
• się często na łamach prasy, ujął autor pow yż­
szych słów  otwarcie i jasno.

Tragedia pół-źydów
Że trudno jus. być żydem , to  stara prawda. 

Była zawsze wśród Żydów  garstka, która uwa- 
ża.Ł, że tę trudność można łatwo usunąć. K to 
w  żydostw ie w idzi tylko trudności i nic w ię­
cej 1 sądzi, że można się ich pozbyć to.„ niechże 
się ich pozbywa. Nam to uszczerbku nie przy­
niesie. Zdrow ie j jest dla drzewa, gdy zeschnię­
te gałęzie odpadają. A le  interesująca Jest tra­
gedia tych ludzi, którym  zdaje się, że zerwali 
wczystkie węzły łączące Ich z żydosiwem, a 
którym  świat ich otaczający nie chce przyznać 
ani praw ludzkich, ani praw boskich. Oto cna- 

| rak tery styczne wiadomość, Ilustrująca trage­
dię tzw. pół-Żydów«

Grupa Węgrów pochodząca ■ mieszanych 
maizenslw żydowsko-chrzejcijańskicb zwró­
ciła się w związku z zamiarem zaliczenia ich 
W plczet Żydów z listem otwartym do pa­
pieża, biskupów katolickich 1 zwierzchników 
Kościoła ewangelickiego W liście tym m. in. 
piszą:

Dotknięci głęboko w  naasyoh bcjodach
chrześcijańskich 1 węgierskich protestujemy 
aiiiiejAzym przeciw temu, by nas, chrześcijan 
z urodzenia, Węgrów półkrwi, zaliczano do 
iaucj razy i wyim.ni*. mż do lej raay i tego 
wyznania, do Jakiego rzeczywiście chcemy na­
leżeć. Można n— poddawać męczaruioiu i tor­
turom, jak lo cię działo za czasów pierwszego 
chrześcijaństwa, ale zlwierdzamy, że nikt nie 
Jest do tego powołany, by naut odebrał prawo 
mianowania siebie chrześcijanami 1 Węgrami.

Jest w tym apelu 1 unlżoouść 1 błaganie a  
przede wszystkim tragedii ludzi, zawieszonych 
w  powietrzu. Jednym pociągnięciem pióra lu­
dzie ci pozostali iwa narodowości 1 bes rellgii. 
Żydzi nie chcą mieć a nimi nie wspólnego, 
chrześcjanis również nie. Frzed laty oddali się 
pod opiekuńcze skrzydła Kościoła, a teras ja- 
dna ustawa wyjm uje lek a pod tych epiekuń- 
cZych skrzydeł. N iekiedy zdarza się, &e prze­
stają być chrześcijanami tylko dlatego, że -j> 
jeden miesiąc spóźnili się a cnrztem. Bo ci, 
którzy w roku 1918 wy chrzcili się aą Jeszcze 
chrześcijanami, aie po roku 1918 to Już nie. 
A  wszystko to dzieje się w kraju tak katolic­
kim jak W ęgry. O ficja ln ie katolicyzm zwalcza 
rasizm, ale to nie przeszkadza nawet państwu 
katolickiemu w  stażowaniu rasistowskich u* 
staw. Dla nus jest to naturalnie tylko jedno 
z bardzo osobliwych zjawisk obecnej epukL 
Tragedia wychrztów nie Jset zresztą nowa. Jer" 
to t y p o w a  tragedia wychrztów.

(R o )

K r a d ł  d l a . »  e m o c j i
N i e z w y k ł a  a ł e r a  l e k a r z a  z  B u d a p e s z f u

Budapeszt 29. 12. W, Budapeszcie w ielką sen­
sację wyw ołało  aresztowanie znanego chirurga 
budapeszteńskiego dr.Erwina W iesera, stoją­
cego p u d  zarzutem dokonywania szeregu kra­
dzieży z włamaniem. Dr. W ieser cieszył się w  
kołach towarzyskich Budapesztu w ielk im  po­
ważaniem oraz sławą uzdolnionego chirurga, 
a zarazem uznawano go jako bogatego człow ie­
ka. W  toku dochodzeń ujawniono, że lekarz 
po nocach dokonywał włamań do mieszkań i 
w ill bogatych ludzi, okradając ich z kosztow­
ności i  ukrywał cały łup, którego wartość 
sięga kwoty kilkuset tysięcy pengoe, w  pod­
ziemiach swego domu.

Prawo pięści,..
Londyn, 29. 12. Agencja Reutera donosi z 

Szanghaju, że przedstawiciel m arynarki ośw iad­
czył, iż  zajęty obecnie przzz wojska japońskie 

gmach uniwersytetu amerykańskiego w  Szang­
haju nie zostanie zw rócony Am erykanom  na­

wet po zakończeniu działań wojennych w  Chi ­
nach ze względu na to, iż  znajduje aię w  stra­
tegicznym punkcie miasta.

Ponieważ w  ostatnim czasie zanotowano w ię­
kszą ilość kradzieży z włamaniem a włamywa 
czy mimo energicznych poszukiwań nie można 
było ująć, poddano wszystkie w ille  w  mieście 
ścisłej obserwacji. W  oiągu kilku  ostatnich 
nocy zauważono kilkakrotnie, że w  pobliżu mie­
szkań, które zostały okradzione, każdorazowo 
-na j do wał się na ulicy samochód osobowy ze 
znakiem t. zw. „w ęża Eskulapa" (odznaką le­
karską) W  czasie dalszych dochodzeń ustalo­
no, że był to samochód dr. W iesera. Jeden z 
inspektorów policji, korzystając z tego, że tak 
lekarz jak  i jego  asystentka, sekretrka oraz 
służba domowa baw iły w  nony poza domem, 
włam ał się do p iw n icy lekarza, gdzie ku swe­
mu wielkiem u zdumieniu znalazł w  licznych 
skrzyniach skrupulatnie zapakowane i posegre­
gowane złote i srebrne zegarki, broszki, srebrne 
nakrycia stołowe i inne kosztowności. W  godzi­
nę później aresztowano lekarza wracającego 
wraz ze swą służbą z włamania. Podczas śle­
dztwa dr. W ieser, ośw iadczył że cały łup, któ­
ry  zdołał zgrabić w  ciągu roku znajduje się 
nienaruszony w  piwnicy. On sam dopuszczał się 
kradzieży nie dla jakiens korzyści osobistych 
lecz dla emocji. Proces przeciw  niemu odbędzia 
się w  najb liższych dniach,
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TAJEMNICE DZIENNIKARSTWA - 
TAJNIKI HIEROGLIFÓW

Rozmowa z głośna dziennikarką francuską Genowefą
(O d naszego korespondenlc paryskiego) P A R Y Ż , w  grudnia

P R O j I M Y  o  J A a  N A  J.i Y C H L E J iZ E  
W Y K U P  E K I S  L O S O M  iV "Se j K L A S Y  

CtA&NiEiMklB k O Z g  C C 2 Y N A  S IĘ  5  S T Y C Z N IA

BRACIA SI. FI ER
KRAKÓW, RYNCK GLGW..Y •

GENOWEFA TABOUIS.

W  Jednym z nielicznych salonów paryskich, 
które przetrwały wojnę, spotkałam Genevieve 
Tabouis.

W dzięk i delikatność rysów, uduchowiona 
twarz i naturalna elegancja ruchów, wyróżnia­
ły  ją  nawet wśród uroczych Furyżanek. F il i­
granowa jak figurynka porcelanowa z Sevres, 
na tle alylowych uiebli, starych sztychów i ma­
kat wygląda —  mimo ściętych włosów raczej 
iyj granae —  da me 18 wieku, niż na współcze­
sną dziennikarkę.

- W ycitowanka klnsztoru. w któiym  panowa­
ła atmosfera dworu wersalskiego, mała Geno­
w efa  uczyła się wytwornycn manier, ćwiczyła 
aię w  sztuce podawania krzesła z wdziękiem, 
poznawała skomplikowaną hierarchię ukłonów 
i  brata kąpiel —  w koszuli, by nie obrazić oczu 
Aniołn Stróża, który jest płci męskiej.

Klunai klasztoru nie potrafił jednak osłabić 
samodzielności umysłu młodej dziewczyny. O- 
pitsciwozy klasztor, zdaje maturę i oLiera —  jak 
na owe czasy oryginalne, bo mało znane stu­
dium : archeologią: (Egipt, Babilon, Chaldea, 
Palestyna).

Pani Tabouis wydała szereg dzieł archeolo­
gicznych (obecnie pracuje nad Herodotem An- 
tipasem ). W szystkie uwieńczone nagrodą Aka­
dem ii Paryskiej. (Najbardziej znane z nich jest 
sa;diuin o Tutnnk huiuenie).

Rzecz ciekawa: książki te pisze dopiero po 
dwuletniej działalności dziennikarskiej. W  cią- 
t t g g f lM g g '!?' ! i . ■?" g  ;

gu swej pracy zawodowej naoi’ała przekonania, 
że można zainteresować pubi.izność najudlfc- 
glejszym i problemami, jeśli się tylko przema­
wia doń jasnym, przejrzystym językiem, Dzię­
ki pani Tabouis, egipioiogia przestała bye dzie­
dziną hermetyczną.

Zamiłowania pani Tabouis do dziennikar­
stwa i do egiptoiogii mają to samo źródło: pa­
sja dociekania tajemnic. Z  tym samym nonuęt- 
nym zaciekawieniem bada arkany dyplom acji 
europejskiej, co tajemniczy świat h ieroglifów .

Traw iona za dnia gorączkę aktualności, wsłu 
chana, w  przemijające lale radia i telegrafu, w 
pogoni za nowiną, która, ledwie przebrzmiała,

Higieniczne i wykwintne
preparaty kosmetyczne stosowane do podkreślania 
urody, jako to: róż, kredki do warg. ołówki do 
brwi i paznokci, lakiery Itp. w licznych odcie­
niach — poleca fabryka lekarsko-kosmetyczuych 
preparatów „M1RAC LL(jAl“ .

już przestaje być aktualną, wieczorem pau  Ta 
bouis pizenusi się do krainy piramid i medy­
tuje. W iedziona może potrzebą kompensacji 
psychologicznej przeciwstawia zawrotnemu nur 
towi życia, unoszącemu niepowrolnie ani ist­
ni :nia, nieobaloną skałę trwałych wartości du­
cha.

x\ie potrzeba chyba przedstawiać czytelni 
koni pani Tabouis — publicystyki. Zbyt częsio 
przytaczają w  prasie je j artykuły z „Oeuvre“ , 
nióre nabrały szczególnego rozgłosu w ostat 
nich latach. Przypomnimy tylko świetną je j 
książkę ..Chautage a la guerre", które było sen­
sacją dnia w  Anglii. Gruntowna znajomość pro 
blemów politycznych i bystra analiza sytuacyj 
m iędzynarodowych i ich przyczyn cechują je j 
książkę Zdarzenia wrześniowe potwierdziły —  
niestety —  w  zupełności je j przewidywania i 
konkluzje. Pani Tabouis udowodniła, że pań­
stwa totalne uprawiają politykę szantażu, któ­

rą krżde ustępstwu wzmacnia, i że tylko posta­
wa oporna i nieustępliwa może poskrom ić ich 
apetyty i pęd do ekspansji.

Onegdaj wyszło studium je j :  „A lb ion  perfi- 
de on loyale?" Autorka kreśli historię stosun­
ków  francusko • angielskich począwszy od stu­
letniej wojny, a zwłaszcza od czasu „Faszody“  
Pani Tabouis rozpatruje czynniki, które m ogły 
nadać polityce angielskiej pozory perfid ii i o- 
budzić we Francuzach nieufność i mylny po­
gląd, że Anglia jest nielojalna. Książka je j przy 
czyni się niezawodnie do usunięcia w iciu nie­
porozumień.

Z  w ielką przyjemnością gwaray idę * panią 
Tabouis o polityce. M ówi dowcipnie i z wdzię­
kiem, wie mnósłwo ciekawych rzeczy i  ma bar­
dzo oryginalna poglądy.

YVydało mi się ciekawym zapytać autorkę 
„Cbantage ń la guerre“ , jak  Bobie tłumaczy, że 
we wrześniu nie skorzystano z jedynej może 
sposobności złamania, bez wojny, siłą koalicji 
europejskiej, reżimu narodowo - socjalistyczne­
go, który jest stałą groźbą dla pokoju i cyw ili­
zacji? Niemcy nie były wówczas przygotowano 
do wojny i nyłyby się znalazły w  trudnościacn 
wewnętrznych. Czy z w iny A rg lil, czy Francji 
nie skorzystano z tej możliwości?

,,Na postawę tę złożyło się kilka powodów. P i o 
ulem czeski nie był dostatecznie znany i  doce- 
u.any we Francji. N ie przygotowano n as  sze­
rokich psychologicznie do obrony naszej czes­
kiej lin ii Maginota (która kosztowała nas 12 m i 
bardów ). Gdy odwiedziłam mojego syna zmo­
bilizowanego, w  „czerwonym  pasie" (komunis­
tycznie zabarwiona okoliea Paryża ), zm obili­
zowani robotnicy mówili mi, że nie baruzo w ie 
dzą za kogo sie mają bić. W ystarczyło im  po­
wiedzieć: „c ‘est pour stopper H itler" (d la za­
trzymania pochodu H itlera ). W  m ig rozumieli, 
bo są pojętni i zm ienili postawę. Należy leż 
przyznać, że ostatnio pc sebie następujące rzą­
dy francuskie uprawiały politykę strachu. („U -

KA&OL CZAPEK

U teraz możesz całkiem spokojnie 
zamknąć swe oczy

Jest to ostatni felieton zmarłego 
przed kilku dniami wielkiego pisarza 
czeskiego, ogłoszony na lainuch świą. 
tecznego numeru ..Lidowyeh Novm".

Każdy z nas myśli sobie rozmaite rzeczy o ob. 
cyeh narodiicb, a nie są to zawsze rzeczy, ktoreby 
dany naród chciał sobie zapisać do albumu, zwy­
kła tak bywa, że utożsamia się dany kraj i lud 
s jego polityką, reżimem, rządem, opinią publicz­
ną lub czymś podobnym. Inaczej jednak rzecz się 
przedstawia, jeśli chcemy sobie plastycznie wyo­
brazić jakiś naród, tego sobie wymyślić nie moż- 

’ na, albo z góry ustalić; sama przez się wylania się 
jakaś reminiscencja, jakieś wspomnienie o czymś 
cośmy sami niegdyś widzieli, o czymś, co może 
być czymś całkiem przypadkowym i codziennym. 
Bóg wic. dlaczego takie a nie inne drobne do­
świadczenie tak silnie zrosło się z naszą pamięcią; 
wystarcz;, na przykład, że przypominamy sobie 
Anglię, a natychmiast zj iwia się obraz.

No, ale me wiem, juki obraz wam się wyłoni 
i czy w ogóle macie plastyczną wyobraźnię; jeśli 
o mnie mowa, widzę po proslu czerwony doi ek 
w Kent. Nie było w nim nic szczególnego, w i­
działem go najwyżej sekundę, guy pociąg pęcził 
z Folkestone do Londynu. Zresztą dom był oto­
czony drzewami, tak, że zaledwie można go było 
widzieć; w ogrodzie jakiś stary Dar pi acował ko­
ło żywopłotu, a po drugiej stronie jechała jakaś 
dziewczynka na rowerze. Nic poza tym. Nie wieio 
nawet, czy ta dziewczynka była ładna; stary pan 
był może pastorem albo kupcem w stanie spoczyn. 
ku, ale jest to rzecz obojętna. Domek miał wyso­
kie kominy i białe okna, jak wszystkie czerwone 
domki w Anglii —  więcej o nim powieuzieć nie 
mogę. Ilekroć jednak v'ypowiadam słowo Anglia, 
widzę w j łaźnie ten zwykły domen, tego starego 
pana z nożycami ogrodowymi, tę dziewczynę ra 
rowerze, a ogarnia mnie Jakaś dziwna tęsknota. 
Wiele tam widziałem Innych rzeczy: Bank of

Engiand 1 opactwo westminsterskie i cokolwiek 
można było widzieć rzeczy godnych widzenia 
i pamiątek historycznych, nie to nie oznacza dla 
mnie Anglii. Cała Anglia to dla mnie ten naiwny 
domek w zielonym ogrodzie ze starym panem 
i dziewczynką na rowerze. Dlaczego właśnie to, 
uie umiem tego wyjaśnić; mogę tylko powiedzieć, 
jak mi się to wydaje.

Albo, gdy chcę sobie wyobrazić Niemcy, mimo 
woli w j lania mi się stara gospoda. Nie mogę so­
bie porauzić, że nie wiozę am oramy poczdam­
skiej, ani para#y militarnej; w  tej gospodzie sam 
nigdy me byłem, widziałem ją tylko z pociągu 
gdzieś poza Norymbergą. Zmrok już zapadał, żad- 
uego cziuwieka nie można było dojrzeć; stara go. 
spoda była wysoka, obszerna jak kościół, w sa­
mym śi odko starego jak zabawka wyglądającego 
miasta. Przed gosuodą kwitł bez, a do wnętrza 
prowadziły kamienne schody. Jeat niemal coś ko­
micznego. jak dostojną 1 przestronną była ta go. 
spoda; przypominała nieco kwokę drzemiącą w 
ciepłej bruździe. Tak, jest to prawda, że wódzia, 
łeiu w Niemczech całuiem inne 1 bardziej narzu­
cające się rzeczy, bardziej że lak powiem nieiniei-- 
kir od owej bawarskiej starodawnej gospody; i też 
to widziaierc miast, tumów i pomników, ale nad 
wszystkim4 tymi wspomnieniami góruje w mej
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O* poltt)(|ue de peur“ ), a n  strachu nie może 
aie konstruktywnego wyniknąć. Obawiano »ię 
też lotnictwa niemieckiego, które liczbowo tak 
oardzo przewyższa nasze. Ludność cywilna P a ­
ryża byłaby pierwszą ofiarą.

Musimy też zdać sobie sprawę, że zdarzenia 
WTześmowe były dramatycznym epizodem wal 
ki klas. koalicja  demokracyj zacbudmch, po­
parta przez Rosję i ewentualnie Amerykę, by­
łaby niezawodnie pokonała Hitlera. W  następ­
stwie tego zwycięstwa bylibyśm y mieli falę le­
wicową w  Europie. N ie komunizm, iecz praw­
dziwą demokrację, prawdziwy republikaiiizui, 
gdzieniegdzie socjalizm umiarkowany jak w 
Szwecji. T o  jest moim najgłębszym przekona­
niem. A le syndykaty finausjery międzynarodo­
w ej, w ielkie Irusiy, w ielcy magnaci linaiisow i 
nie byliby się dobrze czuli w lej atmosferze. 
W obec tego" urzeczywistm li międzynarodówkę 
w ielk iej lm aiisjery i pozostawili H itlerow i *wo 
bodę dzialaina.

Panuęlajmy też, że Istnieje odpowiedzialność 
czesku. Zarzucuiu 1 zawsze będę zarzucała izą- 
dowi francuskiemu, ze me zdał sobie spfuwy z 
tego, co się przygotowuje i ze nie działał odpo­
wiednio do tego. Pow inien był sprowadzić Kro- 
ftę <lo Paiyza, i wraz z mm rozpatrzeć sytuację. 
A le  lónuuiześn ie twierdzę i do śmierci bvdę 
twierdziła, że Czesi popełnili nie dający napra­
w ić  błąd. poddając się dyktatowi, bez zbrojue- 
go  oporu, lidyby się byli bronili, siłą rzeczy 
Francja byłaby musiała przyjść im z pomocą. 
W  kilka tygodni później Anglia byłaby stanę­
ła przy ich boku, może i Ameryka. M y Fran­
cuzi liczyliśm y na opói czeski, spodziewaliśmy 
się go. N ie Francuzi, lec* Czesi popełnili decy­
dujący, latam y błąd.

Myślę, ze Polacy inaczej by zareagowali w  
takiej sytuacji, ze putiufiliby obronić integral­
ność swego państwa. Jeśli są zdecydowali! do 
oporu, będą istuieli. Muszą się tylko umiejętnie 
bronić przed grą dyplomatyczną Niemiec, któ­
ra jest iście szatańska i daleko groźniejsza od 
icb aruiu Łatw iej bić się w biały dzień i  wi­
docznym przeciwnikiem, nż zwalczać jego  prze­
wrotną taktykę podziemną.

Genevieve 'labouis, z w ielkim  sentymentem 
wyraża się o Żydach. LI waza ich za sól zieiui, 
za element, który wnosi specyliczne wutuści 
w  każdą kulturę.

„ W  moim osobistym życiu, Żydzi odegrali 
niepośltduią rolę. W yzw olili me pierwiuslki 
twórcze, kształtowali moje najlepsze ja. Du­
chowemu wpływow i kilku wybitnych jednostek 
żydowskich zawdzięczam obudzenie się i roz­
w ó j moich zdolności pisarskich i dziennikars­
kich. Naweł zamiłowaniom moim Żydzi nada­
wali kierunek, pierwsi, bracia heinach, w ielcy

archeolodzy żydowscy, obudzili moje zaintere­
sowanie dla sztuki starożytnej. Najbliżsi 1 naj­
dłużsi moi przyjaciele to Żydzi. Napotkałam u 
2ydów  niezwykłe porywy szlachetności i w iel­
koduszności. Nad wszelki wyraz ubolewam nad 
tragicznym losem Żydów  niemieckich, jednak 
bliżsi memu sercu są Żydzi austriaccy. F ilm  i 
teatr, btrealura i muzyka, la cała czarująca at­
mosfera W iednia, którą ubóstwiałam, była Iwo 
rem geniusza żydowskiego.

To  co narodowy socjalizm zrobił w  Niem­
czech i Austrii z Żydami, jest nie tylko śrdeuio- 
wieczuym okrucieństwem, ale też śmiertelnym 
grzechem przeć.w duchowi.

My, we Francji zanadto kochamy sztukę i li­
teraturę, byśmy mogli się zgodzić na wyelim i­

nowanie w pływów  żydowskich. Pozbawilibyś­
my się pierwiastków niezmiernej wartości nie 
dających się niczym zastąpić. Udział Żydów w  
naszej twórczości duchowej jest niezmiernie 
cennym i oryginalnym przyczynkiem.

{ —  „Czy nie zachodzi obawa, że układ Bon-
net-Ribbenlrop uioze ujemnie wpłynąć na po­
łożenie em igrantów we F rancji? " —  zadaję o- 
stalnie pytanie.

, —  „N ie. Początkowo byłam zaniepokojona,
ale po zasięgnięciu inlormucyj u uejw'yźszych 
czynników mogę śmiało twierdzić, że nie zano­
si się na zm iany", 

j —  „Czy upoważnia mnie Pani do ogłoszenia 
niezwykle ciekawych relieksyj i poglądów Pa- 

| n i?" „Z  przyjemnością". R. A .

„Marka niemiecka trafiła 
do prasy francuskiej ii

Echo sensacyjnego oświadczenia generała Faucherr
Paryż, 29. 12. (.Kj Szef francuskiej m isji woj 

skowej w Czechosłowacji gen. Faucher, klóry 
po swej 19-letuiej działalności w  Czechosłowa­
cji wrócił uo Paryża, odsłonił na łamach „E- 
poąue" w rozmowie z posłem De Keriliseiu sen 
sacyjne kulisy kupilulacji Francji. Zdaniem 
gen. Faucheira, Francja nie może się zasłonić 
tym, że w granicach Czechosłowacji powstał 
pucz luuności niemieckiej. Takiego puczu bo­
wiem nie było, jak długo Czechosłowacja mo­
gła liczyć na poparcie swych przyjaciół. Nie 
jest tez prawdą, by Czechosłowacja była bastio- 

. nem bolszewizmu i wolnomularstwa, wszak do 
I rządu uaiezał * ramienia katolickiej partii lu­
dowej prałat Schramek. O licerów  sowieckich 

j w aruiii ezeskosłuwackiej w ogóle nie było. 
! .Mouachijczycy" wskazywali w swej propugan 

dzie, ze anuia czeskoslowucka była bardzo sła­

ba. N ie jesl lo prawdą, bo Czechosłowacja mia­
ła swe gianice doskonale uforlyłikowuue. a ar­
mia czeskosłowacka zdaniem wszystkich spe­
ców militarnych mogła przez kilka miesięcy sta 
Wić opor arm ii niemieckiej. Niestety artykuły, 
jakie się ukazały w związku z Czechosłowacją 
w niektórych dziennikach francuskich, m iały 
wszelkie znamiona propagandy niemieckiej. Bez 
żadnych truduości mozuu było rozpoznać nie­
mieckie pochodzenie tej całej literatury fran- 
cusaiej. Miało się nieraz wrażenie, że pewne 
gazety były organem propagandy niemieckiej.

Rewelacje le odbiły się szerokim echem we 
trancuskiej opinii publicznej. Henri de Kerilia 
wzywa jeszcze raz rząd Irancuski do wszczęcia 
śledztwa, która ma wykazuć, ze marka niemiec­
ka tratiła do prasy francuskiej.

Rocznica kolczastego drutu
W roku bieżącym mija 35 lat od chwili, gdy 

* na froncie japońsko rosyjskim, podczas w oj­
ny 1904 roku, zastosowano poraź pierwszy 
zasieki z drutu kolczastego, jako przeszkodę 

| na przedpolu szańców i wzmocnienie pozycji. 
Drut kolczasty był bardzo skutecznym środ­
kiem obrony, a później w czasie wojny euro­

pejskiej stosowany z powodzeniem przez wszy­
stkie walczące armie. belki tysięcy metrów 
drutu kolczastego opasały najeżonym wałem 
szańce i row y strzeleckie. Drut kolczasty był 
skuteczną obroną, zwłaszcza przed atakiem

piechoty. Aby natomiast zniszczyć zasieki z 
drutu musiano stosować huraganowy ogień 
artyleryjski. Dopiero po takim przygotowuniu 
mogła piechota atakować nieprzyjacielskie po­

zycje. Drut kolczasty nie jes l wytworem  w o­
jennym. Produkowano juz go przed Jakimiś 
45 laty. W  czasie W ielk ie j W ojn y produkcja 
arutu kolczastego rozrosła się do gigantycz­
nych rozmiarów. Transporty ładunków drutu 
szły pociągami na froriL. Dzisiaj jeszcze na zbo­
czach Kar pat, zwłaszcza w Czarnohorze i 'wśród 
bagien Polesia, natrafić umzna na sterczące

I zw oje zardzewiałego dr utu, czyhające nr nie­
opatrznego wędrowca.

pamięci owa czcigodna i tak szeroka gospoda.
• *  •

Albo jeśli się myśli o Francji, człek chce sobie 
uświadomić, ile wspomnień się wyiama. Ja jed­
nak wciąż wiyizę tylko jedno: ulicę paryską, gdzieś 
na peryierii miastu, guzie s  zyna się inna celna; 
jest tam kilka jeszcze gospod i kilka zbiorników 
benzyny między ogrodami warzywnymi. Przed 
jedną z takich gospod, na której markizie figuro­
wał napis Au  renuez.vous des chaufieurs", stoi 
wóz o clwoch koiacn z buianyiu koniem normandz. 
kiru; chłop w szerokiej, niebieskiej bluzie i o du­
żym kapeluszu słomianym pije jasne wino z gru­
bej szklanki. U!o Mszydko, nic innego tu nie za­
uważyłem, tylko że słońce siało żar biały jak kre. 
da, a opalony na brąz chłop w niebieskiej bluzie 
rozkoszował się winem. Nie mogę sobie poradzić: 
oto właśnie Francja.

*  • *

Aibo Hiszpania: widzę kawiarnię przy Puerta 
del Sol; przy stoliku siedzi czarnowłosa matka 
w czarnej sukni, trzymając w ramionach czarno­
włose dzieciątko, o małej okrągławej główce i 
czarnych uroczyście poważnych oczętach; ojciec 
z zasuniętym na kark czarnyin sobiero patrzy 
t  zachu ytein na swoje czarno-okie dziecko. Po­
wiecie. że taki obraz można widzieć wszędzie in­
dziej, tylko, że tum w Hiszpanii kobiety wygią. 
dają jak madonny, ojcowie jak rycerze, a nmłe 
dzieci jak tajemnice jakiejś zabawki.. Gdy słyszę 
lub esy tum o Hiszpanii nie widzę Albambry ani 
Alcazuru. lecz to poważne dziecko w ramionach 
czarnowłosej madonny.

* • #

Albo Włochy: jakże łatwo można by pomyśleć 
e Wezuwiuszu, o piniach lub czyins podobnym. 
Nic *  tegoi Przypominam solne kolej, Jakiś du­

dniący pociąg osobowy, który — jeśli się nie my­
lę — szcdi z Orvielo do ltzymu; jesi już uoc, 
a moim vis a vis jest śpiący lobotaik, Którego 
okrągła włochata głowa przechyla się raz na tę, 
drugi raz na tamtą strunę. Polem Włoch się budzi, 
ziewa głośno, wyciera sobie szeroka dłonią oczy 
i coś do ciebie się odzywa. Gzy przypominasz so­
bie? Nie zrozumiałeś go, an. leż nie miałeś zbyt 
wielkiego do niego zaulania, aie on powoli sięga 
do kieszeni, wydobywa kawat sera, zawiniętego 
w papier i podaje ci z miną zupełnie naturalną, 
byś sonie odkroił kawałek. Taki tam jest zwyczaj. 
A z całych Vsłocli pozostaje ci >yIko w pamięci ta 
dłoń z kawałkiem sera owczego.

*  * *

Zdaję sobie dobrze sprawę, ie  dzis straszliwie 
jest daleko od jednego ludu do drugiego, a myśli 
się nasuwają rozmaite; nigdy, powiadamy sobie, 
nigdy nie zapomnimy tegu, co się sialu, proszę mi 
jednak zdradzić ,co można sobie powiedzieć po­
przez te nieprawdopodobne dale światów tak ob­
cych; a polem muuo woli przypominamy sobie 
Anglię i widzimy czerwony ooniek; stary pan 
wciąż strzyże żywopłot, a dziewczynka wciąż 
w tym samym tempie jeździ na rowerze. Czy nie 
chciałbyś jej pryzwitać? „How do you do? Pięk­
na dziś pogoda nieprawdaż? „Yes very fine“ . Wi­
dzisz uczyniłbyś to i ulżyłoby ii.  A teraz uiógłbyś 
kamienny mi schodami wejść do gospody niemiec­
kiej, powiesić na haku swój kapelusz i zawołać: 
„Uriiss Gotl, meine Her ren!" A oni by natych­
miast wiedzieli, że jesteś cudzoziemcem i zaczęli, 
by rozmawiać nieco ciszej, od czasu do czasu spo­
glądając na ciebie. Gdyby jednak zauważyli, że 
tak samo podnosisz dzban piwu do ust jak oni, pa. 
trzyiiby na ciebie s mniejszą nieufnością, a nawet 
słyszę już, jak się pytają: Skąd to, mój panie? —

Z Pragi. — Tak, tak s Pragi — odpowiedziliby, 
dziwiąc się, a jeden z nieb by zauważył, że był 
już ku-dys w Pradze. Piękne miastu, powiedziałby, 
a ciebie te słowa by ucieszyły. — Albo zatrzymał­
byś się przed „Au rendez-vous aes caauffeurs", 
chłop w niebieskiej bluzce dopija właśnie swej 
szklanki wina i wyciera sobie ręką usta. Fait 
chaud — powiedziałoyś. A vutrę saute! — A votre 
— odpowiedziałby chłop. Więcej by chyba nie 
można powiedzieć, chyba tylko jeszcze lu je.Ino: 
Nie, mój stary, na ciebie wcale me jestem zły, mo- 
żebyśmy się razem jeszcze napili szklankę w i­
nę? — Mógłbyś leż uśmiechnąć się do umiej dzie­
ciny hiszpańskiej; patrzy na ciebie swymi poważ­
nymi i uroczystymi oczyma, a czarnowłosa mat­
ka jeszcze bardziej podobna jest d > madonny, 
a Cabaliero z kapeluszem na karku zaczyna do 
ciebie coś mówić po hiszpańsku, czego ty nie ro­
zumiesz. Nic nie szkodzi, byle Ly l\lko dziecko 
ciebie nie przestraszyło! — A potem musisz jesz-

I cze odłamać kawał tego sera owczego. Graba, gra­
nia, mruczysz pełnymi ustami i częstujesz niezna­
nego ci człowieka papierosem. Nic więcej, nie po­
trzeba przecież dużo mówić, by pokój był nuędzy 
ludźmi.

Cóż jednak czynić, gdy teraz tek daleko od lu­
du do ludu. gdy teraz wszyscy jesteśmy tak bar­
dzo samotni? *

Najchętniej zustałoyś w swoim mieszkaniu, zam­
knąłbyś drzwi, a na oknach okiennice, a teraz 
nikt ci niczego nie zrobi, o nikogo więcej nie 
dbasz. Teraz możesz spokojnie zamki/;ć oczy i ci. 
cho całkiem powiedzieć: How do you do, stary pa­
nie z Kentl Griisr Gott, meine Herrenl Grazia 
signoret A  votre samet

Kur, —ai)
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Dziwactwa i kaprysy historii
Na marginesie brytyjskiej wizyty w Rzymie

uord PERTH, ambasador W. Iłrytanii w Rzymie.

Czy ford Pertn pamięta 
sir Erica Drummouda?

Gdy w  p ierw szych  dniach sty cznia za jedzie 
na dworzec rzym ski pociąg, w iozący prem ie­
ra  W ielk ie j B rytan ii N e r ille  Cham be^aina 
oraz kierownika Fore ign  O ffice  wi<-ehr. H a- 
lifa ta  —  na peronie będzie oczekiwał b ry ty j 
skich m inistrów , sędziwy, o szlachetnych r y ­
sach i  m ajestatycznej postawie dyplom ata. 
D la  am rasadora W ie lk ie j B n ^ an ii p rzy  K w i 
rynale —  lorda Pertha  będzie to niezawod­
n ie t. zw . w ielk i dzień. P rze z  ostatnie 3 i pół 
roku pełnił on swą m isję w  m ożliw ie na j  cięż 
szych warunkach. Od to  dźw igał na sobie 
odium b ry ty jsk ie j niepopularności w e W ło ­
szech w  ow ym  pam iętnym  okresie, gd y  A n ­
g lia  m obilizowała cały św iat przeciwko Ita lii, 
g d y  sankcje groz iły  Ita lii „śm iercią z uduszę- 
na". L o rd  Perth  trw a ł na posterunku, zno­
s ił w ybuchy złości ze strony Mussoliniego, z  
n iewzruszonym  spokojem  doręczał noty, skła 
dał i  p rzy jm ow rł oświadczenia.

Jeszcze nie opadły dym y etiopskiej pożo­
g i, a  ju ż w  basenie śródziem nomorskim  w y ­
strze liły  płom ienie now ego pożaru —  w  H i­
szpanii. A n g lia  i Ita lia  znalazły się znowu w  
dwu przeciwnych obozach. L o rd  Perth  trw ał 
nadal na sw ej placówce. Z  flegm ą  w ykony­
wał instrukcje sw ego rządu w zakresie t. zw. 
po lityk i n ieinterwencji, k tóre j cyniczne łama 
nie m ógł na każdym  kroku i codziennie ob­
serwować. Potem  rozpoczął się okres żm ud­
nych  i m isternych rokowań o układ b ry ty j­
sko  - w łoski. L o rd  Perth, dyplom ata z  t. zw . 
„k a r ie iy ” , w ykonyw ał z  równą precyzją  i 
spokojem  instrukcje Chamberlaina i H a lifa - 
xa, z  jaką  poprzednio w ykonyw ał d y rek tyw y  
Edena. Rokowania doprowadziły w  kwietniu 
do pozytyw nego rezultatu. Za k ilka dni w izy­
ta  rzym ska zakończy form aln ie kontl.11 
dwóch potęg śródziemnomorskich. D la  sędzi­
w ego lorda rozpocznie się spokojn ie jszy o- 
k rer W ielka Brytania ugięła się przed_ fa k ­
tam i dokonanymi. Pośw ięciła te zasady i ide­
ały, w  imię k tórych  3 lata temu prokl arnowa 
ła antyw łoską krucjatę.

D ziw ny to zaiste kaprys h is tor ii! L o rd  
Perth , człowiek, k tó ry  sw ym  talentem  do 
świadczeniem, rutyną i spokojem  najw ięcej 
się przyczyn ił do pogrzebania ligow ych  za­
sad prawa i m oralności m iędzynarodow ej —- 
to nie k to  Inny, ja k  długoletn i sekretarz ge­
neralny L ig i N arodów , współtw órca je j  ro z ­
kwitu s ir E rie  Drummond. N iew ie le  osób bę 
iz ie  o tym  pam iętać w  ow e j chwili gd y  na 
dworcu rzym skim  w ysiądzie —  N ev ille  Cham 
berlain.

C ta sn b & rt& S siG K iE  w  R t y m i c
Trzynaście la t temu, w  roku 1925 l i z y n  

W itał równie dostojnego gościa. B ry ty jsk i

m in ister spraw  zagranicznych składał w i­
zytę dyktatorow i W łoch. N azyw a ł się —  sir. 
Austin  Chamberlain. Sytuacja dyplom atycz­
na W łoch nie należała wówczas do najlep­
szych. Spaliły na panewce marzenia o adria­
tyck im  „m are nestro” . Jugosławia za trzym a 
la  Dalm ację. Eskapada na K o rfu  zakończyła 
się srom otną porażką Mussoliniego i w ielkim  
trium fem  L ig i  Narodów , do k tó re j odwołała 
się napadnięta Grecja. A le  „w ie lk i Locar- 
neńczya”  nie byłby Anglik iem , a je g o  polity 
k? nie byłaby —  w ielkobrytyjska , gd yby w  
te j sytuacji nie usiłował dodać W łochom  nie­
co —  kurażu. N iezadowolenie W łoch i dyna 
m isa  faszyzm u m ogły się stać w  ręku L on ­
dynu cennym atutem, dla przyw rócen ia za­
chwianej zbytn io na korzyść F ranc ji i je j  so­
juszników  —  rów now agi europejskiej. N ie  
spodziewał się wówczas zapewne s ir  Austin, 
że ta  dynam ika faszystow ska zw róci się w 
pierwszym  rzędzie przeciw  A r g l i i  i je j w y ­
łącznej hegem onii w  basenie śródziemnomor 
skim  w  k tórym  „M editerean  F le e t”  była 
wówczas niepodzielną władczynią.

D rugi kaprys h istorii! 13 la t temu jeden 
Chamberlain by ł w itany na rzym skim  dworcu 
przez w iernego Klienta i satelitę b ry ty jsk ie j 
po lityk i śródziem nom orskiej, w  r. 1939 drugi 
Chamberlain jes t p rzy jm ow any w  R zym ie 
p ize z  —  współgospodarza śródziem nomors­
kich wód. Szala rów now agi przechyliła się zno 
wu, tym  razem  jednak w  sposób dla A n g lii 
w yb itn ie n ieprzyjem ny.

Rozmyślania Francois-Poncet
W  orszaku, w ita jącym  bryty jsk ich  gości 

nie zabraknie zapewne nowego ambasadora 
Francji p rzy K w iryna le  —  p. A n d rze ja  F rau  
cois • Poncet. N iewesołe to  będą myśli, które 
w  o w e j  chwili będą nawiedzać reprezentanta 
T rzec ie j Republiki p rzy królew sko - cesar-1 
skim dworze. P ozyc ja  jego  przypomina dziś 
niemal pozyc ję  lot da Perth a  w  okresie sar J

Do TRINIliAu
AMERYKI PÓŁNOCNEJ
ARGENTYNY
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Wszelkie formalności paszportowe, w izow e, karły 
okrętowe i t. d. 

z a ł a t w i a  n a j s z y b c i e j

P.E.P.,ARGOS Warszawa 
Wierzbowa 6.

FRANCOIS PONCET.

kcji. F rancja  jes t obecnie przedstawiana 
przez propagandę wioską niemal jako  —
„w ró g  dziedziczny” .

A  jednak nie dalej, jak  cztery  lata  tem u ,1 
z  początkiem  stycznia 1935 na tym  samytn j 
rzym skim  dworcu panowały zupełnie inne na 
stro je . Zdobiły go  tró jbarw ne sztandary, ro z ­
brzm iew ały dźw ięk i „M arsyliank i” , gd y  na 
dworzec w jechał pociąg, w iozący m in istra
spraw zagranicznych F ran c ji —  P io tra  La- 
vala. Ze szpalt w łosk ie j prasy ogrom ne na­
głów k i m ów iły  o F rancji, jak^  o —  „s iostrze  j 
i p rzy jac ió łce” . K ilka  tygodn i wcześn iej pod 
nędzną osadą etiopską U a l - U a l roz leg ły
się ta jem nicze strzały. I  n ik t nie w iedział
w ów czas ,że w śród  fa n fa r  francusko - w łos-j 
k ie j p rzy jaźn i został przyp ieczętow any —  
los n iepodległej Ab isyn ii, ża P io tr  L a va l zdra 
dził w ów czas tra d yc je  i  ideały francuskiej 
dyplom acji. P rze z  krótką  chwilę zdawało się, t

że za cenę te j zdrady została dalsza ekspan­
s ja  h itleryzm u osadzona w  miejscu. T ą  k rót 
ką chwilą była —  konferencja  w Stresie.

Dzięki Lava iow i W łochy przebrnęły szczę­
śliw ie oblężenie s-nkcyjne. O r był tym , k tó ­
ry  nie dopuścił do uchwaienia sankcji na fto  
wych. A  gd y  w  kw ietniu i m aju  1936 doko­
nał się we F ranc ji w ielk i przełom  —  było ju ż 
za późno. O tym  wszystkim  będzie zapewne 
rozm yślał na rzym skim  dworcu ambasador 
Francis - Poncet.

Będzie rozm yślał nad ow ym  dziwnym  ka­
prysem  h istorii, że ten sam Mussolini, k tó ry  
ma F ranc ji ty le  do zawdzięczenia, s ta je  or 
becnie na ezeie antyfrancuskiej kampanii. 
Stosunki angielsko - włoskie, zepsute — we­
dle słów  Mussoliniego —  „na okres dwóch 
pokoleń” , są dzisia j p iąw ie  przyjazne. Ła- 
< ińskip siostry* m ają dzisia j dli siebie je - 
dynie słowa nieprzyjaźiii.

złudzenia Edwarda Oaiadier
N ie  ż y je  ju ż w ielk i poprzednik Francoic - 

Ponceta  na rzym skie j placówce ‘r— ambasa­
dor H en ri de Jouvenel. Ten  lew icow y polityk  
by ł praw dziw ym  entuzjastą francusko - w ło 
sk iego pojednania i zbliżenia, którem u po­
św ięcił w szystkie swe dyplom atyczne zdol­
ności i wysiłki. Wernikiem tych  starań był 
tw ór, k tó ry  na kartach europejskej dypłoma 
c ji figu ru je  pod nazwą „paktu  czterech” . 
B y ła  to  przed Monachium jedyna  próba ze­
brania p rzy  okrągłym  sto le głów nych  partne 
rów  europejskiej rozgryw k i, próba, w  pom y­
śle błędna, w  wykonaniu chybiona, k tóra  
kosztowała F ranc ję  bardzo, a bardzo w iele, 
oddaliła ją  od je j  sojuszników. B y ł to  rok  
1933. L in ia  P a ry ż  —  Londyn nie była jeszcze 
„b lok iem  w ielkich dem okracji” , lin ia Berlin  
—  R zym  nie była jeszcze... „os ią ” . Mu&solini 
czuwał —  nad Brennerem.

Zdawało się przez pew ien czas, że właśnie 
kon ferencja  europejskiego dyrektoriatu  po­
tra fi zahamować dozbrojen ie Niem iec. Złudzę 
nie okazało się w  swych skutkach niebezpiecz 
ne, w  p ierw szym  rz^dzae dla Francji.

I  znowu kaprys h istorii) P rem ier francus­
ki, k tó ry  uległ temu groźnem u złudzeniu na­
zyw ał się —  E dw ard  Daladier.

*  *  *
Tak ie oto re fleks je  przychodzą na myśl 

w  przededniu rzym skich odwiedzin, a w trzy 
m iesiące po Monachium. Dziwne są zakręty 
i  manowce, po k tórych  toczy  się rozszalały 
rydw an współczesnej historii. Jest ona pc 
■dobno „m istrzyn ią  życ ia ”  Trudno zaiste dzi­
s ia j w  to  u w ierzyć !

ZYGM UNT REICH

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
A T L A N T IC

W ftłny t t  grudnia. W yd ać  I przod lciyt do wymiany

w  Kolekturze Zw . Inwalidów, Grodzka 53 
w  Perfum erii N, Meersauda Asv. Marka 21' 
lub w  Adm. „N . Dziennika** Orzeszkowe! 1
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NA MARGINESIE

Stara pani, która czyta 
„N eu e Freie Presse

Od dłuższego czasu obserwuję w  kawiarni 
srwiulką staruszkę, jak wciąż zbliża do słabych 
swych oczu „Neue Freie Presse" i jak trzęsą­
cym i rękoma ją  odkłada. Podczas lektury ma 
na twarzy wyraz niesłychanego zdziwienia, jak 
gdyby me poznawała już świata i ludzi. ISzuka 
w idocznie czegoś w  tej lekturze i nie może te­
go znaleźć. Szuka swej przeszłości, która byia 
tak spokojna i zawierała w  sobie tyle powabu..,, 

N ie dziw ię się tej staruszce o siwych jak sre­
bro włosach. W ychowała się na „N . Fr. Presse", 
czerpała z niej wszystkie wiadomości o świę­
cie, czytywała książki, które zalecali je j tak 
subtelni telietoniści, orientowała się na podsta­
w ie artykułów tego pisma w  arkanach polityki 
m iędzynarodowej. A  teraz ta dystyiigowana ga­
zeta, stanowiąca je j pokarm codzienny, zmieni­
ła nagle swe oblicze —  arlyku iy ryczą jakąś 
uziką pieśń nienawiści, a z felietonów rozlega 
się tylko odgłos maszerujących batalionów bru 
nalnych.

ttozumiem w ięc tę staruszkę, chociaż n igdy 
nie miałem specjalnego nabożeństwa dla arty­
kułów  ,N. Fr. Presse". W ielk i antagonizm, pra 
s> wiedeńskiej Karol Kraus kpił sobie niemiło­
siernie ze snobizmu tego organu światowego, 
który aż zachłystywał się ze wzruszenia, gdy 
donosił o dworze Jego cesarsko - apostolskiej 
mości. Zaśm iewaliśmy się nieraz do łez z kawa 
łów, które je j urządzał wspaniały ten poeta i 
nieubłagany WTÓg wszelkiego zakłamania. 1 ra­
cję przyznawaliśmy mu gdy pisał, że w  „Neue 
Freie Presse" wszystko można kupić —  prócz 
tytułu, 'le  z humorem podejmowane eskapady 
Karola Krausa oawróciły jednak od „Neue 
Freie Presse" tylko małą grupkę elity intelek­
tualnej, ale nie zdołały podkopać je j autoryte­
tu w  oczach ludności całej prawie ówczesnej 
monarchii austriacko - węgierskiej. Prawdą 
jest, że była tubą rządu, że nieraz zapominała 
o sw j dawnej przeszłości, kiedy to powstała 
jako organ uczciwego liberalizmu niemieckie­
go. Za czasów zwłaszcza jeuiiego z najzdolniej­
szych prem ierów auslriackicn Ernesta Koerbe- 
la, możnaby powiedzieć genialnego deprawato­
ra prasy austriackiej, „Neue Freie Presse" m ia­
ła wszystko na sprzedaż...

W szystko prócz felietonu. A  felieton miała 
doprawdy wspaniały. Czuwał nad nim z po­
czątku nieprzekupny w róg wszelkiej blagi Spei- 
del, później wycisnął na nim swe piętno sub­
telny poeta Teodor Herzl który swój sen poe­
tycki przekuł w  nieśmiertelne dzieło żydows­
kiego odrodzenia nar., spuściznę zaś po Herzlu 
objęli Rani Auernheimer Feliks Salten i wielu, 
wielu innych. F'elielon wiedeński miał już swo­
ją markę w Europie; był lekki i powiewny jak 
felieton paryski, musujący dowcipem, ale n igdy 
nic był powierzchowny, ani banalnym. Stefan 
Zweig pisał w  swych wspomnineiach o Herz­
lu, ogłoszonych w  pięknej książce „Begegnun- 
gen“  jak marzył o tym, by dostać się do fe lie­
tonu „Neue Freie Presse". Serce biło inu jak 
młotem, gdy stanął przed królewskim  obliczem 
leodora Herzla. Jak szczęśliwy był, gdy Herzl 
przyrzekł umieścić jego  pierwszy felieton 1 Bo 
taki właśnie felieton, umieszczony w  „Neue 
Freie Presse*', był pewnego rodzaju indygena- 
tin szlacheckim, był nobilitacją zwykłego ciu- 
y pisarskiego, był przyjęciem  do klanu sław- 
yeh pisarzy.
W iedział o tym doskonale M oritz Benedikt, 

naczelny redaktor „Neue Freie Presse". W szy­
stko m iai na sprzedaż, ale redaktorów felietonu 
zostawiał w  spokoju. Tam  decydował tylko ta­
lent. Zbyt drapieżnych talentów wprawdzie nie 
faworyzowano, bo nie zgadzało się to z ogólną 
linią pisma, które było organem nie tylko bo­
gatej burżuazji, lecz nawet i dumnej arystokra­
cji, która też in form owała się z „Neue Freie 
presse" o tym, co się dzieje na świecie, chociaż 
miała swój własny organ „Frem denblatt". Mi­
mo to na łamach felietonu „Neue Freie Presse" 
toczyły się nieraz gorące polemiki o poziom 
Burgteatru, który był źrenicą w  uku inteligencji 
wiedeńskiej, tak rozkochanej w  teatrze xnimo 
to nie odpychano młodzieży, lecz starano się ją 
pozyskać w  sposób bardzo dyskretny i niedo­
strzegalny. Sam Kraus opowiadał tiie.az o tvm

D. ELWITO

GHETTO
RZYM , w  grudniu.

Ci, którzy do Rzymu przyszli po zburzeniu 
Świątyni Jerozolimskiej, pozostawili po sobie 
Łuk Tytusa i cmentarz najstarszy w Eurupie.

Ci, których przygnała tułaj inkw izycja hisz­
pańska, —  wystaw ili szkoły i zaprowadzili 
swój własny dialekt.

Za grobem Cecylii Mełeli, powyżej kata­
kumb chrześcijańskich, leżą katakumby Ży­
dów, Przypominam sobie ten dzień, w którym 
odszukałem „w innicę Sebastiana". Jej właści­
ciel rzymski mieszczanin, pozwolił mi zejść do 
podziemi i odwiedzić groby tych, którzy na 
własne oczy oglądali płonącą świątynię.

Schodzę w dół z świecią w ręku. Przem ie­
rzam ciemne korytarze. Zaglądam do wydrą­
żonych skał. Przechodzę z labiryntu w labi­
rynt. Rozchodzą się na wszystkie kierunki. Cza­
sami staję i przyglądam się nagroukowym pły­
tom. Oto grób nawróconego. Nad pustym otwo­
rem (kości zabrano do badań antropologicz­
nych), umocowana w murze hakami marmu­
rowa tabliczka. Tekst w języku greckim. „T u  
leży pochowany Józef, prozelita Koksz". Obok 
jest wyryty świecznik siedmioramienny. Na­
gle światło gaśnie. Najodważniejszego nawie­
dzić może dreszczj k. Zbliża się przewodnik z 
ogarkiem. Tym  razem jestem w grobowcu ro­
dzinnym. Na wprost wejścia olbrzym i sarko­
fag, na nim stela z oryginalną płaskorzeźbą 
Tu spoczęły zw łok i głow y rodziny. Po bokach 
—  żona i dzieci. Zmarły był nauczycielem. Na 
steli wyrzeźbiony jest symbol jego powoła­

nia. —  Książka. Nad Każdym grobem klocki na­
pis. im ię zmarłego, zawód, jego miasto rodzin­
ne, oraz imiona tych, którzy pozostali, by go 
opłakiwać.

P rzy  jednej z mogił wymalowana jest nie­
zgrabnie na skale —  palma daktylowi.. Może 
ów pragnął do grobu zabrać garść ziem i z  Dwej 
nieszczęśliwej ojczyzny —  a nie mogł. Kazał 
więc sobie nad głową nakreślić palmę pale­
styńską.

Pud ścianami leżą rozsypane kości wyrzu­
cone z skalnych wnęków. 1 po śmierci nie za­
znali pokoju ci, którzy za życia byti świadkami 
upadku Judei.

Snop światła wpada poprzez otwór u góry. 
Tędy spuszczano wgłąb zwłoki. W idać błękit 
nieba i słońce...

Niedaleko stąd do starego Rzymu, do Porta 
Capena, gdzie niegdyś mieszkali A syryjczycy 
i Persowie. Całkiem blisko do Trastevere. N a j­
bliżej do swego cmentarza mieli Żydzi.*

Stoję na ulicy dell* Paradiso. Zastanawiam 
się, dokąd teraz pójść.

Za rękaw ciągnie mnie jakiś malec —  syn 
mieszkanki ghetta. „Szalom  —  m ówi —  jestem 
Żydem —  chodź pan na ulicę Żałoby, stamtąd 
pójdziemy na Piazza del,a Scuola. Pokażę h i­
szpańskie domy m odlitw ".

Bożnica aragońska, bożnica kastylijska i ka­

jak pewnego dnia otrzymał z lschlu od Mori- 
tza Benedikta zaproszenie do współpracy, bo 
stary ten wyga dziennikarski m iał świttne w y­
czucie i prawie nigdy się me m ylił. W yczu ł w ięc 
w Krausie talent tenomenalny i chciał go obła­
skawić. Kraus nie dał się złapać na wędkę, bo 
już od najmłodszych lal szukał własnej drogi, 
ale mimo to i on pierwsze swe kroki stawiał na 
łamach „Neue Freie Presse".

Bo stary M oritz Benedikt był idealnym redak­
torem. Tak zorganizował cały aparat, taki miał 
świetny sztab wypróbowanych współpracowni­
ków, że nie musiał nawet osobiście przychodzić 
do redakcji. D yrygował z lschlu, gdzie stale re­
zydował dlatego, że lschl był też rezydencją ce­
sarza Franciszka Józefa I., telefonicznie swym 
pismem, nieraz nawet telefonował swój a ilyku ł 
wstępny. A  trzeba wiedzieć, że te właśnie arty­
kuły wstępne, które Benedikt codziennie ogła­
szał w  „Neue Freie Presse", m iały swój specjal­
ny styl, były zawsze odświętne, kroczyły zawsze 
w  tużurku, doskonale zresztą skrojonym, były
rts’r>n<!7rinf i rinrlpt- 1 rHe n9«. dlrł tei młnd7i*»7v.
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talońska, wzniesiona za pieniądze hiszpańskich 
Żydów. Przy ją ł ich najserdeczniej papież. 
W zbogacili gminę. O żyw ili rzemiosło kupie­
ckie. Po  tych dumnych bogaczach pozostały 
imiona rodowe, które noszą teraz ich potom­
kowie. Jeżdżą po ulicach Rzymu swoim i ma­
łym i wózkami. Skupują stare obuwie i szmaty. 
Naprawiają podczas deszczowych dni popsute 
parasole. Z książkami „ub ija ją  Interes" na 
Campo di Fiori.

Mieszkają w domach, przy ulicy Rajskiej, 
przy ulicy Stolarzy i Ślusarzy, w szarych do­
mach, w których zimą rośnie grzyb, a które 
latem czuć zatęchłym powietrzem.

Kiedy Halevy otrzymał, za swe kompozycje 
nagrodę Rzymu i mieszkanie w Akademii Fran­
cuskiej — poś&dl dla kaprysu do ghetta, by 
tam spędzić noc. Takiej się nie zapomina*. Po  
tej nocy autor „Ż ydów k i" zrzekł się tych piw- 
niędzy na rzecz biednych żydowskiej dzieinicy 
i opuścił Rzym.

Co środę zbiera się przeważna część kupców 
znad Ty bru na Campo di F iori, na Polu  Kw ia­
towym.

Dochód z tego dnia musi Każdemu wystar­
czyć na cały tydzień. Siedzą przy swych stra­
ganach i skracają sobie czas —  rozmową. Po­
sługują się dialektem zwanym „romanescó". 
Nie wystarczy jednak znajomość języka włoskie 
go, by ich rozumieć. Konieczny jest jeszcze je ­
den —  hebrajski. Zamiast sabato —  mówią 
sciabatu, zamiast lib to (książka) —  mówią se- 
fro . Zamiast rubare (kraść) —  mówią ngan- 
navia. Bez liku jest tych wyrażeń, z św iętej mo­
wy wyjętych. Używają w mowie potocznej ‘ ych 
słów i ci, którzy nic wspólnego z żydostwem 
nie mają. Popisują się tą gwarą. „Znam  gergo" 
—  chwaią się. Gergo znaczy: żargon.

Skręcam w bok. Idę tak wąskimi uliczka­
mi, że wystarczy przez okno rękę wyciągnąć, 
by móc zawiązać znur na ścianie przeciwle­
głej.

Praktykuje się to. W iesza się wypraną bieli- 
Tnę. Krople spadają na przechodnia. Zaułek 
jest tak ciemny. Niebo tu nie zagląda. Można 
pomyśleć —  deszcz pada.

Docieram do najbardziej ożyw ionej ulicy. 
Nazywa się ona —  ulica Pielgrzym ów. Sklep 
przy sklepiku, waisztat obok warsztatu. N a j­
bardziej ciasna —  równocześnie najbardziej 
nprzemysłowiona ulica. Ścisk i krzyk. Dokąd 
można stąd uciec? Skręcam w prawo. Spoglą­
dam ku tabliczce umieszczonej na narożnym 
domu „Zaułek Potu " — czytam. Na murach 
niektórych domów wyryty w języku greckim 
werset biblijny. Ślepa uliczka. Nie ma stąd w y j­
ścia. Zawracam. Rzucam okiem na dom, który 
drogę zatarasował. Stary dom —  kilkuwieko- 
wy dom. Nad bramą słowo, hebrajskimi zgło­
skami. Krzyk do Boga —  mieszkańców ulicy 
bez w yjścia: s z t  m a!

przysięgającej na wierność Karolow i Krausowi, 
niestrawne. Publiczność nimi się jeanak za­
chwycała, bo umiała czytać między wierszami, 
bo byia już przez tyle lat specjalnie spreparo­
wana.

Do tej publiczności wychowanej przez „Neue 
Freie Presse' należy Widocznie moja miła sta­
ruszka z  kawiarni. Obserwuję ją  prawie co­
dziennie i uśmiecham się z rozczuleniem. W i­
dzę w  niej kawał przeszłości austriackiej, tej 
przeszłości skorumpowanej, ale m imo to ja ­
kiejś ludzkiej, dalekiej od barbarzyństwa.

A za parę dni moja nieznana siwa pani. która 
czytając „Neue Freie Presse" nie poznajesz już 
świata, nie będziesz miała nawet i tej resztki 
przeszłości. Gdy przyjdziesz do kawiarni i za­
żądasz „Neue Freie Presse" oświadczy ci kelner, 
że dziennik ten już nie wychodzi. Ostatnie m ie­
niące po „wyswobodzen.u" Austrii „Neue Freie 
P iesse" powoli dogorywała, a ducha wyzionie 
z dniem 1 stycznia 1939.*

M h « « «
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Najsłynniejszy 
film świata

P O L A  E L I Z E J S K I E A rcyd z ie ło  fiim ow e o zdumiewającej p lę- 
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ODGŁOSY

Podrecznik dla polityków
Dzieło wciąż nowe

Żyw ot książek nie jest u nas długotrwały. 
Dotyczy to zwłaszcza dzieł publicystycznych. 
Publicystyka ma to do siebie, że chwyta rze­
czywistość w je j bezustannym biegu, niejako 
tzu gorąco i to co d*ziś wydaje się szczególnie 
aktualne, jutro jest już przebrzmiałe, a to 00 
dziś wysuwa się na czoło zagadnień, jutro jest 
zepchnięte na plan dalszy. Rzadko tylko dzie­
ło publicystyczne zachowuje świeżość, aktual­
ność, stauowi drogowskaz nawet po wielu la- 
tach. Rzadziej jeszcze można je  uważać za 1 
dzieło podręczne, z którego można stale czer­
pać wskazania i dowody oparte nie tylko na 
domysłach, ale na faktach historycznych, na ; 
głębokiej intuicji autora i na Jego w ielk iej 1 
wiedzy. f

Do rzędu tych nielicznych dzieł w  publicys 
tyce polskiej, stanowiących prawdziwy podrę 
cznik dla polityków, należy dzieło dziś już mo- j 
że sLare, ale wciąż jeszcze nowe, dzieło prof. j 
O lgierda Górki „Naród i państwo jako zagad- i 
nieme Po lsk i" (.Warszawa, biblioteka Polska ; 
1937). Dzieło to w chwili ukazania się stanowi 
ło sensację dla.... nielicznego grona specjalis­
tów. Książka la przeznaczona dla szerokich 
kół czytelników zoslała na ogół przemilcza­
na. Prawdy w  niej zawarte nie były wygodne. 
Takty historyczne przytoczone w niej musiały 
razić wyrazicieli „now ych" prądów w społe- j 
czeństwie polskim, a twierdzenia o najważniej 
szych zagadnieniach wewnętrznego życia poli 
tycznego Polski były często potępieniem w ie­
lu posunięć, to też trudno im było w ięcej u- 
wagi poświęcić dziełu prof. Górki.

0  dziele tym pisał już raz obszernie na ła­
mach naszego pisma p. dr Eliasz Tisch. A le 
warto jeszcze raz wrócić do tej kisążki i zacy- 
t jw ać  charakterystyczne a przy tym niezmier­
nie aktualne stwierdzenia prof. Olgierda Gór­
k i:

Naczelny interes państwa
Pro f. Górka stwierdza:

„Naczelnym  interesem każdego państ­
wa jest możność dysponowania w chwi­
lach krytycznych solidarną współpracą i

( gotowością wszystkich obywateli. N ie 
może być najmniejszej kwestii, że g łów ­
nym interesem państwa jest konieczność 
niwelowania i łagodzenia różnic pomię­
dzy wszystkim i swoim obywatelam i."

1 jeszcze jedno twierdzenie:
W szyscy obywatele są zainteresowani 

w rozwoju państwa pod względem polity­
cznym i gospodarczym.

Autor przytacza liczne takty historyczne —  
stwierdzające, że podsycanie konflik lów  po­
między obywatelami doprowadziło do zguby 
niejednego państwa. £ ły  stosunek W ęgier do 
swoich mniejszości narodowych przygotował 
w krytycznej sytuacji upadek W ęgier.

Karabiny na obronę
Charakterystyczne jest i takie twierdzenie: 

„Karabiny na obronę obecnego Państ­
wa polskiego zakupywane są bez możno­
ści rozróżnienia czy pieniądz na ten cel 
wpływa z podatku dochodowego płaconego 
przez Polaka czy np. przez Żyda" (Str. 
173).

I  jeszcze jedno stwierdzenie:
„Celem  jednak interesu ekonomicznego 

państwa polskiego nie może być, aby Ży­
dzi w ogóle zubożeli i ich majątek jako ta 
ki zmniejszał się, ponieważ tym samym 
zmniejsza się majątek narodowy Państwa 
polskiego i jego  dochód społeczny". (Str. 
176.)

O przywilejach

go uprzywilejowania jednych obywateli kosz­
tem drugich. P ro f. Górka pisze:

„Niebezpieczeństwo tkw i w samym fak­
cie naruszenia równowagi państwa przez 
wydzielenie pewnego procentu ludności, 
którego interesy mają być zaspokojone 
kosztem innych" (l>tr. 193).

O emigracji
Pisząc o próbach przeszczepienia na gn in t 

polski metod hitlerowskich, podkreśla autor: 
„Brutalne nawet polityczne represje są 

tragedią ludzką, mogą być plamą kultural­
ną, ale dla układów ludnościowych Euro 
py X IX  i X X  wieku i dla statystyki tych 
czasów są bez znaczenia" (Str. 262).

A  omawiając stanowisko niektórych kói 
polskich wobec Żydów  pisze prof. Górka:

„C zy rzeczywiście niektórzy z Polaków  
w tym dawnym pruskim więzieniu nie na 
uczyli się niczego więcej, jak marzeń o 
tym, by samemu objąć posadę dozorcy 
więziennego?"
Autor uważa antysemityzm za akcję zgu­

bną i powodującą osłabienie Polski.
Jeszcze jedno stwierdzenie, odnoszące się do 

em igracji, jest charakterystyczne. Po wykaza­
niu, że faktycznie odbywa się duża em igra­
cja Żydów  z Polski, prof. Górka pisze:

„Em igracja  Żydów  u le ż y  od tego, ex f 
m og, em igrować a nie od tego, czy chcą 
em igrować. Rujnowanie warsztatów tyd c  
wakich 1 możliwości zarobkowania mufli 
z natury rzeczy hamować i obniżać ich 
procent em igracyjny." (Str. 306).

O młodzieży
Pisząc o zwartości państwa podkreśla autor, 

że naczelnym zagadnieniem państwa to
„zagadnienie zwartości 1 jednolitego na 

stroju tych wszystkich elementów, z któ­
rych nasza armia musi czerpac sw ój ma­
teriał." (S tr 277).

A  o polityce „m łodzieżow ej" pisze prof. 
Górka:

„U  nas niestety każdy chłopczyk po ma­
turze nie tylko uważa, że mu wolno w  
Polsce rządzić się według swoich humo­
rów i sympatii, ale nawet poczuwa się u- 
prawnionym do osądzania co Polska po­
winna robić w polityce i ekonomii, by so­
bie zasłużyć na jego uznauie 1 poparcie". 
(Str. 279).

Nadrzędność interesu państwa
Przytoczyliśm y niektóre w yim ki z dzieła 

prol. Górki. W yszło ono w  r. 1937. Jak widać 
z tych wyim ków, nie straciło ono nic ua swej 
aktualności. Dzieło, to, to w ielki apel do prze­
zwyciężenia dotychczasowych nałogów myśfe 
nia, to także apel o przezwyciężenie defetyz- 
inu, jak i panuje w niektórych sferach pols­
kich. Autor porusza w swej książce wszystkie 
zagadnienia wewnętrzne Polsk i współczesne., 
a jego naozielnym hasłem jest: „Nadrzędność 
interesu państwowego nad wszystkimi innymi 
a w ięc także nad interesem narodowym ". —  
Brzmi to dziś jak  echo dalekiej przeszłości.

(R o )

G/os o zwiększenie imigracji 
do Sianów Zjednoczonych

N ow y Jork 29. 12. ŻAT. Najpoczytniejszy 
dziennik amerykański „N ew  York Daily New s" 
prowadzi do pewnego czasu energiczną kampa­
nię na rzecz złagodzenia amerykańskich ustaw 
(m igracyjnych i zniesienia przeróżnych ogra­
niczeń im igracyjnych. „Mew York Daily News" 
wskazuje, że Stany Zjednoczone mogą jeszcze 
wchtonąć 13 milionów imigrantów, co pozwoli 
krajow i powrócić do pomyślności gospodar­
czej, jaka panowała przed wprowadzeniem sy­
stemu kwot im igracyjnych.

Po lityka im igracyjna Stanów Zjednoczonych 
—  wywodzi wspomniane pismo —  wymaga re­
w izji z punktu widzenia naszych sił produ­
kcyjnych 1 zdolności konsumpcyjnych. Nad­
produkcja rolna i utrata rynków zagranicznych 
powoduje, że ludność wiejska może kupować 
coraz mniej produktów przemysłowych, co z 
kolei prowadzić musi do wzrostu bezrobocia w 
miastach. Jeśli jednak nie możemy tyle ekspor­
tować jak dawniej, czy nie hyłoby słusznym 
sprowadzić do nas większą liczbę obcokrajow- 
cówV Przypuśmy, że zwiększym y naszą ludność 
o 10 proc., czyli o ir niej więcej 13 m ilionów,

na drodze odpowiedniej polityki (m igracyjnej.
Dla rolników przybyłoby 13 milionów konsu­
mentów, a to samo dla przemysłu przetwór­
czego. Jeśli tych 13 milionów im igrantów bę­
dzie miało w jakikolw iek sposób pieniądze do 
kupowania, zarobki farm erów wzrosną. W  
tych warunkach można będzie zrezygnować na 
długo z ograniczenia produkcji rolnej. Farme­
rzy będą mogli produkować ile zechcą i będzie 
dostatecznie pojemny rynek zbytu. Farm erzy 
znów będą mogli nabywać więcej samochodówt 
zegarków, maszyn rolnych, istalacji elektrycz­
nych i t. p. Fabryki rozszerzą swą produkcię 
i zużywać będą więcej surowców. W  ten spo­
sób przystosowalibyśmy nasze życie gospodar­
cze do naturalnych praw popytu i podaży za­
miast do sztucznego ograniczania produkcji 
rolnej. W inniśmy znów powrócić do owej opty- 

dstycznej i wciąż rosnącej pomyślności, z 
której korzystaliśmy w czasach przed zatara­
sowaniem naszych bram dla naturalnego do­
pływu ludzi z przeludnionej Europy do czę­
ściowo i niedostatecznie zaludnionych obsza­
rów amerykańskich.

Nie godzi się rekowze z  Niemcami 
na podstawie projektu Schachta

nFinancial Newsu o zapowiedzianych rozmowach berlińskich.
Londyn 29. 12. ŻA T . Londyńskie pismo f i ­

nansowe „F inancial New s" stwierdza, iż mało 
jest prawdopodobne, aby rokowania w  spra­
wie transferu majątków Żydów  niemieckich 
dały pozytywne wyniki „póki rząd niemiecki 
pragnie ciągnąć korzyści z uczuć humanitar­
nych naszych narodów". O ferta pierwotna, ja ­
ką dr. Schacht przedłoży! kom itetowi eviań- 
skiemu, świadczy w jakim  duchu Niemcy za­
mierzają prowadzić całą tę akcję. Jeśli nawet 
„eksiport dodatkowy" nie przekroczy samy 1 

Znamienny jest pogląd dotyczący specjalne- ’ transferowanego kapitału w wysokości odpo- j

władającej wartości snrowców zużytych dla 
wyrobu tych eksportowanych towarów; nawet 
w tym wypadku Niem cy zarobiłyby przez kon­
fiskatę ogromnej części żydowskich majątków.

Niem cy domagają się koniecznie, aby „eks­
port dodatkowy" obliczono według stanu z 
przed pogromu Żydów. W  ten sposób Niemcy 
odzyskałyby ten eksport, jaki utraciły na sku­
tek żyw iołow ego oburzenia na całym świecie, 
wyrażonego w nieograniczonym bojkocie towa­
rów niemieckich. Prócz tego Niemcy otrzyma­
łyby jeszcez dodatkowo walutę zagraniczną.
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UCIECZKA DO AM ERYKI
Wrażenia z parodniowego pobytu w Niemczech

T y lk o  niew ielka liczba wysiedlonych z N ie­
miec Żydów polskich miała możliwość ponow­
nego opuszczenia Polski, jakkolw iek faktem 
Jest, że przeważająca część wysiedlonych czeka 
z  niecierpliwością na em igrację do innych kra­
jów , a zwłaszcza do Am eryki. Można z całą pew­
nością twierdzić, że ponad 50 procent wszyst­
kich uchodźców posiada owoje a ffidavity  do 
Stanów Zjednoczonych i bardzo często ludzie ci 
ezekpją na wezwanie konsulatu amerykańskie­
go w Berlinie, Sztuttgarcie, Hamburgu lub W ie­
dniu, który po zbadaniu sprawy ma udzielić 
im wiz. W ielu  z nich mogłoby również aż do 
czasu załatwienia sprawy przez konsulat ame­
rykański żyć daleko lżej w innych krajach, a- 
nuteu w Polsce, dzięki pomocy swych krewnych 
i  przyjaciół. M ogliby oni cza* ten przeczekać w 
spokoju, gdyby —  w tych krajach i w urzędach 
•m igracyjnych zatroszczono się istotnie o  ich 
l0S_t

Jeden z -te j n iew ielk iej liczby szczęśliwców, 
którzy znajdują się na drodze do nowej przy- 
ażfeśoi, puaf.nam  z podróży. Młoda para, która 
posiadała w iększy majątek i Interes w połud­
niowo-zachodnich Niemczech, już od dwóch 
miesięcy posiadała wizę amerykańską i na dłu­
go jeszcze przed wysiedleniem ich z Niem iec w 
dn iu 28 października, rozpoczęła likw idację do­
mu, Interesu itd., aby w połow ie grudnia wye­
m igrować do Am eryki. M łodej parze z trudno­
ścią udało się obecnie uzyskać z niemieckiego 
konsulatu wizę przejazdową przez Niemcy, waż­
ną tylko w ciągu dwóch dni, by małżonkowie 
m ogli zdążyć na okręt, odpływający do Ame- 
k i z  Hamburga, nie mówiąc już o zabraniu z 
mieszkania nielicznych drobnostek, o należytej 
likw idacji interesu lub o zabezpieczeniu innych 
rzeczy wartościowych. W  Uście młodej pary, 
który daje nani wstrząsający obraz wydarzeń 
ostatnich miesięcy w Niemczech, czytamy m. i. 
dosłownie:

„.Rewizja na g. anicy niem ieckiej przy w y jeź­
dzi® z  Polski była obustronnie n iezwykle rygo­
rystyczna, musieliśmy poddaó się nawet rew i­
z ji  osobistej. Zwłaszcza po stronie niemieckiej 
paszporty nasze były szczegółowo i skrupulat­
nie badane. Serce nam biło i byliśmy w końcu 
zadowoleni, że l to mamy za sobą. Przybyw szy 
do Niemiec, przyw itani z w ielką radością przez 
przyjaciół i krewnych, skierowaliśm y oczyw i­
ście pierwsze kroki do towarzystwa okrętowe­
go, aby uzyskać krótką prolongatę pobytu dla 
załatwienia naszych spraw osobistych. Z  m iej­
sca jednak odmówiono nam przedłużenia pra- 
•  l  pobytu. A  gdy towarzystwo okrętowe stara­
ło  się na poiicji o prolongatę, motywując naszą 
prcSOę tym, że okręt naśz już oapłynął, a naj­
bliższy jedzie dopiero za dziesięć dni, władze 
policyjne, celem „zapewnienia nam bezpieczeń­
stw a" chciały nas zatrzymać w areszcie ochron­
nym. Dopiero po licznych trudnościach I inter­
wencjach, policja zrezygnowała ze swego zamia­
ru i pobyt nam w końcu przedłużono; „d la  bez­
pieczeństwa" jednak zatrzymano nam paszpor­
ty. Byliśmy bardzo szczęśliwi, iż otrzymaliśmy

j.Financial N ew s" ostrzega, że w każdym wv- 
padku nie byłoby rzeczą łatwą dla odnośnych 
rządów położyć kres bojkotowi, który szerzy 
się z taką szybkością.

Jeśli nawet — pisze „F inancial New s" —  za­
interesowane rządy wyrażą zgodę na warunki 
niemieckie bojkot trwać będzie nadal, gdyż 
żadna ugoda zawarta na warunkach niegodzi­
wych uie ątłumi rozgoryczenia, o którym  świad 
czy ruch bojkotowy. Będzie rzeczą niezwykle 
trudną podnieść eksport niemiecki do poziomu 
s przed pogromu i wszelkie porozumienie może 
się w tym względzie załamać na skutek nie­
chęci klienteli do kupowania towarów  nie­
mieckich. Jedyną drogą, na której N iem cy mo­
gą przywrócić swój dawny poziom eksportu. 
Jest usunięcie przyczyn oburzenia, kioirc ogar­
nęło świat cały. N ie pomogą niegodziwe per­
traktacje, lecz zmiana atmosfery. Jeśli Niemcy 
nie zajmą stanowiska, które będzie do przyjęcia 
dla opinii św iatowej, bojkot dalej będzie się 
szerzył i Niemcy będą m ieli coraz mniej mo-

ten krótki termin, gdyż od tej chw ili rozpoczę­
ła się bardzo uciążliwa, trwająca codziennie od 
piódmej rano do drugiej po północy praca. U- 
lzędow e adnotacje, że „w3zy3tko w porządku" 
otrzym aliśm y natychmiast. Najw iększe jednak 
trudności przedstawiało zestawienie naszych 
bagaży dla oddziału dewizowego, Nasze skrzy­
nie są chw ilowo u spedytora, pozwolono nam 
zabrać dość dużo bielizny i garderoby. Tak więc 
mamy to wszystko już szczęśliwie za sobą i zbli­
żamy się na niemieckim okręcie ku nowej o j­
czyźnie. Spodziewamy się, że wszyscy wkrótce 
będziecie m ogli podążyć naszymi śladami!

Najbardziej za’pęwne zainteresuje was, co też 
takiego widzieliśm y podczas krótkiego pobytu 
w Niemczech. Byliśm y wszystkim niesłychanie 
przejęci, możecie sobie wyobrazić. Przede wszy­
stkim liczne spalone synagogi, z których pozo­
stały jedynie ,nury, które w dodatku się jeszcze 
te i z demoluje. A  i h istoryczny cmentarz. Istni* 
jący ponad tysiąc kat, na którym pochowanych 
jest mnóstwo sławnych uczonych żydowskich 
z okresu średniowiecza, ten cmentarz odw ie­
dzany przez Żydów  z całego świata, zrównuje 

1 się obecnie z ziemią. Natomiast w ielki dom star- 
‘ ców został w ostatniej chw ili oszczędzony dzię­
k i temu, iż pewna siostra wzywała rozfanaty- 
zowany tłum, który plądrując, rabując 1 paląc 
ciągnął uucami, do oszczędzenia tego przytułku, 
w którym ży ją  starcy w wieku od 60 do 80 lat. 
W  naszej okolicy widać jedynie okna zabite de­
skami, wszystko jest zniszczone, znać ślady 
wandalstwa. W  budynku gm innym zostało zde­
molowane całkow icie ur/ąazenie wewnętrzne. 
Ogień, podłożony pod synagogi, nie rozszerzał 
się początkowo i dupiero podpalacze musieli 
sonie zaJać dużo trudu, oblewając mury naftą 
i spirytusem. W ówczas dopiero synagogi poszły 
z dymem. An i jeden sklep żydowski nie jest o- 
twarty. Pozostałych po grabieży towarów 
sprzetiawać nie wolno. W ielu  ludziom zniszczo­
no LoiupJ stnie cal®, ich mieniu, bielizn? i  gar-, 
deroba zostały potargane i spalone, tal że po­
zostało im tylko to, co noszą na sobie.

Ci, którzy dzisiaj przebywają w Niemczech, 
zazdroszczą nam, wysłanym nago i boso do 
Polski, zazdroszczą, że nie byliśmy obecni pod­
czas tych strasznych wypadków. Twierdza, że 
wypadki w Bytomiu były dziecinną zabawką 
w porównaniu z tymi pogromami. Akcja  ni­
szczycielski trwała przez pełnych 8 dni i nikt 
w ciągu tego czasu nie był pewny swego życia. 
Żydzi po największej części ukrywali się w 
mieszkaniach chrześcijan, częściowo w zupeł­
nie obcych, przebywali przez dwa, trzy dni, w 
piwnicach, stłoczeni w grupach po 20-tu —  30 
mężczyzn. Przez 8 dni bowiem szukano męż­
czyzn —  Żydów  w wieku od 18 do 60 lat, a po­
szukiwania trwały bez przerwy. Ludność ży ­
dowska w ciągu tego tygodnia nie kładła się 
zupełnie spać, ci nieszczęśliwi nie rozbierali 
się, aby w każdej chwili być przygotowanym 
do ucieczki. W  ciągu 3-ch, 4-ch dni nie można 
było kupić mc do jedzenia.

Kto w owych strasznych dniach wyrażał 
swoje współczucie nieszczęśliwym Żydom i da­
wał głośno wyraz swym poglądom, momen­
talnie byi aresztowany. To  była straszliwa k,ę-

■ka! Obecni* ludzi* odważają się jo f  wycho­
dzić na ulice. Kto jednak wygląda na Żyda jest 
tak obserwowany przez przechodniów, jak  
gdyby znajdował się pod pręgierzem. Najgorzej 
jeszcze było z aresztowaniami. Brano po pro­
stu ludzi z ulicy, wywlekano ich a mieszkać 
lub z kryjówek, ł wleczono wszystkich, ty­
siące ludzi, do ogromnej sali zgromadzeniowej 
nazich, mogącej pomieścić około 20 000 ludzi. 
W  sali tej pewien znany rabin, o przekona­
niach liberalnych, który był rabinem wojsko­
wym  pouczas wojny i odgrywał przed rokiem 
1933 doniosłą rolę w życiu politycznym, mu­
siał swój „ ta lit"  poniewierać w prochu. W  dal­
szym ciągu zmuszono go, aby „ta lit"  ten wdział 
na siebie i, podobnie jak w synagodze, w ygło­
sił kazanie.

W iększość aresztowanych sprowadzona zo­
stała do obozu koncertrącyjnego w Buchen- 
wald niedaleko Weimaru, innych wysłano do 
Dachau, gdzie podobno sposób obchodzenia się 
z aresztantamł Jest bardziej ludzki. O trybie 
życia w obozach koncentracyjnych nikt oczy­
wiście nie wspomina, gdyż wszyscy przed w y­
puszczeniem na wolność zobowiązują się do 
milczenia. Ta  okoliczność jednak mówi sama 
za siebie. Obecnie wielu zostało zwolnionych 
z obozów koncentracyjnych. Tych poznaje się 
natychmiast po ogolonych głowach. Tak więc 
nswet zewnętrznie nadano im wygląd prze 
ątępców. Ludzie cl choazą zalęknieni po uli­
cach. W szyscy przed zwolnieniem z obozu kon­
centracyjnego zobowiązali się opuścić Niemcy. 
Jedynie ci, którzy walczyli na froncie, zwolnie­
ni zostali od tego zobowiązaniu, wypuszczono 
Ich z obozu koncentracyjnego, podczas gdy ca l.. 
masa nieszczęśliwych nadal tam przebywa. Od 
rana do późnej nocy żony aresztowanych atoją 
nr dworcach kolejowych, czekając na przy­
jeżdżające transporty zwolnionych i szukając 
wśród nich swoich mężów. T o  wstrząsający 
widok, oglądać te zapłakane i  zatroskana twa­
rze!

Na dworcach czynne są kom itety „Zw iązku 
żydowskich żołnierzy frontowych". Członko­
wie aonmęlu zaj lu ją  się wyżywieniem. powra­
cających f kwaterunkiem tych Żydów, którzy 
udają się do miast prowincjonalnych. W ie le  
kobiet załamvwało się psychicznie, czekając 
na dworcacn; m ężtzyźń ' dopiero teraz reagu­
ją  na niezwykłe trudy i wstrząsające przeży­
cia psychiczne jakich doznali w obozach kon­
centracyjnych w Buchenwald i  Dachau.

Lin ie okrętowe w Niemczech, „tlapag", „P ó ł­
nocno-niemiecki L loyd ", „Cunard Jjine" i inne, 
są od wczesnego rana po prostu obię^one. in ­
teresanci form alnie szturmują o przedaż im 
kari okrętowych. Przed konsulatami stoją setki 
ludzi i czekają z utęsanicniem na udzielenie im  
wizy. Urzędnicy jednak nie mogą nic innegr 
czynić, jak tylko okazać iiiteiosaniom swoją 
sympatię, gdyż nie są w stanie samodzielnie 
zwiększać kwoty im igracyjnej. Biura konsula­
tów są przy tym tak dalece przeciążoną, i  
planowe rozpatrzenie poszczególnych poaań 
o w izy em igracyjne, j«-st omal że niemożliwe. 
Jest rzeczą bezwzględnie konieczną, aby np, 
personel amerykańskich, konsulatów został po­
większony, gdyż po prostu nie uchodzą aby 
z powodu medomagań biurowych tysiące ludzi 
zmuszonych było dłużej pozostawać w tyn* 
piekle! Jasne, że należy w tym Kierunku co? 
uczynić. W szyscy pragną wydostać się z ognia, 
wszystko jedno dokąd —  byle się w ydastaćl"

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
POZNAM, l i  grudnia. Owies pierwszy stanuart 11-11—14.73 

drugi standu 1 l i i i —14.11, otręby pszenne grube i2—I2 5u 
średnie II.53—11.11. Tendencja 1 obroty■ pszenica 178, 
syto MM. jęczmień 171, owies l i i ,  wszystko spokojne, — 
Ogólny obrót MM.

GIEŁDA W ARSZAWSKA
W AR SZAW A . U. grudnia. Kursy zamknięcia. Akejei 

Bank Polsat 137. Żyrardów 13.51—13. Lilpop 35.75—35, Sta* 
rsebowtee M.5I. Ostrewlee 37.75. Tendencja nleeo elabssa.

Papiery procentowe: I  proc. premiowa pot. inwesty­
cyjna I  em. 85.75, I I  om. 11.75, 3 proc. premiowa poi. In- 
weatycyjna seryjna 1 t a .  02.51, I I  em. 31.53. 5 proc. pot. 
konworsj jna 38.75. setki 37.75, 4 proe. pot. konsolidacyjna 
grube tt.12'/,, drobne 35.87'/,, 4 proc. pot. dolarowa (dola* 
ró w s j) 32.51, 4'/> proc. pot. wewnętrzna 35. Tenuencja
ntrajmstui.

Londyn 21.35, Nowy Jork czek 5.28 3/8, Nowy Jork telegra- 
liczny 5.21‘/i, Osie 123.75, Paryż 1J-33, Praga 18.10, Sztok­
holm 126.80* Szwajcaria 113.25. Tendencja nieco słabsza*

KRAKOWSKA LilKŁlM  ZUU2UWA.
KRAKÓ W . 23. gruunlt.. Pszenica 81 proe. zlarn. szklista 

23—23.50, Jednolita czerwona, 21.56—21.75, bla.a 21.53—21.75, 
zbierana 20.53—26.75. ty to  etandart 1 16.25—13.50. etandart 
I I  15.15—15.43. Jęczmień jednolity 17—18, przemiałowy 13— 
13.25. pastewny 15.75—13. ewiee nlezadeszczouy 17.25—17.75, 
etandart 1 lekko zadeszcz. ts.25— -T5. stand I I .  zadeszes. 
dup, 15.51—15.75. mąka pszenua U  proc 42.75—44.75, wycią­
gową 35 proe. 42.25—44.25, gat. 1. M proe. 33—44 gat. 
l i .  35 proc. *5—34, ga i. I I .  35-35 proc. 33-94.. gat. I l A  
53-35 procent 2s.25—31.75, gatunek 11 51 50 proe. 30.25—30.75, 
gai. I I  30-35 proe. 23.75—24.25. gat. I I I  (5*73 proc. 2J.25—26.75 
pastę w ua 13.75—14,. razowa 05 proe. 2S.25—26.58, mąka 
żytnia o»ręgu  krakowski:go gaL IA . 55 proc. 27—27.50, 
rrzew 23.25—23.53, mąka tytn la okr. poznańskiego gat. 
IA  55 proe. 27—27.50, otręby pszenne standurt. mlnlklo 
13.75—11, średnie 10.53—10.75, tytn ie standartowe 16.75—11. 
Jęczmienne 10.25—11,75. Tendencja 1 obrety: pszenica
172.5 spcknjua, tyto 218.5 spokojna. Jęczmień 15 spokojna, 
owies 23* spokojna. Ogólny phrói U131 t«n. tcnrtencl*
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P I S Z E M
Bilans półrocza

Niedawno tema, bo zaledwie trzy 1 pół mleslą. 
ca, zawitaliśmy po wypoczynku w mury szkol­
no, a teras znowu idziemy na wypoczynek. Po 
otrzymania wyników naszej pracy, rozmawiamy
0 tym „opartym narodzie nauczycieli*1. Rótno 
się słyszy zdania. Jeden kolega, który otrzymał 
sto świadectwo —  oświadczył, t ł  się tym wiele 
nlo przejmuje, bo nauczyciel powiedział, i i  świa­
dectwo szkolne, to „fałszywy dokument". No do. 
brze, powiadam — jeśli tak, to nauczyciele nie 
powinni dawaó not, gdyś niejednokrotnie się my­
lą. Ale nie będę się o tym rozpisywał, wspólnie 
S kolegą wydaliśmy „wyrok", śe nauczyciele po­
winni się więcej zastsnawlaó nad tym, co robią.

Niejedni aziękują Bugu, ie  ,cało“ wyszli z te. 
go półrocza. Ale na ogół — nie należy się zbytnio 
przejmować, lecs powiedzieć aoble: —  Nie na 
notę, lecz dla siebie się uczymy. A nota na świa. 
dectwle, to głupstwo i basta.

M. NATAN, iii. ki. gim. hebr.
Kraków.

Świadectwa
Człowiekowi mimowoli płoną policzki i ręce 

alę trręaą. Niby wiem, co mnie czeka, a pizec.et 
ten równiutko złożony arkusik jest wielką nie. 
wiadomą. Gdy go rozkładam, sprawdza się. Tak, 
tak bardzo się sprawdza. Bo Jest trzy dostatecz. 
ne, zamiast spodziewanego jednego. No więc —  
nieszczęścia. Nie dla mnie, naturalnie, bo ja 
wiem, ze to półrocze i że do koóca nadrcbię.

Ale mama moja najlepsza, najmądrzejsza ma­
ma: — jak ja to świadectwo pokażę komuś' jak 
ja się cioci Gizeli w oezy popatrzę —  przecież 
Adaś ma z góry ha dół same „bardzo". A wuj 
Józio wczoraj się pytał, bo chce cl coś kupić.- 
Trudno, nie mogę płakać z powodn rozpaczy 
mamy. Ciocia Gizela niech się cieszy, jej Adaś
1 tak nie umie jednego kroku zrobić na nartach 
i  razem ze swoimi „z góry na dół bardzo" —  na­
daje się do spirytusu. A wujek Józek — h a —- to 
taki kłowy, morowy wujek, że i tak kupi, eo miał 
kupić. Nie będę się trapić. Zresztą właściwie te 
trzy „dosl." to ze śpiewa, z robót, a trzecie —

I E N M C  Z
f y  S A M I

I trzeci ■ —  to już nie powiem, to już poważniej, 
zza spiswa.

EWA MANTEL, Kraków.

W sprawie zabawek
I Stosownie do rady posłałem paczkę z zabaw­

kami i odzież dla dzieci uchodźców. Proponuję 
stanowczo, aby dzieci odmówiły sobie w tych 
ciężkich ezasach słodyczy i innych przyjemności 
i składały pieniądze dla tych naszych biednych 
kolegów i koleżanek. Nasze serca niech się do­
stosują do potrzeb tragicznej chwili, a h„si bra- 
eia niech nie tracą nadzieji.

EDZIU ZUCKER 
{ Niebylec pow. Rzeszów.

Zima
Już zima w pełni. Mróz potęguje się z dnia 

na dzień Śnieg coraz grubszę warstwą pokrywa 
ziemię, tnląc ją w biały, puszysty płaszcz, prze- 

; tykany kryształami lodu. Ładnie wygląda mia.

I’ sto, w zimie, ale o wiele piękniej jest na wsi. 
Pola w blaskaeh sfonca nłyszezą I lśnią zdaleka, 
alby brylanty. Gdzieniegdzie widać ślady łapek 

' zajęczych, które niby drogowskaz pokazują my. 
śliwym, drogę swoich wędrówek.

Zimę alę koeha, a jednocześnie nienawidzi. Są 
przecież dwie zimy —  odmienne od aiebla. Któż 
nie lubi brnąć po kolana w śniegu? bałwana ule­
pić! bić się kulami! a wieczorami siedzieć przy 

; płonącym ogniu i rozmyślać przyjemnie.
Ale jest jeszcze druga zima — zima . biednyeh. 

Dla nich zima Jest po prostu macochą, która nie 
ma nad nimi żadnej litośu. Gdybyśmy my, dzie- 
ei —  mogli pomóc, gdybyśmy megli tak zrobić, 
jak napisałyśmy w poniższym wiersza:

—  Jeśli masz w domu jakieś obranie, krótkie, 
za maie, oddaj je biednym, byleby było czyste 
i eałe. Ciepły szaliczek, lub rękawiczk! też się 
przydadzą i może jakiejś trosce matczynej ulżą, 
zaradzą. Więc pamiętajmy —  minął inż g ndzież 
J idzie zima, i  Wszystkim biednym jej wieUry, 
mrozy trudno przetrzymać.

I  eóż wy na to? —
RTFKA i PEŚKA G5TZ, Tymbark.

E  K "  A t a
JÓZEF BAU (Kraków)

ODA DO ŁAW KI 
SZKOLNEJ

(Parodia „Pieśni Wajdeloty")

0  ławko szkolna, ty arko przymierza, 
pomiędzy szkołą i naszymi gnaty,
pod tobą leży bnłka z masłem świeża,
1 książek parę, podartych na szmaty.

Ławko —  tyś żadnym nie złamana ciosem, 
póki cię uczeń nożem nie znieważy.
O, ławko szkolna, ty stoisz na straży, 
by p3or nie widział i nie słyszał zgoła, 
że mi ktoś cichym podpowiada grosem, 
gdy nie uważam —  a on mnie zawoła

Lekcja łuJny, tak jak inm. minie,
„bryka" profesor chwyci na godzinie, 
ty njdziesz cało — od brzega do brzega, 
a jeśli jednak nieraz nie potrafię, 
spoKojnic siedzieć — tak, jak reszta klasy, 
to wielka wtedy z tobą jest mitręga, 
oo gdy się ruszę, to skrzypisz jak basy, 
jak słowik piszczysz, dodając mi strachu, 
ie  belfer —  słysząc —  wyrzuci mnie s gmachu

Trudności językowe
Nie wyobrażałam aobie, io  a tym niemieckim 

będę miała tyle kiopota. Z tym, co mi potrzebne 
do szkoły daję sonie radę, ale teraz przyjechały 
moje kuzynki z Niemiee —  no i dobrze prżeczu. 
wałam, ie  będę miała trudności. Kompletnie za­
pomniałam Języka w  gębie, gdy nsłyszałam, jak 
one rozmawiają. Gdybyście słyszeli, jnk my ze so­
bą rozmawiamy! W domu to Jeszcze pół biedy, bo 
gdy chcę coś powiedzieć, to układam w myśli ca. 
łe zdanie, o nieznane słut/ka zapytuję mamusię, 
albo tatusia i Jest z porządkn. Ale gdy t  kuzyn, 
kami wychodzę na miasto, wtedy następuje mo­
ja klęska językowa. Poty mnio oblewają, gdy 
mam coś Dowiedzieć. Kiedyś oglądałyśmy fotoiy 
z fiimn „Strachy" i „ ie  wiedziałam jak im t a 
tytuł przełożyć. Byłam bezradna — dopierc jakiś 
pan, który stał obok nas, wybawił mnie z kło. 
potu. RÓŻA MAYER, Kraków.

DU

Sosna jedzie do Erec
8oan* jedzie —  nie myślcie żo tak sobie, jak ; 

w  lesie rosła — wsiadła do pociąga, na okręt 
i L d .  i t. d. Wszystko poszło zwykłą rzeczy ko­
leją. —  Bach —  buch — buch — huczało echo po 
lesie —  drwale niemiłosiernie rąbali siekierami. 
Gzzzy —  gzzzy — gzzzy — zgrzytały piły, aż drze­
wami wstrząsały dreszcze. I  sosna wyciągnęła się, 
jaka długa wzdłuż leśnej ścieżki. To wszystko 
zawsze się sosnom zdarzało — taki już loo niewin­
nych drzew. Ale potem — co potem z naszej sosny 
zrobili, to po prostu niesłychane. Jeszcze nie, że 
zwieźli Ją w dolinę i oddali ostrym piłom w tar­
taku — deski były przecież jeszcze sosną. Dopiero, 
gdy z tych desek zbili skrzynię, tak dużą, jak du­
ży pok<Jj — wtedy sosna umaria. Bo nikt, patrząc 
na ogromną skrzynię, nie pomyślał nawet: „so. 
sna" — za to wszyscy mówili: jaka duża skrzy­
nia, jaka pakowna, jaka mocna...

W tym momencie skończyła się sosna, a zaczęły 
się dziać różne sprawy ze skrzynią sosnową. Za­
ładowano ją na auto i to na ciężarowe auto, bo 
i. iała wagę nie lada. A potem otwarto jej brzuch,

-yli po prostu odjęto jedną ściany i zaczęto ją 
*armić. Mój miły Boże — czego też i?m nie na. 
pchano: stoły, stołki, łóżka, szafy, materace i pra. 
wdiiwy, duży fortepian i licho wie co jeszcze. 
Zrobiła się z tego graciarnla i sosna nie mogła się 
temu dość nadziwić. Gdy wreszcie napełniono 
dokumentnie skrzynię —  zatkano jej brzuch i Ja. 
zda znowu na anto. Tym razem ciężarówka stukała 
po bruku po kocich łebkach: zhyrk —  zbyrk — aż 
fortepian, tam w środku klapał ze strachu klawi­
szami. Tera zzatrzymali auto przed strją kolejową 
(dworzec towarowy naturalnie) i —  aiups —  win­
dowali skrzynię do pociągu.

Co ra koleje przechodziła zwykła leśna aosna, 
to trudno opisać. Z pociągu do portu, a w porcie 
maszty, maszty wysokie, to przecież siostry ro­
dzone naszej sceny. Ala nie pozwolili s nimi po. 
gwarzyć, nie było ezasn. Potężny dźwig złapał 
ogromną skrzynię, jakby to było pudełko zapałek, 
podniósł ją lekko w  górę i potem apuścił głęboko, | 
ąi aa dau okrętu.

Ciemno tam było i duszno i ciasno. Jedna obok 
drngiej stały wielkie i małe skrzynie. A tu jesz­
cze obok zaczęło coś szumieć i huczeć i wnzystko 
się zatrzęsło. Stary, obdarty ze skóry kufer wie­
dział co to jest — to pracował? maszyny okręto. 
we, okręt ruszcł na morze. Teraz się zaczęło na 
dobre: —  tam i z powrotem, Um i powrotem —  
tam i— och jak się wszystko wywracało w wiel. 
kim brzuchu naszej skrzyni. Stary kufer znown 
był najmądrzejszy ze wszystkich, wiedzisł, że to 
jest morska choroba i jeszcze powiedział, że nie 
ma się czym przejmować, bo ludzie to też prze. 
ehodzą.

Z tego kołysania i kiwania zapadła nasza sosno, 
wa skrzynia w dziwny półsen. Wydawało się jej, 
że to szumią drzewa w lesie ~  siostry i przyja­
ciółki. Tam i z puwrotem, tam i z powrotem prze­
chylają się wierzchołki drzew i coraz głośniej 
szumią, bo to idzie burza. W tym półśnie słyszała 
opowiadania kufra, który się nie przestawał 
chwalić. Jak on to dawniej stałe podróżował na 
pokładzie i wtedy widział morze i wyspy, i bu. 
rze i pogody. Słowa zlewały się z szumem fal 
i wszystko w końcu stawało się szumem ojczyste­
go lasu. Nagle — niewiadomo jak i kiedy — skrzy, 
nia znalazła się w słońcu, wśród gwaru ludzkie, 
go. Dobili ją do brzegu, byli w Erec. Wokoło peł. 
no uśmiechniętych twarzy i dużo ludzi żywo ge. 
stykulujęcych z ciemnymi twarzami. —  To Arabo. 
wiu —  wrzasnął na pożegnaniu wszechwiedzący 
kufer, gdy go dźwig już nniósł w powietrze. Za. 
raz też obok skrzy n£ rozległ się wesoły dziecięcy 
głos: —  Patrz tatusiu, to nasza skrzynia, dob-ze 
ją poznaję, widzisz tn narysowałam „Magen Da. 
wid", n Miriam aię tu podpisała. Czy moje lalki 
i wózek przyjechały zdrowo kochana skrzynio?

Teraz znrwn zaczęła się skrzynia dziwić i już 
eiągle się tylko dziwiła. Tanieli drzew, ze złoci, 
atymi owocami nie widziała leazczr w awoim dłu. 
gim leśnym życin, ani takich dziwnych zwierząt 
ż małymi głowami i pagórkami na grzebiecie. Na 
każdym kroku, zza każdego rogi okazywało się 
co» nowego, coś nigdy nio widzianego. Wreszcie

pozbyła się skrzynia at/eęo ładnnkn. Otwarto 
znowu jej duży brzuch i wypakowano zawartość. 
Ach, jak się jej lekko zrobiło, sż odetchnęła z ul. 
gą. Jak się też cieszyli Arabowie, którzy wyłado. 
wywali skrzynię, gdy czarnjr fortepian został na 
chwilę na ulicy. Grali na nim w pięcia naraz i to 
ze wszystkich swoich sił. A potem, fcdy ojciec ich 
odpędził i spróbował klawiszy —  skrzywił się nie. 
miłosiernie —  usłjjzał kilka przeraźliwych to­
nów.

—  Co zrobimy z tą ogromną gkrzymą? —  za. 
pytała mała, wesoła dziewczynka, aacsęśliwa, że 
ma znowu swoje lalki i wózek.

—  Rozbijemy ją na deski i apalluy w  pieca — 
powiedziała druga i skrzynia zatrzęsła aię w prze. 
rafliwym strachu

Ale nie. tak się nie stało, nikt nia porąbał zkrzy. 
ni na opał. Przyszli jacyś ludzie i kupili ogromną 
skrzynię. Cieszyli się, że jest taka duża i pachną, 
ca sosną. Wywieźli ją za miasto i tam, wśród ka­
ktusów, postawili ją i zrobili z niej najprawdziw. 
szy dom. No, duża to już była dość i nadawała się 
na ten cel. Jedna ściana tworzyła drzwi, ale nie 
takie zwykłe, tylko zamykane z góry na dół. A gdy 
było gorąco, podpierało się te drzwi z dwóch 
stron i tworzyły wtedy dach, chroniący od słońca. 
Meble w tym domu nie były naturalnie wytwór, 
ne. Zwvkłe blaszanki i bańki z oliwy i proste de. 
ski — to Dyło nrządzenie. Ale niebo było tu tak 
błękitne, takie piękne rosły kaktusy i słońce tak 
świeciło i grzało, że reszta —  głupstwo. Ludzie, 
którzy tu zamieszkali, byli znpełnie zadowoleni, 
u jeden czarny, miły ehłopak klepał sosnowe de. 
ski skrzyni i mówił: —  stara dobra poczciwa 
skrzynia, tak dobrze nam aię tn mieszka, że gdy 
już dostaniemy prawdziwe mieszkanie, żal mi ją 
będzie opuścić. A  skrzynia też czuła aię dobrze 
w tym pięknym, ałoneeznym kraju. I ci Indzie, co 
s taką miłością siali, orali i bndowali, ich głosy, 
ich śmiechy —  to wszystko eo się wckcło działo— 
tak aię podobało staraj akrzyni. Jak jej najmilszy 
krsj —  las ojczysty.

I  jeszcze dziś stbt skrzynir na skraja dużego 
miasta w Etec Izrael i służy za dom ludziom, któ­
rzy nic mają prawdziwie]} mieszkał))
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Skrzynka pocztowa
KTOŚ postał rozwiązania zagadek nie pod pisa. 

no. Żółta koperta a brązową podszewką, papie/ 
zeszytowy.

SALAMON DUNICA, KRAKÓW. Ładnie napł. 
■aleś, ale nie do druku. Zbyt dziecinnie —  je. 
ateś Jus przecież w ezwar.ej klasie.

MANES JAKUB, KOCMYRZÓW. Kosz redakcyj. 
ny z trudem przełknął waizą pracy, mimo że 
szeroko — jak piszecie sami —  otworzył paszczy. 
Bo najcięższe do strawienia są: —  bodziec, 
asumpt, modyfikacja, tuszę, albowiem, dezav.ua. 
cja, diametralnie 1 i. d. — Szkoda — temat i chy. 
ci dobre. Cóż — kiedy młodzieńcowi, który jest 
w i  licealnej wydaje siy, że jeśli napisze coś na 
półtorej strony, a nie umieści w tym stupiyćdzie. 
siyciu „uczonych" słów i określeń, to me bydzie 
uchodził za inteligentnego. Ależ wprost przeciw, 
nie kolego. Poprawiać 1 korygować trudno — 
trzebaby przepisać, a wtedy — jakże pod tym 
położyć wasz podpis?

EDZ/U ZUCKER, Niebylec koło Rzeszowa. List 
zamieszczamy, ale czy można wiedzieć, dlaczego 
mieszkasz, w Niebylcu, a listy do nas p/zychodzą 
jako miejscowe?

MIK1AM Z RYMANOWA. Nie, nie nadaje aiy. 
Jeśli masz „zezere zamiary, to pisz prozą może siy 
lepiej uda.

GEMA GERTLER, KRAKÓW. Czy —  jeśli aiy 
chce o czymś napisać — to musi aiy to koniecznie 
robić wierszem? Zdaje siy, że nawet zły wiersz 
jest wam chyba trudniej napisać, jak dobrą pro. 
zy. A tak siy jakoś ostatnio rozpanoszyła między 
czytelnikami Dzienniczka moda pisania wierszy. 
Ani wiosna teraz, ani wogóie Żadna pora dla poe. 
tów.

„EFKA", DOBCZYCE. Wiek twój nie jest prze. 
szkodą w pisaniu do Dzienniczka, ale artykuł do 
druku siy nie nadaje. Dodawać otuchy do pisania 
precz zamieszczanie rzeczy lichych — to znaczy 
na przyszłość dostarczać strawy redakcyjnemu 
koszowi. Doddjemy ci otnehy i zachycamy: pisz 
prosto i bce ponurych refleksji.

„CZYTELMC.ZK A“ . Listu uie zamieszczamy 
i uważamy: -o dyskusja na ten temat jest niepo. 
trzebna. Tamci koledzy — o których piszesz — 
wcale nic odpadli i jeśli nadsyłają prace doore, 
to zamieszczamy je z największą przyjemnością,

J. KLUGER KRAKÓW. „Piękność natury" jeat 
wielka, ale weź poeto pod uwagy także piykność 
ortografii, W twoim piyknym wierszu takie kwi. 
tną kwiatki: „rzegnasz" (to znaczy żegnasz twój 
wiersz w jego ostatniej podróży), „karzdy" (czy. 
ii, że każdy może być poetą), ,'rzycie" (życie re­
duktora Dzienniczka zatrute poezją), „fszydzie" 
(tak, tak, wszędzie ci poeci). Jak na jeden utwór 
poetycki, to aż za dużo.

INGA SCHELLER, KRAKÓW. Dziwny wie.aZ— 
pełen duchów, mar i innych niepotrzebnycn 
spraw. Może nam prozą wytłumaczysz, o co cho. 
dzi w tych „światłocieniach". Nie rozumiemy, 
me jesteśmy tacy mądrzy.

„ALi-AN ROCK", ZAKOPANE. Nie napisaliście 
tego autentycznie — kolego. Każdego czytelnika 
nderzy tu jakaś powiastkowa sztuczność. Jeśli 
dziś istnieją ludzie o takich poglądach, jak wasz 
pan Knoli (a zdarzają siy jeszcze) — to znowu 
nie dadzą siy przekonać kilku waszymi słowami. 
Wyb.tizcie z pracy organizacyjnej coś praw. 
aziwszego coś — jak si mi piszecie — codzienne, 
go.

NUSlA REICHÓWNA 1 ZOSIA KLAUZNERÓW- 
NA, MUSZYNA. Jesteście miłe, bardzo miłe dziew, 
ezynki. Czy prace wasze bydą umieszczone, z gó­
ry nie można wiedzieć. Ale lepiej nie piszcie w ier­
szyków — radzimy wam szczerze. Jesteście już 
w drugiej klasie, więc napiszcie lepiej coś mądre, 
to.

ADOLF K. RADOM. Jak widzicie — odpisuje, 
my rzetelnie wszystkim. „Skrzynka pocztowa" 
jest po prostu potężna. Trzeoą eobie bydzie nie. 
długo otworzyć jakiś osobny urząd pocztowy 
Dzienniczka. Wasze pełno zapału słowa aą naj. 
niiszą dla nas nagrodą. Wiersze, u których pi. 
izecie,. są naprawdę pięknu. Jak to mitu, że zna. 
■zł aiy jeden czytelnik Dzienniczka, który za. 
uiriit pisać licho wieraza —  czyta dobra.

INKA MAHLLRÓWNA. Przepiaszaray —  i ty 
yrzedei nie piszesz wierszy, a czy.asz „Hymny" 
Witliua. Recenzji więcej nie zamieszczamy, bo. 
by aiy to za długo wlokło. Dlaczego to szanowni 
koleżanka nie pokazała aiy na ostatnim zebraniu 
Dzienniczka? Po feriach aiy zobaczyir/, masz 
jeszcze u n » nagrody do odebrania.

Zagadki pozaiurniejowe
X powodu ferii losowania ostatniego tnrnloju 

odbędzie aiy w styczniu. Tymczasem zamieszcza, 
my trochę zagadek ku rozrywce wakacyjnej.

WĘŻOWNICA.
Ułożył FRYDERYK BltULL, Kraków.

W kratki figury wpisać poziomo 9 wyrazów, 
o podanym niżej znaczeniu. Litery „węża" dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. zahawka 2. służy do 
podpieiania 3. kilka strzałów 4. zatyka flaszkę 
Ł„ kamienny balkon 6. czyść okiytu 7. kamień szla. 
chętny 8. biblijna nazwa n.rec 9. choroba połą. 
czona s dusznością.

ARYTMOGRAF. 
ułożył JANEK MONETA, Kruków.

Według podanego Ukucżfc odefytac tk M lm  hą. 
ełó. ••• ‘ n v , ' - *»•

Klucz:
12, 14, 2, 17 — rasa psa 
8, 11, 16, 14 — czyść głowy 
10, 15, 3, 6 —  znajdują siy w ustach 
4, 9, 3, 9, —  płaz 
1, 5, 7, 9 — gruby sznur 
18, 9, 31, 16, 13 — statek spacerowy 

Hasło: 10 5 12 9 — 17 5 15 — 10 3 1 5 4 9 — 
2 9 12 5 15 13 9 18 — U  —  7 9 18 8 3 14 i  17 10 6 
U  16. —

Pożyczka
(H liM O U E bE A )

Samek dostaje karteczkę od swego kolegi
Gabka: — proszę cię pożycz mi plecak i w ia­
trówkę, bo idę na wycieczkę. Daj te rzeczy od­
dawcy tej kurtki, — Samek, pełen przyjaciel­
skich uczuć, pakuje żądane przedmiemy i z ży­
czeniami ładnej wycieczki — posyła je Gąbko­
wi, M ijają dni i tygodnie — Ganek nie spie­
szy się z oddaniem. Spotyka go w końcu Sa­
mek i zagaduje grzeczn e: —  Myślę, ze już naj­
wyższy czas, żebyś mi oddał plecak i w ialrów- 
kę.

A  tu Gąbek robi głupią minę: Ja? — ja  po­
życzałem od cieb.e Le rzeczy? kiedy? jak? 
gdzie? —  Z pomną miną wyciąga Samek kar­
teczkę, napisaną przez przyjaciela.— v.o za do­
skonały ła lsy iikat! — zachwyca się poczciwy 
Gąbek —  doprawdy zupełnie, jak  moje pismo!

Teraz zastanawiają się obaj, kto to mógł zro­
bić. Jakiś spryciarz — bestia.

— Co będzie z w iatrówką? —  martwi się Gą­
bek —  i z tym plecakiem —  taki miałeś porzą­
dny plecak.

—  Trudno —  m ów i Samek —  niecn mi się 
zdaje żem ci te rzeczy podarował. No i prze­
padło. Jednego dnia, kiedy pogoda była w  
sam raz na wycicczikę — spotyka Samek Gab­
ka, w  pełnym rynsztunku, jak  maszeruje za 
miasto.

Ta  wiatrówka i ten plecak —  te rzeczy w y ­
dają się Samkowi znajome.

LOGOGRYF. 
ułożyła Perlą ZlegUrowus, Gorlice
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Znaczenie wyrazów poziom/chi 
1. niiasto w Palestynie 3. brnek grecki 3. e ila lU  

w Palestynie 4. imię męskie 5. rozgałęzianie rac— 
czne 6. miasto we Włoszech 7, czyść świata 3. ga­
tunek nici 9. służy przy budowie 10. miasto w Ma. 
iopolsce wschodniej 11. linię mvskv* (wapuk) 
12. jarzyna 13 Praca w liczbie mnogiej (wspak).

Pietws*e litery, czytane z go/y na dół dadzą aa. 
zwę słynnego rodu, uiury wsławił siy w iitatort 
żydowskiej/

SYLABÓWKA.
Z niżej podanych sylab ułożyć 14 wy-asóW o Ul. 

żej podanym znaczeniu. Pierwsze litery tych wy. 
razów czytane z góry na dól dadzą imię i nazwi. 
sko historyka polskiego, a ostatnie, czytane w tym 
samym kierunku, dadzą tytuł jego utworu.

Byłaby: al ar at ba chi da er go go go grui 
grzy i jad kaz kieć lag iaa ła łaa to min na nr 
pe rak san sko sza to wał wy za 

Znaczenia wyrazów: 1. miejscowość znanr a wo. 
jen napoleońskich 2. roślina 3. zbiór wjsp 4. dniu 
ilość 5, rozrywka sportowa 6. namiot 7. polu 
8. zbiór map 9. sprawozdanie 10. budynek drew„ 
niany J1. nazwa papierosów 12. czyść ryki 13. Im if 
psa 14. rośliny morskie.

—  T y  — powiada, w  najwyższym  zdumie­
niu —  toż to jest mój plecak i m oja w iatrów ­
ka — skąd ty to masz?

— No wiesz —  oburza się dc żywego dot­
knięty Gąbek —  to jest bezczelność, takie py­
tanie, czy tydzień temu nie podarowałeś m l 
tych rzeczy?

i .  KOfcKURi ZIMOWY
ć i a  C z y te ln iK ó t f  

„ M O W E C O  P Z f f e N N l K A “
—— mm—̂ ^ —iî m— — — — —mmmm 
——— ■u i — ■ ■ u ■ » ■ —

re n s io n a t ]:

„Goplana” w Szczyrku 
„iet*vnaczLa“ w kayce 
„rte.i.n ' ui Zakopanem 
„kipieita” w kapce
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Gospodarstwo Polski w r. 1338
Rok 1938 — którym Polska święciła dwu 

dziestolecie odzyskania Niepodległości, byk 
podobnie, jak poprzedni, pomyślny dla gospo­
darstwa narodowego. Produkcja przemysłowa 
osiągnęła dalozy wzrost, ruch inwestycyjny za 
równo publiczny, jak i prywatny wydatnie się 
zwiększył, przy czyin na specjalną uwagę za­
sługuje postępująca w szybkim tempie rozbu­
dowa Centralnego Okręgu Przemysłowego —  
ożyw iły  się obroty towarowe na rynku wewnę 
trznym, wzrosła liczba zatrudnionych robotni 
ków i pracowników oraz zmniejszyło się bez­
robocie.

Rynek pieniężny w ykazywał znaczną płyn­
ność. W prawdzie w drugiej połowie września 
wskutek dużego naprężenia m iędzynaroaowej 
sytuacji politycznej nastąpił silny odpływ  
wkładów z kas oszczędności i banków, ale już 
w  październiku znaczna część wycofanych ka­
pitałów wróciła do instytucyj pieniężnych, a 
w  następnych dwóch miesiącach zaznaczył 
się dalszy dopływ lokat.

Sylnacja skarbu państwa przedstawiała się 
pomyślnie. Dochody budżelowe w stosunku 
do roku poprzedniego poważnie wzrosły, co 
przypisać należy przede wszystkim zwiększe­
niu się obrotów gospodarczych. Jednocześnie 
wzrosły także wydatki państwowe zwłaszcza 
na wojsko, na Inwestycje kolejowe i drogowe, 
na szkolnictwo, a dalej wydatki ministerstwa 
rolnictwa i reform  rolnych oraz opieki społe­
cznej i inne. Zapas złota w Banku Polskim  o- 
siągpął dalszy wzrost.

Ożyw ienie gospodarcze uwydatniło się tak­
że we wzroście przewozów kolejowych i obro­
tów  portów polskiego obszaru celnego oraz w  
silniejszym ruchu statków. W  okresie pierw­
szych 10-ciu miesięcy br. ładowano na PK P . 
przeciętnie dziennie 15.545 wagonów 15-lono- 
wych wobec 15.072 przeciętnie dziennie w  od­
powiednim okresie 1937 roku. Ogólny obrót 
towarowy portu gdyńskiego w okresie p ierw­
szych 11-niiesięcy br. wyniósł 8.526.919 ton 
wobec 8.210.404 ton w analogicznym okresie 
1937 roku, a portu gdańskiego 6.560.206 w o­
bec 6.508.068 ton.

Na uwagę zasługuje postępująca stale ro z­
budowa polskiej floty handlowej, której zgod­
nie z przeprowadzanym programem morskim 
przybywają rok rocznie nowe, najbardziej no­
wocześnie zbudowane oraz doskonale wyposa 
żone jednostki.

Duże znaczenie dla polskiej żeglugi morskiej 
nm założenie arbitrażu bawełny w Gdyni i roz 
budowa stoczni gdyńskiej, która rozpoczęła 
budowę statków handlowych. W ażnym  mo­
mentem jest także otwarcie nowego portu we 
W ładysławowie.

Motoryzacja kraju rozwijała się w  roku 
sprawozdawczym pomyśle. Od 1 stycznia do 
1 grudnia 1938 roku przybyło Polsce 10.549 
ńut i motocykli, tak, że ogólna liczba pojaz­
dów motorowych osiągnęła 54.749 sztuk.

Na dwóch tylko odcinkach sytuacja wykaza 
ła raczej pogorszenie: w roln iclw ie i w handlu 
zagrailcznym , w  pierwszym ze względu na spa­
dek cen ziem iopłodów i artykułów hodow la­
nych, w  drugim wskutek zwiększenia się deficy 
tu bilansu handlowego.

YV roku sprawozdawczym zaszły dwa wyda 
rżenia o dużym znaczeniu politycznym i go­
spodarczym: powrót Śląska Zaolziańskiego i 
Jaworzyny do Polski oraz nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych z Litwą. Zaolzie, posia 
łające duże bogactwa naturalne, przede wszy­
stkim doskonale koksujący węgiel oraz Dar 
dzo rozbudowany i na wysokim  technicznym 
poziomie stojący przemysł metalurgiczny, me- 
la iow y oraz chemiczny wzmocniło poważnie 
potencjał gospodarczy Pojski. Z likw idowanie 
kiwającego kilkanaście lat nienormalnego sta­

nu z Litwą, nawiązanie przyjaznych stosun­
ków z naszym sąsiadem, uruchomienie komu­
nikacji m iędzy obu krajami, wreszcie spodzie­
wane zawarcie wkrótce traktatu handlowego 
poisko-lilewskiego jest niewątpliw ie wydarze­
niem pierwszorzędnej wagi.

Obecnie zanalizujemy sytuację na najważ­
niejszych odcinkach naszego życia gospodar­
czego. Zacznijmy nasz przegląd od sytuacji 
skarbowej. Dochody budżelowe w okresie pier 
wszych 8miu miesięcy roku budżetowego 
1938/39, tj. od 1 kwietnia do 30 listopada 1938 

| w ynosiły 1.605.432 tysięcy zł. wobec 1.526.750 
tysięcy zł. w odpowiednim okresie 193738, 
wzrosły więc o 78.682 tysięcy złotych. 
Pow iększył się zwłaszcza znacznie w pływ  
z podatków bezpośrednich (o  69,4 iuiln. zł.), 
pośrednich (o  14,2 miln zł ), i wpłaty z mo­
nopoli państwowych to 42,6 miln. zł.). Nato­
miast poważnie zredukowany został wpływ  ze 
specjalnego podatku od wynagrodzeń, wypła­
canych z funduszów publicznych (o  46,4 miln. 
zł.) zgodnie z preliminarzem budżetowym na 
rok 1938/39.

W ydatki budżetowe w  8-miu miesiącach
1988,39 wynosiły 1.608.034 tys. zł. wobec 
1.520163 tys. zł. w7 odpowiednim okresie 
1937/38, co oznacza wzrost o 87.871 tys. zł. 
W ydatki były szczególnie duże w  październi­
ku w  związku ze znacznymi kosztami przej­
mowania Śląska Zaolziańskiego, przekraczając

d ooV d y  w  tym miesiącu o 4,9 miln. z?.
Tym  się tłumaczy, że budżet za 8 miesięcy

1938,39 zamknięty był deficytem w kwocie 2,6 
n dn. zł., gdy w  tym samym okresie 1937/38 
mieliśmy nadwyżkę dochodów w wysokości 
6,5 miln. zł., a w 1936/37 2 miln. zł. Następne 
m.es ące przyniosą niewątpliwie, jak to już 
wykaz d listopad, większe dechody, a mniejs:e 
wydatki tak, że rok budżetowy 193839 zam­
knie się, pouobnie, jak uwa poprzefinie, nad­
wyżką dochodów.

Ogólna suma długów państwowych Polski 
osiągnęła na dzień 1 października b. r. 
4.973.965.335 zł. wobec 4.763.023.454 zł. na 1 
października 1937. Wzrost zadłużenia wynosi 
przeto 210,9 miln. zł. Przypisać to należy 
zwiększeniu długu wewnętrznego o 327,4 miln. 
do kwoty 2.458.732.40,0 zł., natomiast zadłuże­
nie zagraniczne spadło o 116,5 rniliu zł. do 
2.515,232.935 złotych.

Dzięki jednak dokonanej konwersji pożyczek 
wysokoprocentowych na pożyczki niżej opro­
centowane obsługa dlugow państwowych zna­
cznie potaniała. W  ciągu 8-uńu miesięcy roku 
budżetowego 1937,38 wydano na te neel 156,3 
nuln. zł., a w roku 1938 39 tylko 122,3 miln. zł. 
W ydatki na procenty od pożyczek obecnie je­
szcze bardziej się zmniejszą wobec podpisania 
układu i  w ierzycielam i amerykańskimi w spra 
wie obniżki oprocentowania na 4 i pół procent 
p jżyczek dolarowych, tj 8 proc. Pożyczki 
, D Ilona", 7 proc. Poż. Stabilizacyjna, 6 proc. 
Pożyczki Dolarowej z 1929 roku, 7 proc. Poż. 
ru. W arszawy i 7 proc. Pożyczki Śląskiej.

Czy Niemcom grozi bankructwo?
traw da o położeniu ekonom.cznym Niem.ec

j W  ostatnich dniach prasa światowa bardzo 
żyw o interesuje się po.ożenieni ekonomicznym 

1 Niemiec. Przede wszystkim interesuje ją fakt, 
jak sobie wytłumaczyć funkcjonowanie gospo­
darki państwowej niemieckiej pozbawionej 
kompletnie oparcia o złoto. Znakomity finan­
sista i przywódca radykalny we Francji, po­
seł Elbel, zastanawiał się nie dawno nad tym,

I dlaczego Francja, mimo ogromnych zapasów 
złota znajdujących się w Banku Francuskim, 
ustawicznie borykać się musi z trudnościami, 
gdy tymczasem Niemcy, pozbawione zupełnie 
ztola, narazie ich nie odczuwają, zwiększają 

! ilość sw ojej produkcji i starają się o zwiększe­
nie eksportu. P. Elbel dochodzi do przekona­
nia, że Niemcy prowadzą gospodarkę wojen­
ną, nakładają na kraj ograniczenia, normują 
produkcję przemysłową, rolnictwo, import i 
eksport, dysponują siłami ludzkimi, narzędzia­
mi produkcji i kapitałem, w m yśl interesów 
państwowych a nie indywidualnych, nakłada­
ją na obywateli ograniczenia i dzięki temu 
cinviłowo mogą przezwyciężyć trudności. Na­
tomiast trudności francuskie są rezultatem go­
spodarki liberalnej, indywidualistycznej, ma­
jącej wciąż charakter pokojowy. Państwo fran 
cuskie okupuje swoim i kłopotami dobrobyt i 
swobodę swoich obywateli.

Prasa angielska zajm uje się również inten­
sywnie tym  problemem. Londyński „News 
Chronicie" zamieszcza nadal interesujący i rze 
czowy artykuł ekonimiczny na ten temat. Świat 
— m ów i autor —  spodziewał się lada chwila 
bankructwa Niem iec gospodarujących wbrew 
wszelkim ustalonym dotąd zasadom. A le  ban­
kructwo! to nie nastąpiło i wskutek tego nastą­
piło zjaw isko odwrotne, polegające na tym, że 
przecenia się siły  ekonomiczne Niemiec.

Faktem jest, że H itler obejmując władzę za­
stał w Niemczech sześć m ilionów bezrobot­
nych, których w ciągu swoich rządów zatru­
dnił, co nie okazało się wystarczającym, gdyż 
sprowadza się W łochów  do pracy w  rolnic- 

. twie. W yn ik  ten należy skonstatować i  rożna-

trzyć krytycznie. Dojście dc w ładzy H itlera 
przypadło na moment poprawy ekonomicznej, 
któraby nastąpiła bez wzgięuu na form ę rzą­
dów. Bardzo znaczna część dotychczasowych 
bezrobotnych została zatrudniona w sposób nie 
produktywny z punktu widzenia gospodareze- 

1 go. Około półtora miliona znalazło zajęcie w 
■ armii, w korpusach pracy, w oddziałach sztur­
mowych, ochronnych i innych organizacjach.

| Jeżeli liczby te odejm ie się od ogólnej ilo ­
ści bezrobotnych, jeżeli dalej zwrócim y uwa­
gę, że wzrost produkcji niemieckiej przypada 
przede wszystkim na zbrojenia, to dochodzi 
« ę  do przekonania, że właściwa poprawa na 
rynku pracy w Niemczech, me może się rów- 

J  nać z tą, która w tym samym czasie, w celach 
w ogromnej części produktywnych dokonała 
się w Anglii. Łatwo jest zatrudnić bezrobot- 

i r y ch  jeśli się ma pełną władzę w ręku, jeśli 
| się nie dba o realną wartość produkcji i jeś li 
wzmaga się ustawicznie ilość i tempo zbrojeń.

Niemcy obecnie obracają 15 proc. pełnego 
swojego dochodu na zbrojenia, a tym samym 
mu^zą ograniczyć sw oje wydatki na innych 
pr lach. Jeśli m imo to stopa życiowa w Niem ­
czech nie spadła w sposób naabyt widoczny, 
to dlatego, że w roku 1923 była względnie ni­
ska ze względu na w ielkie bezrobocie. W  mia­
rę jednak kontynuowania zbrojeń ujemne 
skutki dawały się coraz bardziej odcznwać. 
Daisze zwiększenie i przyspieszenie zbrojeń bę­
dzie wymagało wycofania sił roboczych z in­
nych gałęzi produkcji, a to znowu wpłynie na 
brak a tym samym drożyznę potrzebnych to­
warów i produktów.

Gospodarka niemiecka nie oparta o  złoto, 
polega wyłącznie na zaufaniu ludności, w yra­
żającym się w powierzeniu kapitałów pań­
stwowym  i prywatnym bankom, kasom oszczę 
dności itd. Rząd niemiecki pożycza rocznie o l­
brzym ie sumy wynoszące od 500 do 700 tysię­
cy funtów szterlingów. W  razie zwiększenia 
druku banknotów dla pokrycia zobowiązań, 
ceny by poczęły skakać, rozpoczęłaby się in>
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ilacja, a opinia niemiecko, bardzo drażliwa na 
tym punkcie ze względu na a w uje dawne smut­
ne doświadczenia, straciłaby panowanie nad 
nerwami. Rząd w takim wypadku musiałby 
pomyśleć o równowadze budżetowej o zmniej­
szeniu wydatków, a tym samym musiałby dać 
pokój nadmiernym zbrojeniom. Tym  samym 
gospodarka niemiecka zależna jest bardzo w 
wysokim  stopniu od zauiania, albo używając 
innego określenia, od posłuszeństwa ludności.

Niemcy muszą dbać o utrzymanie eksportu 
na wysokim poziomie, aby móc opłacić import 
sprowadzanych surowców. Pod tym wzglę­
dem rok 15)38 był niekorzystny dła Niemiec, 
gdyż Austria i Sudety okazały się krajam i de­
ficytow ym i pod względem ekonomicznym. a 
zwłaszcza na terenie handlu zagranicznego. 
Pogorszenie św iatowej sytuacji ekonomicznej 
włynęło również na zmniejszenie wywozu nie­
mieckiego. M otywy polityczne, niechęć do sy­
stemu politycznego panującego w Niemcz *h , 
działająca mocno m. in. w Ameryce i Anglii,, 
przyczyniły oię również do zmniejszenia eks­
portu z Niemiec.

Trzy rodzaje niebezpieczeństw grozą gospo­
darce niemieckiej. Są mmi kwestia środków 
żywności, kwestia wkładów w bankach ora* 
sprawa eksportu. Nikt nie może przewidzieć, 
nie Niemiec. Wszyscy bezstronni obstrwato- 
jak się pod tym względem ukształtuje położe- 
rzy są zgodni w tym, że położenie to jest nie 
łatwe, a kierownicy gospodarki niemieckiej 
będą mieli bard/o wielkie trudności do zw al­
czania.

—— o o — —

Losowanie książeczek 
oszczędnościowych

Dnia 27 grudnia 1938 r. odbyło tlę w P K O 
czwarte publiczne premiowanie książeczek oazczę. 
dnościowych serii V — grupy C.

W premiowaniu brały udział książeczki, na któ­
re wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kwar. 
tał w terminie do dnin 30 listopada 1938 r.

Premie po zŁ 500.—  padły na nr nr 821.384 
§25.930 830.400 888.224 858.203 869.310 875.556.

Premie po zł. 250.—  padły na nr nr 801.950
802/ "3 804.009 804.044 808.032 813.190 815.520
826.3o5 826.642 827.222 827.295 828.416 830.215
831.975 8352147 836.598 847.344 848.409 849.488
f  54.180 854.913 8582178 858.705 8672111 8682)62
873.641 879.028 880.884 8882592 884.062 8874)13
889.359.

Premie po zł. 100.— padły na nr nr 800.548
800.718 801.288 802.386 806.919 808.044 809.892
810.490 810.765 811.484 811.951 812.843 813.242
813.787 814.789 816.339 817.120 817.472 817.527
817.902 817.947 818.585 818.879 819.093 819.580
820.962 822.069 822.181 822.342 823.542 825.994
826.479 828.273 828.430 828.734 829.217 8302258
830.915 831.326 834.205 834.390 835.074 836.334
836.930 837.008 837.510 837.986 839.012 839.686
840.741 841.177 841.829 843.368 843 967 844.071
844.543 844.603 844.876 845.838 846 u41 846.530
847.377 848.116 848.246 849.560 849.740 850.110
851.849 852.409 852.634 853.324 856.630 857.046
858.756 860.015 860.591 862.530 862.652 863.059
864.357 864.938 865.822 865.886 868.433 868.602
870.830 8/0.982 872.159 873.263 874.109 876.292
876.455 S76.524 877.029 877.832 878.380 878.518
879.304 979.571 882.001 882.097 882.278 882.328
882.770 883.600 884.179 884.442 885.520 885.552
886.104 886.936 887.748 887.804 887.866 888.170
8S8.707 889.288 889.519.

Ponadto wylosowano 313 premij po zŁ 50—

Ogółem padło 470 premij na sumę zł. 38.950.—  
Po raz drugi padły premie na następujące ksią. 

teczki: zł. 250 na nr 801.956 zł. 100 ua nr 830.915, 
zł. 5l> na nr nr 806.093, 876.619.

O wylosowanych premiach właściciele książę, 
czek są powiadomieni listownie.

Należy zaznaczyć, te  zasadą wkładów oszczędno, 
ściowych premiowanych serii V.tej jest zlały 
wzrost liczby preraij w miarę wzrastania wkła­
dów no książeczce, przy czym po otrzymaniu pre­
mii książeczki nie tracą swej wartości, lecz nadal 
biorą udział w następnych premiowaniach, pod 
warunkiem regularnego opłacania dalszych wkła. 
dek.

Premie wylosowane w  poprzednim premiowa­
niu dotychczas nie podjęte: 

po zł. 100—  nr: 835.247, 841.157, 
po zł 50.—  nr nr: 823.367 831.922 835.544 837.837

845.454 850.024 878.695.

Piątek, 30 grudnia
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Konsert syoseó; 14.51 Badlofonlsseła krajn; 14A5 W Ud. 
hloa. | (le ida ; 15 p. Kraków; 17.45 Possdaakai 11-55 Ra* 
partał i  musyesnesu kursn śwlaUleowage w WUlei lfclł 
..Ocbrona ptaków w simie' ; 13.55 Wladom. sport.; 18J4— 
15.45 p. Kraków.

LWOW. W t p. Kraków; 14 ..Gasotkw lktormaeyjna”  w 
Jea ukr.; 14.14 lluayka paiaka i  p łyt; 14JO W yjątki a 
literatury polskiej) 14.45 Wianem, (ospad-i I U I  utełda 
rololesa; U  p. Kraków; 11.45 „Bok 1*24 Baeoaypoe puli tej

Z dziejów
Rachuba czasu w  stroiytnoścl polegała na 

dokładnych obserwacjach ruchu słońca i księ­
życa N iektóre narody starożytne przyjęły jako 
podstawę kalendarza księżyc, układając l. zvv. 
kalendarz księżycowy, do nich należeli Żydzi 1 
Arabowie. Kalendarz Monetarny znany był u 
Egipcjan, Indusów i Rzymian, zaś Grecy w  
obliczeniach czasu trzymali się obserwacji za­
równo słońca jak  i księżyca.

Z  różnorodności podstaw obliczenia w yn i­
kały różnice w  ustalaniu momentów początko­
wych, długości okresu rocznego i Ł. zw . lata 
przestępne. Przez w iele lat starożytni nie umieli 
sobie poradzić z  wyliczeniem  różnicy, którą 
się dziś określa, jako rok przestępny. Dopiero 
Juliusz Cezar, którego zasługą jest stworzenie 
t. zw. kalendarza juliańskiego, ustalił przyjęcie 
co cztery lala jednego dnia dodatkowego, okre­
ślając długość roku na 365H dni. Kalendarz ju ­
liański przetrwał prawie 1500 lat, aż do czasów 
papieża Grzegorza X III, który przeprowadził 
całkowitą relorm ę kalendarza, polegającą na 
przyjęciu za podstawę obliczeń średni rok, 
trwający 305 dni, 5 godzin 49 minut i 16 se­
kund, która to długość jest mniejsza od śred­
niego roku juliańskiegc o 10 minut i 40 sekund, 
ale w ciągu 135 lat daje cały dzień. Różnica 
pomiędzy kalendarze dawnym, juliańskim,* a 
now ym  gregoriańskim  polegała na skróceniu 
poprzedniego systemu o 16 dni, stanowiących 
różnicę pomiędzy dawnym, a obecnym układem

Dwie porażki hokeistom niemiec­
kim zgotowali Kanadyjczycy

W  Berlinie gościła kanadyjska drużyna ho­
keja  lodowego „Sntoke Eaters", która rozegra­
ła 2 spotkania, w  obu odnosząc zwycięstwa nad 
reprezentacją Niemiec.

W  pierwszym  spotkaniu zwyciężyli Kanady] 
czycy 5:1, a w  drugim  9;1 (2:0, 4:0,2:1).

f  u.aklej" — poi-d-l 1731 aullaiow. n .jt L .B  p.
Kraków.

LOUi. SJ1 P łyty , 1-57 p. Kraków; 14.54 Łódzklo w.adom. 
giełdowe; 15 p. Kraków; 17.45 Literatura p ru i mlkroion 
dla neayatklcb; 15 Lokkle duety wukalua; Uu24 Jak  
•pUlbU św ietn i" — UJ4—23.45 p. Krnków.

STACJE ZAGRANICZNE!
JEROZOLIMA IL.J.IJ 12.54 Sygnał i m i i . komunikaty 

w Jcyku hebrajskim 12.ll—11.24 Program ambaki. 14.21 
Wiadomości w Juiyku augleiaklm. 14 Sygnał usa.u koniu- 
uikaty. kąulk uiludgleży angielskiej. li.Li—13.31 Program 
arabski. 18.31 Uaylaule biblii (Kiralut (JuluateiaJ; 18.54 
Muiyka. U Kuiuuulkal utuluur. 1 kuuiunlkaly w J«aykn 
babrajgktm. I*.i5 Ubor dzieci a Mancneglor. 24.15 Komuni­
katy w Jązyku nugleiaktui. program augleikkl.
11 MEDIOLAN i Recital {urlop. Claudio Arrau.

18 BRUKSELA FKLM .i Koncert urk. dotoj I ebórn. — 
L iL L E : Program rozrywkowy. LONDYN BEU.i i i i .  
dli d.lauL L Z lO L liO L M i Koueari populara,. W lKZA 
E lF F L A i Udoi tal lortep.; UAUID P A K IS i 18.45 M il. 
gykn kamcralua. D KO lTW lUU i 18.21 Muzyka lekka; 
P A ltlS  PTT.: 18.35 Kuucert ruayjaklogo aeapolu wukal. 

II  LONDYN HEC.i „Mlumrole * Kautueky" — radluro- 
w la oiurzyuaka. P A iilS  FTT.l Baeltal lurteplan. LellU 
Gouaaaau. PU Au A  lL i  „U lewa do góry" muayezay pro. 
gram rozrywkowy. RADIO PAK IS i 14.15 Muzyka ka* 
meralaa. SZTOKUOLMi 13.34 ..Serenada" — polpuarrl 
muzyczna. STUASULUU: Kuaearl zullatów. BRUKSELA 
FUANO.I Frzadwajauae Muals-Uaila.

1* BRUKSELA PLAM : Muzyka lotka. RYG A i Koneerl 
aollslów. SOTTENS i Kouoert rozrywkowy. TULUZA: 
Kouoert rozrywkowy. W iEZA E IFFLA* Kencart zoil- 
eto w. D RO lTW lCU i Kunoerl ork. detoj. UUa TISLA* 
W A 3C.II. Koueari wokalay. LONDYN REO.t 14.34 Swing 
Musla. P kA U A i Serenada ea-dur. RADIO BOM AM lAt 
„T ra t la la " — opola Yerdlage a plyL 

U  DROlTW lOfat Baaluzaearok. BRUKSELA F IA J L . 
KO.NCEUT ork. aymloulezuaj. LONDYN KEO.l Kop* 
eert. M EDIULAN) Koueari radlok wartetu. RZYMi C 
peretka. W IEŻA E IFFLA ; Koucort arkleatrowy. PBA* 
Ga i  31.11 Koneerl eseeklsj erk. fUharmuuloznlL PR A ­
GA I l . i  11.13 Muzyka ludewa. BTRASUUKOi Kuaearl 
arkleatrowy. LUKSEMBURGI U J* Koneart kwluteta 
plute ukarz,; LYDN; „Ramuateba" — komedia mniy* 
uzna Lala. P A R lS  PTT.i Keaoert muaykl aymloa.

XI BUDAPESZT! Musyan jazzewa. m e u io l a m i  Prugram 
taerywkuwy. OSLO: 22.15 Kunurt arkleatrowy. SZTOK* 
DOLM ..Cycane.Ta" — opora Fneelntega, akt. 1 1 IL  
D R O lTW lC U i 22.25 „Paradr Leudyuu" — radlekaba* 
ret. STRASBURGI SłJó „Opowieeel UelIm ana" — a* 
pora Offenbaeua.

33 FLORENCóAi Hosyka tanaeana PR A G A  U .i Kon 
eert pepularny. BRUKSELA FRANC.i 23.14 Koneart 
M ED lO LANt 33.15 Muzyka taasesoa. TULUZAt Kon- 
eert ZyozeL. D R O lTW lCU i 2X.lt Lekko muzyka traw 
ouaka. LUNOYJ BKO.i Muzyka laarMPa.

słonecznym. Z  chw ilę ustalenia nowego ka*
lendaiza gregoriańskiego dala kalendarzowa 
przeskoczyła więc o równe 10 dni.

Kalendarz gregoriański został wprowadzony 
w tym samym czasie w czterech państwach* 
mianowicie w Polsce, Italii, Hiszpanii i  Portu­
galii. Było to w  roku 1582. Francja przyjęła, 
now y kalendarz w  dwa miesięce później, Ba­
waria, Szwajcaria i N iderlandy w  r. 1583, pro­
testanckie Niem cy w  r. 1699, Anglia  w  1752, a 
Szwecja w  1753 roku. Dla ścisłośc! podkreślić 
należy, że kalendarz gregoriański tworzy rów ­
nież różnicę kilku dni przybyszowych i dlatego 
niem ożliwym  jest ułożenie kalendarza t  zw. 
wiecznego dłużej, jak  na 30 tysięcy lat, gdyż 
po tym okresie znów powstaną różnice, wpro­
wadzające nieścisłość w obliczeniu czasu. Mimo 
to kalendarz gregoriański jest przyjęty pra­
wie w całej Europie, za wyjątkiem  Rosji so­
w ieckiej i krajów  bałkańskich, gdzie istnieje 
t. zw. obrządek nowo-grecki. Obok kalendarza 
gregoriańskiego istnieją dwa kalendarze, sta­
nowiące podstawę obliczenia czasu n narodów 
wschodnich, więc przede wszystkim u Arabów  
i Żydów. Kalendarz arabski jest 12-miesięczny, 
a 29 i 30 dniach naprzemian. Faza 30-letnia 
posiada 11 lat przestępnych o 355 dniach, a 19 
—  zw ykłych  o 345-dniowych. Kalendarz ży ­
dowski jest podobnie, jak  arabski, księżycowy, 
o 12 i JO-dniowych. Faza 19-letnia ma 7 lat 
przestępnych.

Jednym z najbardziej charakterystycznych 
kalendarzy, k tóry przetrwał tylko w  historii, 
był kalendarz W ie lk ie j Rewolucji Francuskiej; 
został on stworzony w  r. 1793, obejmując pe 
wien okres wstecz. R ył on w  użyciu przez 14 lal, 
t. j. do roku 1896; dzielił się na 12 miesięcy po 
30 dni i 6 doi uzupełniających. Miesiące dzielili 
się na dekady i nosiły nazwy ustalone przez 
Konwencję Narodową w roku 1793. Dzień osta­
tni w dakadzit był uznany jak o  świąteczny.
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SYLW ESTER...
W ubiegłym roku staraliśmy siy drogą satyry 

zwalczac zakorzeniony w pewnych aferach żydo­
wskiego społeczeństwa zwyczaj „obowiązkowego 
świętowania" w noc sylwestrową. Nasze nogawki, 
przedstawiające w krzywym zwierciadle huczne, 
beztroskie, a zarazem tak kosztowne zabawy tyl- 
westrowe naszych współbraci, —  odniosły tylko 
połowiczny skutek. Może nie do wszystkich prze 
mówiła satyra i wielu w opisywanych osobach 
Widiziało raczej znajomych, znajdując dla siebie 
zawsze wryłluinaczenie i uzasadnienie „konieczno­
ści uczczenia Sylwestra".

Dziś, w obliczu tych wszystkich trubicanycb w y­
padków, jak.e przeżyło żydosiwo na przestrzeni 
ostatniego roku, wszelka pośrednia argumentacja 
byłaby zbytecznym luksusem, byłaby wręcz obra­
zą pod adresem naszego społeczeństwa i słowa te 
służą raczej, jako przypomnienie.

Z jednej strony Sylwester nie stanowi dla Żydów 
specjalnej okazji do zabawy, me jest naszy m świę­
tem, a z drugiej pociąga za sobą niepotrzebne wy­
datki, co jest naprawdę grzechem wobec potrzeb 
żydowskiego społeczeństwa i konieczności ulże­
niu doli naszych meszczęsliw jch  braci.

i  przed przybyciem naszych wysiedlonych braci 
mieliśmy obowiązki wobec nędzy w ulicy żydow­
skiej, a teraz, gdy tysiące luuzi, wyrwauycb nagle 
■e swych domow, i  trwogą w sercu patrzy w przy­
szłość i od na ■ oczekuje pomocy, obowiązki nasze 
są stokroć większe.

Czy trzeba uzasadniać, jak nieetyczni* byłoby 
bawić się beztro&so w Syiwestra i wyrzucać pie­
niądze, gdy kazały grusz ma takie znaczeni., gdy 
Komitet Pomocy Jest zmuszony zmniejszać i tak 
skronine wyżywienie dla wysiedlonych, bo pie­
niądze zebrane w kr od społeczeństwa, już się wy­
czerpują7

Czy mógłby ktoś s n u  i  czystym zumieniem ba­
wić Hę i tańczyć w Sylwestra, gdy na atolach wy- 
aiedlunych ubywa clileb. ?

Wierzymy, U  to skromne przypomnienie odmie­
ni* należyty skutek 1 zwracamy się s gorącym ape- 
lnu do społeczeństwa żydowskiego: Pamiętajcie 
Q w szych  nieszczęśliwych braciach 1 Pomozoia im 
W tragicznej chwiii Ich życiaI Niechaj m>i«ljr grosz, 
kUry ewykle wydajecie aa ubawy ayiwoatrowe, 
pepłyale de kasy Komitetu Pomocy 1 Da Wam to 
tgacznie więcej wewnętrznego zadowolenia i  ra­
dości, aniżeli wy datki aytwestrowe.

Hgr. E. R.

Każda nowo sprzedana legitymacja partyjna —

to nowy członek dla organizacji!
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Zasądzenie artysty malarza 
za szereg oszustw i fałszerstw

Swego czasu pisaliśmy o ujawnieniu a iery 
oszukańczej, klórej bohaterem był artysta inz.- 
luiz Stanisław Uirząsaez, pracujący swego 
czasu w pracowni proi. Axento wicza. Chrząszcz 
jest bardzo uzdolnionym artystą, który rozw i­
nął jednak  swe zdolności w kierunku przeatęp- 
c~yiu, dopuszczając się szeregu fałszerstw, we­
spół z niejakim  bpeltem, któ-y również został

swego czasu zasądzony.
V. czoraj ogłoszono w  sądzie krakowskim  

wy tok  przeciw Chrząszczowi, który został za 
sądaouy za srałszowanie 43 weksli na 7 mie­
sięcy v ięzienia i za oszustwo dyskontowe na 
kwolę 3.371 zł. na 7 miesięcy. Łącznio sąd wy- 
nuerzyi Chrząszczowi karę 10 miesięcy w ię­
zienia.

Sensac/lne aresztowanie na sali sadowej
Kcbictu, która dokonała 1.000 niedozwolonych zabiegów

O „maiaisiwie zwyrodniałym**
Na powyższy lemat mówić będą krytyk Henryk 

Weimr i art. malarz Klisze Weiatranb — dzisiaj 
O go>i*. 7.30 wiecz. w repr. sad Żyd. Hornu Akad. 
pr«y ul. Przemyskiej 3. Tezy odczytu; totalizm a 
idea .zwyrodniałej sztuki", Muzeum „sztuki zwyro­
dniałej" v.' Mo lachium, Rembrandt i Grunewald 
wśród zwyrodnialców, Ideały sztoki w krajach ta. 
szystowskich.

Produkcje ilustrowane będą przeźroczami. Od­
czyt odoęuzie się w ramach imprez tesorlu kultu­
ralnego Ogniska Akad.

Szajka młodocianych przestęp­
ców okradała mieszkania 
w Krakowie

Wczoraj ropoczął się w  sądzi* krakowskim roz­
pisany na dwa dni proces szajki młodocianych 
włamywaczy, którzy dopuszczali się kradzieży 
nieszkamowych na terenie Krakowa. Na ławie 
sskarżurych zasiedli członkowie szajki: 17-letni
Jan Giondłek, 17*letni Stanisław Gródecki, 16-let- 
ni Stanisław Chmaraj, 18-lelni Józef Obruski 1 17- 
letnł Zbigniew Wagner. Równocześnie oskarżeni 
są o paserstwo Hana Lichtenfeld i tlersz Jiiger

Oskarżeni włamywacze przyznali się do popeł­
nienia kilkunastu ju-adzieży mieszkaniowych na 
terenie Krakowa.

Do szpitala św. Łazarza w  Krakowie przy­
w ieziono w kwietniu b. r. ciężko chorą Marię
G., wieśniaczkę z pod Krakowa. Leka~ze stwier 
dzili, że nashulek komplikacji po spędzeniu 
płodu, stan pacjentki jest bardzo cięzitł. M imo 
to udało się ją utrzymać przy zycu i po apły 
wie dwóch tygodni Maria G. opuściła szpital.

Sprawa nie zakończyła się jednak na tynk 
gdyż naskulek wniesionego do policji nonie- 
s.enia, wdrożone zostały docnodzenia prze­
ciw sprawczyni tego wypadku. W  loki* tych 
dochodzeń wyszła na jaw  sensacyjna afera.

Okazało się, że w Wief.caoe zamie-Zkuj* ot*- 
juka W eronika Oprychuwa, która trudni się 
zawodowo spędzaniem płodu. Jest to Czeszka 
z pochodzenia, któia pr»ed trzema la ij uzyska­
ła obywatelstwo polskie 1 przybyła do W ie­
liczki, gdzie aię osiedliła. O prychów * trudniła

się spędzaniem płodu, wróżeniem z kart i  
udzielaniem porad kobietom wiejskim.

Jak się w toku dochodzeń okazało, proce­
der swój upruwidłr od U  lat, jeszcze od cza­
su, gdy bawiła w  Czechosłowacji. W  ciągu te­
go czasu dokonała około 1.1/00 razy spędzenia 
płodu.

Obecnie zasiadła Oprychowa na ław ie o- 
skaiżonych, a wraz z mą 8 kobiet 2 okolicy 
K lukowa, które byty je j pacjentkami. Po  prze­
prowadzonej rozprawie Oprychowa zasądzo­
na została na 2 i poł roku więzienia. Resztę 
oskarżonych zasądzono na 3— b miesięcy z  za­
wieszeniem wykonania kary.

Po  rozprawie prokuralot dr. OJrzanowsJu 
postawił wniosek o zawieszenie nad odiarżo- 
ną aresztu. Sędzia dr. Stępniowski zarządził 
.resztowanie Oprychowej na sali rozpraw.

— JfcUŻ NA ZIMOWA KOLONIĘ AKADEMICKĄ
W S21Z1KŁU Sto w. Żyd. Słuch. (J. J. „Ognisko" 
w Krakowie, Wspaniałe warunki narciarskie dla 
początkujących i zaawansowanych narciarzy. Wy­
cieczki na Klimczok, Kr tyczne, oaracuą i jrę, puc 
kterowuictwem insirukturow narciar-żicb. Pomie­
szczenia kowioriowe w wtlU „Siązacma". Utrzy­
mania obfite i smaczna. Cena JU dniowego pobytu 
wyuust zł. 48— Pierwszy turnua rozpocznie się 
1 stycznia 1030. Zgłoszenia priyjmuje oraz infor- 
macyj udziela Stow. „Ognisko" Kraków, Przemys­
ka 3, te i 107-04 18214g

—  BNEJ.SYJON. Dzli 7.45 wiecz. refersl dr-
D. Bulwy n. i. „2ydoaiwo a aemokrarjr". Goście 
mile widziani.

—  ITNIW. LUDOWY PRZY CEIRCI MIZRACHI.
Dziś 7.30 wiecz. referat pruf. J. Kouisa n. L „zy- 
dzi a świat". Goście mile widziani.

—  ..MOŻLIWOŚCI EMIGRACJI DO AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ". Referat na powyższy temat s 
cyklu „Dul../ emigrować?" wygłosi kol. Griinber- 
ger, kiciownik biura emigracyjnego „Jeas" w pią. 
tek 30 biu. godz. 8 wiecz. w iokalu Zw. Zaw. Żyd. 
Prac. Umysł. PI. WVV. Świętych 8. Wstęp wolny.

Z teatru, literatury i sztuki
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 

cenach zniżonych SL Wyspiańskiego „Klątwa" w 
opracowaniu scenicznym Si. Wysockiej. Jutro wie­
czorem po cenach zniżonych na przedstawieniu 
sylwestrowym „Gdzie diabeł nie może...u alale za­
pełniająca widownię komedia R  Niewiarowicza.

Zespół artystów teatru im. J. Słowackiego podo­
bnie jak w latach ubiegłych urządza w  sobotę o 
godz. 23.30 nocne przedstawienie, na którym ode­
grana zostanie tryskająca humorem .najnowsze ko­
media Romana Niewiarowicza p. t. „Dlaczego zaras 
tragedia ?l“  W komedii tej wystąpią: J. Ziejewski,
H. Brodiocka, H. Biielska, R. Wroński K. Opaliński 
K. Pabisiak, J. Roniowicz, M. Arczyńska, J. Bobro­
wski, A. pessar'., A. Fuzakowski, G. Senow&ki.

—  N1ENOTOWANY SUKCES LOLI FALLMAN 
W OPERETCE „GRUNT. ŻE WIDZIMY Sztf" w te.

! atrze żydowskim na Bocheńskiej. Już dawno Kra- 
I ków nie widział tak pięknej i  wesołej operetki,

Cracov!a - Makkabi 6:1 ( 2 :9 1 :9  3:1)
W meczu hokejowym o mistrzostwo klasy A. 

Cracovia pokonała Makkahi po interesującej i  poza 
pierwszą tercją wyrównanej grze.

Wynik meczu nie odzwierciedla przebiegu spot­
kania ,gdyż Makkabi od początku drugiej tercji by. 
la przeciwnikiem równorzędnym i przy większym 
szczęściu mogia zdobyć 3— 4 bramek, natomiast 
bramkarz biało-mebieskich faudme przepuścił 3 
bramki

Zwycięzcy wystąpili w  niekompietbym składzie,
bez Wotkuwskiego i Kowalskiego oraz bramkarza 
Maciejki, którego s powouzcuiem scstępil rezer. 
wowy Kapusta. \

W pierwszej tercji Cracoeia ma znaczną prze­
wagę. Ru ładnej akcji siaki, prowadzenie zdobywa 
Michalik. Po chwili daleki i łatwy do obrony strzał 
Marcliewczyka przynosi białoczerwonym drugą 
bramkę.

W drugiej ezęści Makkabi się rozegrała, przeszła 
do ataku i nawiązała równorzędną grę. Na począt­
ku trzeciej tercji jedyną bramkę dla Makkabi zdo­
był Ritlerman G. s pozycji wypi arowanej przer 
Spsnaula Jtlóry był najlepszym zawodnikiem Mak- 
kaui. Gra jest nadal ulwa-lc aa wyjątkiem krótkich 
Okresów, kiedy to zawodnicy Makkabi wędrowali 
za bandę niesłusznie wykluczani przez sędziego 
p. mgr Latacza, który za zuacznie cięższe prze­
winienia zawodników swego klubu nie reagowaŁ 
Jako drugi arbiter fungował p. Klaput. Dalsze 
bramki dla Cracovii strzeliii Michalik 2, Ma-cliew 
czyk i Kopczyński.

, W czasie przerw między tercjami popisywali 
się jazuą iiguiową: młodziutkie zawodniczki Irena 
Adei i Eryka Wiener oraz Dagobert Nelken. Naj- 

, bardziej podobała się 9-letnia Lryku Wiener, kió- 
i ra ma zadatki na znakomitą łyżwiarkę.

[ jak powyższe Operetka ta jest napisana prze*
< znanegc poetę L Perłowa, posiada 2ó numerów 

śpiewu i tańca. Zespół składs się z pierwszorzęd- 
nych aktorów warszawskich. Dziś początek godz. 
£.45.

—  TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUn. 
P IĘ K N I CH w  KRAKOWIE. Uroczyste otwarcie 
wystawy pośmiertnej prac Teodora Axento\vieza. 
odbędzie się dziś godz. 18 pop. w Pałacu Sztuki, 
przy Placu Szczepańskim 4.
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Nin. Beck przedłuża swój pobyt
we Francji

WARSZAWA, 29. 12. (A ) JAK SIE DOWIADUJEMY, MIN. DECK POSTANOWIŁ PRZEDŁUŻYĆ 
SWÓJ POBYT W FRANCJI O TYDZIEŃ. FAKT TEN KOMENTOWANY JEST JAKO DOWÓD 
POSTĘPUJĄCEGO NAPRZÓU PONOWNEGO ZBLIŻENIA POLSKO-FRANCUSKIEGO.

Urzędnik pocztowy skazany 
na 6 miesięcy więzienia
za defraudację... 2 złotych 25 groszy

Oryginalny proces w Warszawie
Warszawa, 29. 12. (A )  W sądzie okręgowym 

sdbył się dziś oryginalny proces przeciwko 
urzędnikowi pocztowemu, oskarżonemu o de­
fraudację zł. 2.25. Przeciwko urzędnikowi te­
mu wpłynęła skarga pewnego siekania, który 
nada zagraniczną depeszę i następnie obliczył 
aoLle, że urzędnik ów pobrał u niego o wspom­

nianą sur.ię za dużo.
Urzędnik ten odpowiadać dziś przed Sądem 

gdzie tłómaczył się, że była to zwyKia pom ył­
ka. M imo tego sąd skazał go l.a 6 miesięcy wię­
zienia z za w s ze n iem  uznając, że nawet gdy­
by to była omyłka, to urzędnik musi być ska­
zany ze względów zasadniczych.

De Karillis odmówił udzielenia satysfakcji 
znanemu publicyście hr. de Drinon

Paryż, 29. 12. ( t )  Jak donosi dziennik „Jour- 
.ial‘ , znany publicysta hr. Fernand de Bzinon, 
sekretarz generalny towarzystwa francusko- 
niemieckiego w Paryżu, który poczuł s.ę obra­
żony jednym z artykułów deputowanego Hen­
ryka de Keriłłisa, naczelnego redaktora dzien­
nika „Epoque“  wysiał do niego jako sekun­

dantów, znanego powieścipisarza P ierre Benoit, 
członka akademii francuskiej i b. podsekreta­
rza stanu w prezydium rady ministrów Fran­
ciszka de Tessan. Deputowany de Ker.llis, któ­
ry w czasie wojny światowej był jednym z 
bardziej znanycn asów lotniciwa wojskowego 
irancuskiego odmówił udzielenia satysfakcji.

Obniżka cen prądu elektrycznego 
w Jkielcach

Kielce, 29. 12. P A T . Elektrownia w  Kielcach 
obniżyła cenę energii elektrycznej dla celów 
oświetleniowych i gospodarstwa domowego 
przeciętnie o 10 proc. w stosunku do cen do­
tychczas stosowanych w taryfie blokowej. Ob­
niżka obowiązywać będzie od Nowego Boku, 
przy czym najwyższa cena za kilowat energii 
elektrycznej wynosić będzie 69 gr„ najniższa 15

gr. Obniżka ta nie jest ostateczna, gdyż na te­
mat dalszej zniżki ceny prowadzone będą per­
traktacje.

Stan zdrowia kard. Rakowskiego 
nauai poważny

Warszawa, 29. 12. P A T . W  stanie zdrow ia J.
E. ks. kardynała Rakowskiego nastąpiła jak 
gdyby pewna poprawa. Temperatura spadła. 
Zdaniem lekarzy stan jest nadal poważny.

Akademia palestyńska 
w Sosnowcu

Sosnowiec, 29. 12. (K ) W nadchodzącą niedzie­
lę w Teatrze Miejskim w Sosnowcu odbędzie się 
uroczysta akademia palestyńska z udziałem dy. 
rektora Centrali Keren Kajesod, p oe tv  Lejba Jaf- 
fego i red. Gros-Zimermana. Goście wygłoszą prze. 
mówienia n. t. „Jiszuw w ogniu walki'*. Początek 
akademii o godzinie 10.30.

Wieczorem tego dnia o godzinie 21 .ej w sali 
Org. Syjonistycznej w Sosnowcu odbędzie się u- 
roczysly bankiet ku czci gości.

Odznaczanie dra Edwarda Kostki
Kaiowice, 29. 12. (K ) Naczelnik wydziału Ślą. 

skiego Urzędu Wojewódzkiego, dr Edward Kosi. 
ka odznaczony został po raz drugi Złotym Krzy. 
żem Zasługi za zasługi na poiu pracy społecznej. 
Dr Kosika jest również znany ze swego cyklu 
odczytów w radio katowickim o kwestii żydów, 
skiej, w których obiektj wnie i rzeczowo omówił

Hodowla bobrów
Katowice, 29. 12. (K ) W Rydułtowach założo­

na została pierwsza na Śląsku farma dla budowa­
nia zwierząt futerkowych. Hodowane bęaą spe­
cjalnie bobry.

Długotrwały pożar w kopalni
Katowice ,29. 12. (K ) Na kopalni „Donersmarck* 

wybuchł w ub. roku pożar, wskutek c/ego musia­
no wybudować tamy i „zadekować** kopalnię, by 
odciąć dopływ powietrza. Wczoraj otwarto jedną 
z tam i przekonano się, że ogień już zupełnie wy. 
gasł. Wobec tego w najbliższym czasie kopalnia 

1 zostanie ponownie uruchomiona.

2a zabójstwo męża skazana 
na 2 i&tia w^ęzia^a

Chorzów, 29. 12. (K ) W' sądzie okręgowym W 
Chorzowie odbyła się dziś rozprawa przeciwko 
Teresie ćwietniowej z Chorzowa, osksrżonej o to, 
iż w dniu 17 listopada br. po gwałtownej sprzecz­
ce z mężem, nożycami przebiła mu płuco, ćwiert. 
nia poniósł śmierć na miejscu. W wyniku rozpra. 
w j sąd skazał mężobćjczynię na 2 lata więzienia.

Mfccz hokejowy Unia -  „09“
Sosnowiec, 29. 12. PAT. W środę wieczorem ro. 

zegrany został w Sosnowcu mecz hokejowy po. 
między miejscową Unią a A.kiasowjm zespołem 
09 Mysłowice. Zawody zakończyły się zdecydo­
wanym zwycięstwem Unii w stosunku 1:2 (2:1
0:0 2:1). Bramki dla Unii zdobyli Balcer 2, Wolny 
i Kosałka po 1.

Dia „09* bramki strzelili Kasperkowski i n i lian.

Order podwiązki do sprzedania...
£- - ard U l król angielski wyiusj  bal. - Przykry wypadek kr. Salisbury.

„Sitomy soit, ąui mai y pense
W staje i m ierzy otoczenie dumnym wzrokiem. 
Prawda, wokoło n.ego zgromadziła się najstar­
sza arystokracja francuska i angielska, a prze­
cież odważono się go dotknąć i to w sposób, 
kióry jest barcizo niestosowny i pokrywa 
szkarłatem jego poiiczki.

Musi się coś stać. Z tego sobie natychmiast 
zdaje sprawę. 1 znowu okazuje się, że król, jak 
prawdziwy władca, umie opanować każdą sy­
tuację.

ha zaciśniętych wargach ukazuje się gorzki 
uśmieeft, jego oczy rzucają błyskawice. A póź­
niej wypowiada owe sławne sluwa...

Biowa, które są policzkiem dia łych, którzy 
sąazili, że wolno się naśmiewać z majestatu 
królewskiego, bo...

A le co się w.asciwie stało?
Jeszcze nie wszyscy o tym wiedzą. Kilka 

starszych dam dworu przepycha się naprzód 
i żąda od starszych zaambarasowanych penów, 
wyjaśnienia.

—  „N iem iły  incydent, hrabino. Przykro o 
tym m ówić »•*

—  „A le  ja  chcę mimo to wiedzieć, co się stało, 
muszę wiedzieć, słyszy pan, panie m inistrze?"

—  „Skoro pani rozkazuje... — i minister w y­
ciera jeawabną chusncą grube krople, które o- 
siadiy na jego czole, i ręką z zakłopotaniem 
przejeżdża po jedwabnycn wyłogach swojego 
złotem ozdobionego munduru dworskiego.

Jak Junoszą z Londynu, miała się od­
być w tycli dniach u Chriestie, w najwię­
kszym domu licytacyjnym, licytacja insy- 
gnii orderu pouwiązat na zlecenie byłego 
rosyjskiego wielkiego księcia. Wśród ary­
stokracji angielskiej zapanowało na sku­
tek prota.nac.ii ogromne wzourzenie i wre­
szcie skreślono insygnia z katalogu. Prze­
bąkują, że ponoć sani król interweniował 
w tej sprawie. Poniżej podajemy, jak do­
szło w ogóle do powstania tego orderu.

Wesoło płoną światła w wysokiej sali kró­
lewskiej. Szeleści jedwab. Uśmiechają s.ę pię­
kne panie.

— (J-j się właściwie stało? —  zapytuje król 
zdziwiony.

Zauważa uśmiech na twarzach niektórych 
napów. I  nagle zdaje się królow i Edwardo­
wi III, że całą salę balową przyoblekł drw ią­
cy uśmiech. Zapłoniona hrabina Salisbury stoi 
obok tronu.

„F i  donc —  to niesłychane" mruczy i opu- 
azcza w towarzystw ie swojej przyjaciółki, 

tsiężnej Y. salę balową.

Bezskutecznie stara się marszałek, zatrzeć 
urażenie niem iłej przygody, która przerwała
»at

Na czole króla nabrzmiewa srodze żyła, 
twarz jego  staje się purpurowa i wilgotna.

n—  No więc, dowiem się wreszcie?"
—  Niech będzie, a więc tam — lam, gdzie 

stała hrabina Salisbury. — Rozumie pani, tam 
znaiazła się nagle na podłodze...

Stara hrabina zagryza wargi:
—  Ach tak, rozumiem, gdzie stoi hrabim;, 

znajduje się w publiżu i król.
—  No tak...
—  No, ale co leżało na podłodze?
W  tej ciiw .li muzyka poczyna grać.
—  HraLino, nie mogę pani tego powiedzie, 

absolutnie nie mogę. oe*t mi naprawdę nie- 
wypow.edzian.e przykro...

— Ach mój Boże, przecież jesteśmy wtzyscy 
ludźmi.

—  Naturalnie, ale...
—  Rozitazuję panu mówić, m inistrze!
—  A  w.ęc dobrze. Na ziem , leżała - leżała...
—  Podw iązka?! — Podw iązka?!
— N.e tak giośn*, na m.lość boską.
—  ho, p.ęknie, a w.ęc h.au.na nosi pończo­

chy. A le ostatecznie w iyni nie ma nic tturiego, 
to przecież wszyscy robim y. Na to się w ogóle 
me zwraca uwagi, A le  musiało coś jes^.cze in ­
nego zajść...

—  Właśnie, o to chodzi. N ie śmiem wproś? 
tego opowiedzieć. K ró l to też zauważył...

—  I  jak  się zachował?

—  Król —  hrabino... M inister zduszonym gło- 
sem szepce je j do ucha —  K ról własnoręcznie 
podniósł pouw.ązkę hrabiny —  a przy tym jego 
odstający manKiet musnąi brzeg spódnicy i „  
widać było je j nogi.

—  N ie ! Coś takiego! To  jest oburzające! T e ­
go nic należało widzieć...!
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P.zgd francuski rezygnuje 
z ratyfikacji traktatu z Syria

Specjalna misja francuska udaje się do Syrii
Fary i. 29. 12. ( t )  W  tutejszych kołach poli­

tycznych krążyły dzłś pogłoski, że sprawa tra­
ktatu francusko-syryjskiego, którego ratyfika­
cja spotkała się niemal z jednomyślnym opo­
rem Senatu, została załatwiona w ten sposób, 
l i  rząd zrezygnuje z ratyfikacji.

W  związku z tym twierdzono dziś kategory­
cznie, iż premier Daladier i minister Bonnet 
zdecydowali się ostatecznie na wysłanie do 
Syrii m isji specjalnej, złożonej z 4-ch człon­
ków.

W  skład m isji wchodziłby jeden z głównych 
przeciwników ratyfikacji traktatu syryjskiego

sen. Heni y-Saye, który uważał, l i  na mocy 
tego traktatu 'rancjs wyrzeka się wszelkiej 
roli na wybrzeżu mało-azjatyckim, dalej de­
putowany radykalny Gaston Riou, generał 
Huntzingtr, który odegrał decydującą rolę przy 
regulowaniu konfliktu Uancusko-tureckiego 
w sprawie Sandżaku Aleksandretty i radca 
stanu Giscard d‘Estaing, znawca spraw sy ry j­
skich. Komisja, która ma się udać do Syrii dla 
zbadania sprawy na miejscu, ma po powrocie 
wypracować projekt nowego trakiatu, który 
miałby zastąpić odrzucony przez Senat traktat 
z L936 roku.

Rzesza dementuje wiadomość
o wyjeździe Schachta do Skandynawii

Berlin, 29. 12. P A T . Podana przez prasę akan 
d/nawagą wiadomości o rzekomym przybyciu 
7 stycznia do HeUlngforsu a następnie do 
Sztokholmu prezydenta Banku Rzeszy dr. 
Scnachta ni* potwierdzają się. Powyższ* pogło­
ski powstały, zdaniem niemieckich czynników 
kompetentnycch w związku z tradycyjnym i 
wyjazdam i w styczniu do Snadynawli wybit­
nych przedstawicieli Niemiec z odczytami. W

styczniu 1938 r. bawił z odczytami w  Skandy­
nawii minister skarbu Rzeszy hr. Schwerin 
von Kroosigk, W  Skandynawii przypuszczano 
najwidoczniej —  mówią tu —  że również i tym 
razem uda się na północ o fic ja lny przedstawi­
ciel tycia  gospodarczego Rzeszy. W yjazd Jed­
nak hr. Schachta do Skandynawii uie jest po­
dobno na razie planowany.

Niemcy nie zajmują
w obec konfliktu wtosho francuskiego

Berlin, 29. 12. P A T . Koła polityczne Rzeszy 
Śledząc uważnie rozwój konfliktu włosko-fran- 
cuskiego unikają nadal wyraźnie sprecyzowa­
nia swego stanowiska, tym  bardziej, iż żądania 
włoskie, jak tu stwierdzają, nie zostały jeszcze

form alnie określone i postawione ze strony o- 
flcjalnej. W szystko wskazuje na to, mówią 
tu, że W łochom zależy na pokojowym  rozwiąza­
niu sprawy.

Również i prasa niemiecka nnika wciąż Jesz-

Wyjazd emigrantów 
do Palestyny

Warszawa, 29. 12. (A )  Centralny Urząd I V  
lestyński otrzymał 81 driszot dla krewnych o- 
bywatel! palestyńskich. Najbliższy transport 
emigrantów do Palestyny wyjeżdża z W arsza­
wy dnia 10 stycznia. Transportem tym poje- 
dzle około 100 osób, które 12 stycznia wsiądą 
w Konstancy na rumuński okręt.

Pensje dla kawalerów 
„Yirtnti Mi!itari“

Warszawa. 29. 12. P A T . Z  dniem 2 stycznia 
1939 roku kasy Urzędów Skarbowych rozpocz 
ną wypłacanie kawalerom orderu wojennego 
„Y irtu ti M ilitari" niesłużącym w  wojsku, a 
zamieszkałym w  ich obrębie —  pensje ordt- 
rowe za rok 1939 po 300 zł. za każdy order.

Howa taryfa 
pocztowo-telegraficzna

Warszawa, 29. 12. (A ) Z dniem 1 stycznia wcho.
dzi w  życie nowa taryfa pocztowo.telegraficzna. 
Wedle tej taryfy wszystkie obliczenia dokony. 

wane będą w złotych, a nie Jak dotychczas w fran 
kaeh szwajcarskich. Taryfa wprowadza po raz 
pierwszy stałe opłaty ca przesyłania fototelegra- 
mów zagranicę.

Zgon pani Wilson
Paryż, 29. 12 P A T . Ne zamku Montain* nad 

Loarą zmarła dziś córka byłego prezydenta re­
publiki Juliusza Grevy, pan1 W ilson. Nazwisko 
męża zmarłej, deputowanego Daniela W ilsona 
zapisane jest w smutny sposób na kartach hi­
storii trzeciej republiki, ponieważ był on boha­
terem słynnego skandalu orderowego, dzięki 
któremu prezydent G rery zmuszony został do 
zrezygnowania ze swojego stanowiska.

cza wyraźnego określenia stanowiska, zadawa­
lając się przeważnie depeszami 1 koresponden­
cjam i swych współpracowników rzymskich. 
W yobrazić sobie można Jednak opinię,- ił-R ze­
sza w  konflikcie tym  zajmuje wobec W łoch 
stanowisko życzliwe, co wynika zresztą z  cha­
rakteru osi. Prasa unikt jednak przy tym mie­
szania się do francusko-włoskiego sporu. Fran­
cja, stwierdza się tu, uczyniłaby dobrze, nie 1- 
gnorując usprawiedliwionych życzeń W łoch 1 
zgadzając się na rokowania 1 porozumienie z 
Włochami.

— Jestem zupełnie pani zdania, hrabino —  
ale niech pani pomyśli, plotki w około króla i 
hrabiny wzrastają z dnia na dzień. Zazdroszczą 
Jej wpływu na króla... szuka się wprost sposob 
Kości do wywołania skandalu... ażeby uniemo­
żliw ić hr. Salisbury...

—  A le to Jest —  niewiarygodne. Teraz rozu­
miem słowa króla „H onny soit, qui mai y pen- 
se“ .

—  Rzeczywiście niesłychane. A le znam króla. 
Uporał się już w swoim życiu z trudniejszymi 
uprawami. Człowiek, który bił się jak bohater 
pod Crecy, nie pozwoli się pobić na sali balo­
wej.

W  tej chwili powstaje tłok i ścisk. Na znak 
marszałka usuwają się dworzanie. Muzyka m il­
knie. Kró! opuszcza salę. Jego oblicze jest jak ­
by z kamienia.

Głębokie pokłony. —  Rozlegają się szepty. —  
Co teraz będzie? — Król widocznie urażony jest 
postawą dworu.

Biskup z W inchesteru zabiera głos. Szuka ko­
zła ofiarnego.

—  Kto sobie pozwolił na uwłaczające uwagi, 
kiedy król przypadkowo dotknął i uniósł spód­
nicę hrabiny? —  zapytuje ostro.

—  Zadziw iającą Jest odpowiedź ze strony ca­
łego zebranego towarzystwa:

—  Uśmiechaliśmy się w łaściw ie wszyscy. P o ­
zwoliliśm y sobie wszyscy na żartobliwe uwagi.

Cała arystokracja stanęła zwarcie, dumnie i 
wyniośle, nawet wobec biskupa z W inchestera.

—  Biskup chce za przykładem króla opuścić 
salę. „Jakaś kara znajdzie się ju ż dla całego 
towarzystwa" —  myśli w duchu.

A le jego gest nie robi żadnego wrażenia. Zda 
jc adę, że urągliwy uśmiech nie zejdzie s twarzy

towarzystwa, które z upragnieniem wyczekuje 
skandalu z królewską kochanką.

Cóż Lról może zrobić? Cóż pocznie z całą 
szlachtą, która zwarła się w jednolity front? 
Czy może wystąpić przeciw najstarszym rodom 
i najwyższym  dostojnikom? Król w  końcu jest 
tylko królem i trochę zależnym od sw ojej św i­
ty. Zawdzięcza je j swoją wielkość. A le tak jak 
go wywyższa, może się też przyczynić i do jego 
upadku.

Paż wręczył m istrzowi ceremonii wiadomość. 
Ten uderza laseczką trzy razy o posadzkę. Jest 
to znak, że król nadchodzi.

Pełni oczekiwania spozierają dworzanie na 
drzwi. Grupują się wedle rangi.

Król wchodzi, u jego boku piękna hrabina 
Salisbury.

Ołowiana cisza zaciążyła nad salą. Co się sta­
nie?

Szyderczy uśmiech igra na wargach króla. 
Podchodzi na sam środek sali. Chyli kornie 
głowę przed hrabiną.

Śliczny paż podaje na purpurowej poduszce 
jasnoniebieską podwiązkę.

T o  co h ę  teraz dzieje, mrozi krew  w  żyłach 
towarzystwa dworskiego.

K ról ujmuje piękną nóżkę hrabiny i naciąga 
podwiązkę aż pod kolana, na oczach wszyst­
kich.

Następnie akłads przed nią głęboki ukłon.
A  po sali rozbrzm iewają słowa: „H onny soit; 

qui mai y pense".
Innym i a łow y: powtórzyłem  oficja ln ie to, 

na co urągaliście, podkreślając, że uczyniłem 
to bez jakichś ubocznych pobudek, z czystego 
serca. W stydzić  wyście się powinni; a nie ja.

K ró l żąda, ażeby bal odbywał się dalej. 
W szyscy starają się przejść do porządku dziel 
nego nad tą sprawą, ale k ról powiada:

„N ie  trudźcie się, moi panowie. W iem  co ro ­
bię. Ta niebieska wstążka będzie jeszcze tak 
honorowana, że ci, którzy teraz drw ili, będą 
najszczęśliwsi, Jeśli Ją będą nosić".

K ró l nie zapomniał tej sprawy.
W  statutach orderu wyraźnie zaznaczono, że 

order ten poświęcony Jest na cześć Boga, Świę­
tej Dziewicy i św. Jerzego, patrona Anglii.

T rzy  czym ograniczono, że nadawać można 
go prawie wyłącznie członkom domu królew ­
skiego.

lo rm a  oraeru jest dość dziwna. Niebieska 
aksamitna wstążka z wyhaftowanym i słowa­
m i: „H onny soit, qui mai y pense".

7łotą sprzączką spina się wstążkę pod ko­
lanem.

Szeroka niebieska wstążka idzie od ramie­
nia po prawe biodro. Na niej ufaieszćzona 
Jest „T h e  George" złota, brylantami wysadza­
na miniaturka. Święty Jerzy na koniu, uśmier­
cający smoka.

Order ten utrzyma* się przez w ieki. Jest to 
jeden z  najstarszych i równocześnie najw yż­
szych orderów  angielskich.

Król Henryk V II I  dodał mu jeszcze kosztow­
ny złoty łańcuch.

N ikt już n igdy nie śm iał kpić z  króla  Ed­
warda IIL  który był na tyle szarmancki, że 
podał pięknej kobiecie podwiązkę, i równocze­
śnie na tyle  królem  i panem, że nmiał prze­
prowadzić swoją w olę I zadokumentować ią 
na długi* lata,
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l apreżone stosunki miedzy Rzesza a U S A
Prasa niem iecka zaprzestała ataków na Siany Zjednoczone

Berlin, 29. 12. P A T . Prasa niemiecka, która 
tak ostro zareagowała na przemówienie sekre­
tarza stanu St. Zjednoczonych Ickesa, w ostat- 
mcn uniach wyraźnie unika dalszego atakowa­
nia St. Zjedn., pomimo odrzucenia protestu N ie­
miec. Tłumaczy się to faktem, iż Rzeszy nie za­
leży na dalszym zaognianiu obecnego stanu, 
Który równa się już prawie zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych.

Bezpośrednim powodem zaostrzenia stosun­
ków między Rzeszą a St. Zjednoczonymi było 
stanowisko jakie zajęła Ameryka wobec ostat­
niej akcji i zarządzeń antyżydowskich w Niem 
czech. Zaostrzenie stosunków jakie zapanowa­
ło między obu mocarstwami doprowadziło w re­
szcie do powołania do Waszyngtonu ambasa­
dora St. Zjedn. W ilsona i ambasadora Rzeszy 
w W aszyngtonie celem złożenia sprawozdań.

W  niektórych kołach obserwatorów zagranicz 
nych liczono się nawet z możliwością o fic ja l­
nego zerwania stosunków dyplomatycznych 
między St. Zjednoczonymi a Rzeszą oraz wza­
jemnych represyj gospodarczych. Czynniki 
miarodajne niemieckie kategorycznie zaprze­
czają jednak tego rodzaju pogłoskom, tw ier­
dząc, iż Rzesza bynajmniej nie dąży do zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych, czy też eko­
nomicznych ze Stanami Zjednoczonymi. A m ­
basador niem.ecki w Waszyngtonie po złoże­
niu sprawozdania rozpoczął obecnie swój ur­
lop wypoczynkowy, po którym wróci zapewne 
na swe stanowisko.

Nieprawdziwe mają też być pogłoski o rze­
komym zamiarze konfiskowania przez rząd 
Rzeszy majątków 2ydóv., obywateli amerykan 
skich. Traktowani oni są, jak podkreślają

czynniki miarodajne,

na równi z obywatelami amerykań­
skimi nie Żydami.

Pozbawione podstaw mają też być pogłoski, 
według których ambasador Rzeszy w Sć. Z je­
dnoczonych przy jęły miał być w ostatnich 
dniach na audiencji specjalnej przez kancle­
rza Hitlera. Stosunki zatem między St. Z jedno­
czonymi a Rzeszą ulec winny niebawem nor­
malizacji, o ile me nastąp.ą wypadki niespo­
dziewane. Przed 10 stycznia, czyli dmem w 
którym kanclerz H itler przyjm uje życzenia 
noworoczne korpusu dyplomatycznego, trzeba 
jednak w każdym razie spodziewać s.ę jakiejś 
in icjatyw y Rzeszy jeś ii chodzi o ustalenie je j 
stosunku do btanów Zjednoczonych.

Opozycja jiszuwu palestyńskiego
przeciw udziałowi Żydów  w konferencji londyńskiej

Jerozolima 29. 12. P A T . Agencja Żydowska 
jest zaniepokojona gwałtownością form  jakie 
przybrała w  społeczeństwie żydowskim  w Pa­
lestynie opozycja przeciwko udziałowi w  lon­
dyńskiej konferencji okrągłego stołu. Opozy­
cja ta obejmuje obecnie również umiarkowa­
ne partie mieszczańskie.

W  Jerozolimie, Tel Aw iw ie, H aifie i kolo­
niach żydowskich odbywają się zebrania pu­
bliczne, uchwalające rezolucje protestacyjne

przeciwko udziałowd delegacji żydowskiej w 
konferencji londyńskiej. Zasadniczym m oty­
wem sprzeciwu jest udział w konferencji przy­
wódców terroru arabskiego. Na tle ostatnich 
zarządzeń antysjonistycznych władzy manda­
towej i zaproszenia do stołu obrad przedstawi­
cieli Arabów pozapalestyńskich, Żydzi uważa 
ją swoją obecność na konferencji za bezprzed­
miotową.

Demarch? rządu R. P . w  Pradze
Praga, 29. 12. P A T . Poseł Rzeczypospolitej 

w Pradze dokonał dziś osobistej tlemarche w 
tutejszym ministerstwie spraw zagranicznych 
■,v związku z zamachem terrorystów czeskich 
na posterunek graniczny polski między Podle­
siem a Michałkowicami.

Poseł Rzeczypospolitej otrzymał wyjaśnienie, 
iż rząd czeskosłowacki pragnąc normalizacji 
stosunków na pograniczu, wysłał na teren Ślą­
ska naczelnego inspektora policji, który prze­
prowadzi surowe śledztwo i wyda dyrekcji po­

lic ji czeskiej w  M orawskiej Ostrawie potrzeb­
ne zarządzenia, by zmienić stan rzeczy na od­
cinku śląskim granicy polsko-czeskiej.

Rząd praski oczekuje szczegółowego raportu 
naczelnego inspektora policji po jego powrocie 
z Morawskiej Ostrawy i w miarę wniosków te­
go raportu poczyni ewentualnie dalej idące za­
rządzenia.

W  dniu jutrzejszym poseł Rzeczypospolitej 
przeprowadzi dalszą rozmowę z ministrem spr. 
zagr. czeskosłowackim.

Włocby zsprzeczaia pogłoskom
o koncentracji wojsk na granicy Somali

Rzym, 29. 12. PA T . Komentując zarządzenia 
wojenne Francji, polegające na wysłaniu ba­
talionu strzelców senegalskich oraz dwóch tor­
pedowców do Dż.butli, prasa włoska określa 
len krok jako niepotrzebną i niebezpieczną de­
monstrację, skierowaną przeciwko Wiocnom. 
-•-daniem „Tnbuny** gest Francji ma na ceiu 
.eciynie wywołanie jeszcze większego napręże­

nia nad Morzem Śródziemnym przed w izytą 
prem. Chamberlaina w Rzymie. Jest bowiem 
rzeczą jasną, że w razie zatargu zbrojnego, ba­
talion Senegalczyków i dwa torpedowce nie by­
łyby w stanic powstrzymać marszu wojsk w ło ­
skich na Dzibutti. Równocześnie prasa włoska 
zaprzecza ponownie pogioskom o koncentracji 
wojsk włoskich na pograniczu Somalii.

- 'Kito&łCftzt — Berlin via Rzym
kary.., 29. 12. Jak donosi Agencja łravasa z 

.inoapesztu węg.erslsi minister spraw zagr. hr. 
C.-aky przed udaniem się do Berlina pojedzie

wizytą ao Rzymu. W izyta nastąpić ma wkrót 
ce po w izycie premiera Chamberlaina we W ło ­
szech.

Srak węgla w Czechosłowacji
Praga, 2s. 12. P A T . Dyrekcja czechosiowac- 

■;ich kopalń państwowych zawiadomiła kierow- 
tictwo szkół czeskich, że w związku z brakiem 
•■ęgla nie może dostarczyć potrzebnych ilości 
waieriafu opałowego dla szkół. Ministerstwo 
■ yznań religijnych i oświecenia publicznego 
-yło zmuszone wskutek tego przedłużyć ferie 
•wiąteczne we wszystkich szkołach czeskich do 
nia 8 stycznia 1939 r.

Zmiana przepisów dewizowych
W  Ł i iW iO

Kowno, 29. 12. P A T . Minister finansów o- 
głosił ostatnio zmianę przepisów o ograniczę 
niach dewizowych. Jedną z zasadniczych 
zmian jest, że osoby wyjeżdżające zagranicę 
mają prawo w yw ozić bez pozwolenia kom isji 
walutowej tylko 100 litów  zamiast poprzed­
nich 200.

Jerozolima, 29. 12. P A T . Gubernator okręgu 
Jerozolim y zarządził, aoy począwszy od Now e­
go Roku nie wydawano pozwoleń na jazdę a- 
rabskim kierowcom taksówek. Zarządzenie to 
uzasadniono częstymi wypadkami ostrzeliwa­
nia z samochodów wojska brytyjskiego.

Przed międzynarodowym festi­
walem muzyki współczesnej 
w Polsce

Warszawa, 29, 12. P A T . W  czwartek zakoń­
czyło w  W arszawie obrady ju ry  międzynaro­
dowe 17-go festiwalu muzyki współczesnej w  
składzie Evans (A n g lia ), Clerck —  Anglia, F i­
telberg —  Polska, Defauw —  Belgia (Ftamand- 
czyk ), Gerhard —  Hiszpania, Vuckovic —  Ju­
gosławia. Ogółem nadesłano dzieł 114 z 19 sek­
c ji narodowych międzynarodowego tow arzy­
stwa muzyki współczesnej. W ybrano 34 dzieła, 
a m ianowicie z Polski 4 (W o jto w ic z  —  sym ­
fonia, Palester —  koncert na saksofon, Sza- 
łowski — uwertura i Jerzy Fitelberg —  kon­
cert smyezKowy. Następnie z  Czechosłowacji 4, 
po trzy: Anglia, Belgia, Jugosławia, Holandia, 
niezależni po 3, Francja i Hiszpania po 2 i po 
jeanyir —  Szwecja, Szwajcaria, Dania, W łochy, 
Argentyna, Egipt, Japonia.

Jak wiadomo, m iędzynarodowy festiwal mu­
zyki współczesnej ma się odbyć w W arszawie 
i Krakowie między 13 a 21 kwietnia 1939 r.

Postępy wojsk gon. Franco
Salamanka 29. 12, GKwna kwatera wojsk gen. 

Franco komunikuje, iż ofensywa na Ironcie kata. 
lońskim rozwija się w dalszym ciągu pomyślnie. 
Zajęto ostatecznie wyniosłości Sierra Aubac ora* 
zdobyto poważne pozycje w górach Sierra M&cia 
de Porlas na okolicznych zboczach. Wojska gen. 
Franco wkroczyły ao wioski Vallderiet, zajmując 
również pozycje na wschód od Mosca i na północ 
od Albages. Na północ od przyczółka mostowego 
Balaguer wyparto nieprzyjaciela z mocno uforly. 
fikowanych stanowisk. Do niewoli dostało się 
przeszło 800 żołnierzy wojsk rządowych. W wal­
kach powietrznych strącono 20 samolotów nie. 
przyjacielskich.

Dementi berlińskie o operacji
tfoefricelsa

Berlin, 29. 12. P A T . W  stanie zdrowia min. 
Goebbelsa, który jak wiadomo zachorował po­
ważnie na grypę żołądkową, zaszła dalsza po­
prawa. M.nister przewieziony został w przede 

[ uniu w ilii z klin iki do swego domu i  od kilku 
I um przyjm uje już raporty i sprawozdania 
swycn współpracowników. Wszelkie pogłoski, 
j-ikie uKazały się w prasie zagranicznej o ope­
racji, k iorej się poduać miał min. Goebbeis nie 
odpowiadają prawdzie.

Kiedy zbierze się nowa Rada M.
frrakowa?

KRAKÓW , 30 grudnia
Kadencja starej Rady Miejskiej kończy się 26 

stycznia przyszłego roku. Stara Rada zbierze się 
jeszcze na jedno posiedzenie, na którym uchwali 
zaniknięcie rachunkowe.

Nowa Rada Miejska nie może się wcześniej ze­
brać, dopoki nie zastaną rozpatrzone protesty prze­
ciwko wyborom. Zgodnie z postanowieniami or­
dynacji wynorcze; protesty można wnosić od śro­
dy 28 bm. do 3 stycznia 1939 r. Jak słychać, pro­
testy mają być wniesione w  dwóch okręgach.
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Kronika krakowska
śrtatuIŁY APTEK

Dziś mają nocny dyżur apteki: Rynek Gł. 45,
Łobzowska 3, Kościuszki 18, Dietla 38, Grzegórzec­
ka 9, PI. Zgody 18, Rakowicka 12.

świadectwa przemysłowe w Sto* 
warzyszesuu Uroiuityctt Kupców

Dla udogodnieniu wykupującym świadectwa 
przemysłowe na 1939 rok biura Stowarzyszenia 
(Starowiślna 52) są czynne od 10 rano do 10 wie­
czór, aż do Nowego Roku.

W celu ustalenia właściwej kategorii świadec­
twa przemysłowego oraz ewentualnej ulgi, należy 
przy wykupnie świadectwa w Stowarzyszeniu o- 
kazać nakaz płatniczy za podatek od obrotu za 
1937 rok. względnie na zryczałtowany podatek za 
rok 1933 oraz świadectwo przemysłowe na 1938 r.

Zajął się ochraniacz zbiornika 
na wodę

Wczoraj około godz. 17-tej straż pożarna inter­
weniowała przy ul. Czarnowiejskiej 63, gdzie za­
paliła się ochrona zbiornika na wodę. Szybka in­
gerencja straży pożarnej zapobiegła rozszerzeniu 
się pożaru. Szkody nie było.

Nieśmy pom oc  
najnieszczęśliwszym

AKCJA ZBIORKU W A 
WYDAWNICTWA „NOWEGO DZIENNIKA". 
Podajemy poniżej dalszy wykaz datków złożo. 

Łych w naszej Administracji: Złotych
Zebrane w Piwnicznej przez pp. Izaka Ab.

Idsera i  Eisiga Klagsbalda 150.—
Tadeusz Jakubowski 100.—
Młodziez trzebińska 85.—
Pracownicy F.y Michał Herstein i Ska,

Fabr. mydła „Orzeł" bez różnicy wyzn. 59.—  
Zł 30.—  J. Aiuster zamiast prezentu z okazji zaślu­
bin p. Ziuty Griinberg z p. Drem Guttentagiein; 
po Zł 25.— A. Liebermann — Cieszyn Zach., 
Stow. Aliawat Szalom — Kraków; po Zł 20.—  F* 
B., Ldćyna Hc*nuJer; Zł 18.— żyd, uczęnice uuun. 
Żeńskiego 888 w  Chorzowie; Zł 14—  Zamiast 
kwiatów z ok. zaręczyn p. Miny Łapówny z p. Da. 
widem Schrejberein składa N. N.; po zł 10.— dla 
uczczeniu puimęci Apt. Zygmunta Schulbauma w 
rocznicę zgonu, Dr Aleksander Forster nieprzy­
jęte hcx orarium, Amalia Rerkowicz zam. kwia­
tów na grób bł. p. Dyr. Klippera, Zamiast depeszy 
gratul. dla pp. Hirsehhornów stołu wnicy p. Si- 
minaucr Katowice, J. Ederowie zam. kwiatów na 
grób bł. p. Dyr. Klippera; Zł 7:— Karol Kalmus; 
po Zł 5.— Dr Juliusz Kesier Żywiec. Wiesenfeld, 
Stella Papierówna ucz. kl. IV szkoły powsz. Za­
kopane, Niissenfeld nieprzyjęte honor.

Razem 623—
Poprzednio wykazano 61.341.79

Razem 61.964179 
Sprostowanie: Kwota Zł 200—  wykazana 24 bm. 

została zebrana w Szczawnicy przez pp. Herma, 
na Sy.ka i  Arona Kornhausera.

*  *  *
Dalsze datki, które wpłynęły do naszej admini­

stracji wyszczególnimy w najbliższym wykazie.
W di Ar 

Datki składać można w Administracji „Nowego 
Dzienniku", Orzeszkowej 7, względnie za pośred­
nictwem P. K. O. Nr 4U0.63U z dopiskiem „Pomoc 
najnieszczęśliwszym".

W Macrycie — tyiko 8 rannych 
ccfc3itiit«*w cuttz.i*£i£iatsjtucn

Madryt 29. 12. P A T . Bawi tu międzynarodo­
wa komisja kontrolująca wycofanie ochotni­
ków cudzoziemskich z Hiszpanii. W  Madrycie 
pozostało jedynie 8 rannych ochotników cu­
dzoziemskich, którzy odjadą po wyzdrowieniu.

Z K R O N IK I ŻAŁO B N E J:
Onegdaj zmarł w  Krakowie znany w  szerokich

kołach tutejszego społeczeństwa i palestry bł. p. 
adwokat dr. Koman Griin. Zmarły uczestnik walk 
o niepodległość Polski, zaskarbił sobie dla swych 
zalet umysłu i serca powszechny szacunek i szcze­
rą sympatię, zarówno ze strony swych kolegów 
zawodowych, jak również najszerszych kół spo­
łeczeństwa.

Rzesza wysiedliła 600 żydów 
łotewskich

Ryga, 29. 12. P A T . Jak podaje prasa tutejsza 
rząd niemiecki zaczął wysiedlać z terytorium 
Rzeszy Żydów, obywateli łotewskich. Dotych- 
■-zas wysiedlono ich ok. 600.

Sprawa emfgrantćw 
pwiitycznycn

Warszawa,, 29- 12. (A ) Dzisiejsze „Warszawer 
Radio" donosi: Jak się dowiadujemy, czynione są 
obecnie przygotowania w kolach Stronnictwa Lu. i 
dowego do likwidacji t. zw. emigracji brzeskiej. 
W kolach Stronnictwa Ludowego uważają, że 
istnienie emigrantów poiityczuych mocno utru. j  

dnia większość akcji politycznych, podejmowa. 
uych przez to stronnictwo. Jak informują, wyra. I 
ził już W. W. gotowość powrotu do Polski. Ocze. | 
kują, że w pierwszych dniach stycznia zostanie 
delegacja Stronnictwa Ludowego przyjęta przez 
P. Prezydenta. Podczas tej audiencji zostanie de. 
finitywnie załatwiona sprawa emigrantów poli. 
tycznych.

f  rancusko-sowiecki układ 
handiewy

Paryż, 29. 12. PA T . Pom iędzy m isją handlo­
wą sowiecką a przedstawicielami francuskie­
go ministerstwa handlu podjęte zostały w ostat­
nich dniach rokowania w celu przedłużenia 
francusko-sowieckiego układu handlowego 
wygasającego z dniem 31 grudnia rb. W  ko­
łach politycznych spodziewają się podpisania 
w najbliższych dniach protokołu przedłużają­
cego układ dotychczasowy z minimalnymi ty i-i 
ko zmianami.

Francuski portfel akcyj Skody 
w rękach czeskich

Paryż, 29. 12. PA T . Agencja Havasa donosi, 
że grupa francuska akcjonariuszy czeskich za­
kładów Skoda ustąpiła swe akcje grupie czes­
kiej, reprezentowanej przez rząd czeskosłowa- 
cki.

TEATRY i KINA
R E PE R TU AR  TEATRU MIEJSKIEGO 

Piątek, godz. 8 w lecz.. „K lą tw a". 
R E PE R TU A R  O PE R E TK I L O L I FO LM A N  

(ul. Bocheńska)

Piątek, godz. 8.45 wiecz.: „Grunt w idzim y 
się“ .

• 111 o o  .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A T L A N T IC : „Gehenna" (Zacharewicz, W yso . 

cka, Cwiklińskr, Samborski) i  „W eso ły  or- 
dynans" (Fernandel)

A D R IA : „Zapomniana melodia".
A P O L L O : „Niebezpieczna kobieta" (T in o

Rossi).
L O P F ; „M arco Po lo ".
PRO M IEŃ : „W ięzien ie  bez krat".
S C A LA : „M o i rodzice rozwodzą s ię " (Junosza 

Stępowski, Jadzia Andrzejewska i  in .j. 
S W ix ': „100 dni Napoleona" (Corrado Racca) 
SZTU K A : „ l ie id i"  (Shirley Tem pie). 
UCIECHA: „Pod lo tek " (Deanna D urom ). 
W A N D A ; „Serce m atki" (Stanisława Angel 

Angeiówna, Mieczysław Cybulski i in.t.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO KANADYJCZYKÓW 
W NIEMCZECH 

Kanadyjska drużyna hokeja lodowego suioke 
Eaters spotkała się w Hamburgu po raz trzeci Z 
reprezentacją Niemiec i odniosła trzecie zwycię­
stwo ,tym razem w stosunku 8:9.
SZWEDZI POKONALI NIEMCÓW W HOKEJU 

Szwedzka drużyna nokeja lodowego AIK  Sztok­
holm rozegrała we środę wieczorem mecz w  Ber­
linie, bijąc pewnie znany berliński zespół Rot- 
Weiss w stosunku 5:1.

W przeddzień, Jak dunosiliśray, Szwedzi poko. 
naii berlińską Preussen.
BOKSER WŁOSKI SKAZANY 
ZA ZNIEWAGĘ SĘDZIEGO 

Włoski związek bokserski postawił w  stan o- 
skarżenia przed zwykłym sądem państwowym 
pięściarza Raffaele Ceili, który w czasie meczu 
znieważył słowami sędziego ringowego.

Sąd uznał, że wspomniany bokser dopuścił aię 
obrazy osoby, w czasie pełnienia przez nią funkcji 
(publicznej i-wskutek tego wydał wyrok skazują­
cy na C ftlesięcy więzienia. ^

Uprzednio^ już włoski związek bokserski wy. 
kluczył wspomnianego kaasera ze swoich szere­
gów.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 30 bm.: 
W dalszym ciągu chmurno z rozpogodzeniami. 
Miejscami drobny śnieg lub mgły. Na zachodzie 
lekki, poza tym umiarkowany mróz. Słabe wiatry 
z kierunków zmiennych.

W YSIED LO NA liu k z  u j ę ­
cia przy gospodarstwie do­
mowym. Gotuje, szyje. — 
ZgłoszeDia od Admin. „N o­
wego Dziennika" pod 
2173 2008.

INSTALATO B  (gaz, wodo-
c:r.gi uchodźca szuka pracy. 
Zgłoszenia: H. W olf, W ita 
Stwosza 22, parter X. 6436*

UCHODŹCA a Niemiec, ru­
tynowany pedagog hebraj­
ski dla wszystkich stopni, 
(od początków do najbar­
dziej awansowanych), rów­
nież I wiedzy judaistycznej 
wszystkich galesl, polecony 
przez Umlne i rabinat w  
Berlinie, szuka lekcyj, rów-

nleż T27D ~  Zgłoszenia 
Admiu. „Nowego Dzienni­
ka" pod 479/681.

D zienn ik i am erykańsk ie  6- 3 -ko lum now * 
hs d os ta w có w  I c d b io n  jw  
*'Si gi gtowns 
O aienn i.,1 w ek s low a

p rzych o d o w o -ro zch o d o w a  opa ten tow ana 
f *  48l " a w y n o i -  ik a ts go rn lk i)
Halom  oo  ouc.ia lta r.l upre-szezonoj 
Am eiysa rtak a  ksiąg . p r z s b . tk o .a  „Z o n it11 
ku.s g . a is  hurtownoj s p r z s s s iy  m ąai i kaaz 
ha .sfll d la  m łyn arzy  itd,

w trw ałym , solidnym  wykonan iu , rów n io *  w  opra-
wacii luasusow ycn , n a j.aa ls , o o  n abycia  wa flrm io i

R. ALEK SAN D R O W IC Z
MAGAZYN PAPiERU i PRZYBÓRÓW PIŚMIENNYCH 

KRAKÓW , BASZFCW 4 11

KSIĘGOWY-BIL ANSISTA
rutynowauy podatkowiec, prowadzi księgi ku zado­
woleniu Szefów. Heferencje zuanych firm  w Kato­
wicach i Sosnowcu. Franke), SOSNOWIEC, W iejska ź8. 

Telefon 626-72.

KRYNICA, P JN S J0 H 8 T  LOTO S
(Naprzeciw Nowych Łaziensk)

m mim arowej R . i S. W a Ju ftig o w e !
s^srluy „un iiurt — C.epia i z mna woda — Tok. je 
słonac/ne — uebnia wvkw nt a — t e . t y  n lsU ie
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'bitych Ufar&atf,,
NIE MA tYCEA
gd,ź .skóra Ich, bezbarwna i pełna us- 
łerek.robl wramiemarfwej.Ożywia 
skórę, przywracojęc lędrncić I iwie* 
iość, odżywczy krem ACARID, a ce* 
.% upiększa nada|qc delikatną świe­
żość, powab I młodzieńczy wyglqd

f S & A B A R I D

•UJ

PANNA ilu chłopczyka — 
M.erol tnlego pomocna w 
gospodarstwie, potrzebna 
zaraz. Sar ego 17/13. 3001 k

PO SZUKllJB sl< od zaraz
pracownika do samodziel­
nego prowadzenia pralni. — 
W  tdumośó Kraków, skryt­
ka po"złowa 45. 6602g

I f t S E R A T O I k  

B R  O B  N  Y C i
u la  p r iy lm jiz  ala 

:a lrfen 'czn la  
tylko wprost 

w Administracji 
I wyłącznie 

• a G O T Ó W K I

- s a l t a  s z y t r o w ,  
adb le rzJ m i n a  t y t k i  
w itąp. 14 od lalą 
■kaaaa!a ale n ł-a lii-n  

t-ar-ału

FA R B IA R Z  guzików gala- 
litowycn, wysiedleniec z 
Niemiec, obznajutniony rei 
c innymi pracami w tym 
działa poszukuje posady. — 
Laskowe zgłoszenia kiero­
wać J. G rill, Przemyśl — 
Słowackiego 70. 6610fl

DYPLOM OW ANY w Niem-
ozecb aptekarz l chemik a 
dużT" ' l  doświadczeniem w 
gałęzi przemysłu lecznicze 
go i kosmetycznego z wła­
snymi, kliniczni wypróbo­
wanymi wynalazkami, pełen 
In icjatywy szuka firm y, — 
która wykorzysta Jego do­
świadczenie. — Zgłoszenia: 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod 6611. 66Ug

AŚYSTENT FABM ACJ1, — 
pierwszo rzedry fachowieo, 
długoletnia prautyka w wiel 
kich aptekach, reprezenta­
tywny, zmieni posadę na 
Kraków Zgłoszenia: „K ru ­
kowska Agencja Reklamy" 
Kraków, Wielopole 22.

9006L

BU CH ALTER - B ILANR I-
S i  A , obejmie dodatkową 

posadą na skromnych wa­

runkach. Nadzoruje, sporzą­

dza bllause, zakłada księgi. 
Zgłoszenia Admin. „Nowego 

Dziennika" pod „Podatko- 

:,M i w cu 6591g

M AG ISTRA FARM AC JI -  
półtoraroczna praktyka, do­
brze sic prezentująca — 
zmieni, posadą a dniem 1 
styoznia 1989 r. Zgłoszeń a 
Adnun. „No»<,go Dzienni­
ka" pod 899L tHrwlh.

H AFTO W AN IE , endlowg 
me, merenkuwaule, obotą 
gania guzigOw, najtaniej: 
ul. ‘Jrodzka 25, m. A

S AM uD ZlELN A  gorseciar 
ka a UMeluią praktyką — 
posiadająca karlą rzomieśl 
nicią, poszukuje puady. —

\ Zgiłoi—enia Admin. „Nowego 
. Dziennika" pod 16136. ióbśg

URZĘDNIK miody, zdolny, 
samodzielny buobaliei — 
zmieni od pierwszego posa­
dą. Zgłoszenia Admin. „N o­
wego Dzieunika". pod 16111.

Kaia t wythowante
ANG IELSKIEG O  

K  ARMEL. K IL E T E K  TRZY 
6549g

TAŃCZYC W YUCZAM  -  
IN D ! W1DUALN1E. TELE­
FON 226-69. boiug

A N G IE LS K I, francuski, -  
niemiecki — metodą nuso- 
na — Zł cztery miesięcznie: 
Krowoderska 5. S989g

HEBRAJSKIEG O  wyucza 
szybki 1 dokładnie rutyno­
wany pedagog-bebraista z 
Niemiec. Scbfichter, KOLE- 
TE K  3 m. 6. ™21g

Matrymonialne
SEPARO W ANY pozna w 
celu matrymonialnym ła­
dną panią do jat 30, chętnie 
emigrantkę. Oferty, foto­
grafie, Admin* „Nowego 
Dziennika** pod „16153“ .

6599g

Z d r o jo w is k a
K R Y N IC A  -  Pensjonat 
„S IE N K IE W IC Z Ó W K A " -  
A L I HABEROW EJ — po
gruntownym remoncie, cie­
pła, zimna woda bieżąca. — 
Przy terenach narciarskich. 
Przyjmuje zamówienia.

8S8Sk

ZAKO PANE  — Pensjonat 
„ iru s ia " do Białego. Tele 
fon 19-49. Wykwintna ku­
chnia kuchnia rytualna. — 
Bajtnerowie. 8772k

INFORM ACJE niektórych 
biur podróży Orbisu, jako­
by w K R Y N IC Y  nie było 
wolnych pokoi, są N1EPRA* 
W D Z IA Ł  — TO W ARZY* 
ST WG W ŁAŚCIC IELI RE- 
wLNGaCj W K R Y N IC Y .

9000k

RABK A, — Plerwszorządny,
pałnokomfortowy PENSJO, 
NAT  6TORCUOWEJ „JE* 
D YN A C ZK A" teł. 273, upra- 
ssa o wcześniejsze xa ezer- 
»  cwanie pokeL 8854k

RABKA. NOWOUR7ĄDZO- 
N Y  pensjonat „Z O F IA " — 
teł. 381 poleoą pokoje z cen­
tralnym ogrzewaniem I ble- 
łąoą eleptą wodą. W ykwin­
tna knchnla rytualna.

8771k

L o k a l e
POCÓJ komfortowy do w y­
najęcia z utrzymaniem lub 
bez, Siemiradzkiego 12/8 tel. 
131-63 8987k

M IESZKAN IE , pokój, ku­
chnia, przedpokój a cen­
tralnym ogrzewaniem od 
zaraz do wynajęcia. K ra­
ków, ul. Tatarska 6. telefon 
116-15. 9002g

POKÓJ
osobne i

pełnokomfortowy 
■ejście, do wynają- i

cla- Brzowowa 7 m. 8. 9007k

4 POKOJE, kuchnia, ła­
zienka zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość, Łobzowska 26 
m. 3. 90—

POKÓJ umeblowany — oso­
bne wejście do wyuająola 
Gertrudy 3b/kl winda.

6574g

H-# TOVTCF. Przyjmą Pana 
do pokoju umeblowanego 
lub bez Zabrska 1/1L 6693g

POSZUKUJE pokojn ume­

blowanego na biuro. Zgło- 

■zenia Admin. „Nowego 

Dz.ennika" pod 16147.

6596g

B i u r o  Buchaltrry;no<kew zyjne

P. C?IAMAH¥A
«r K r a k o  wie u l .  G r o d i ł t a  13

Telefon iSl-12

zsk lada I prowadzi księgi handlo- 
h ó  włósiśym silam i na m.eiscu lub  
te ł na tjfzed ie  we własnym lo- 
kasu Biura prz/ ui. &roM ittei 13

na podstawie specjalnych raportów 
i uproszczonym systemem

Inłcrąsy- liBudldWet
AM E R YK A Ń S K A  — Księ­
gowość PR ZE Ł .TK O W A  -  
lt.organ.zacje — Nadzory, 
B ILANSE  — najkorzystniej 
Biuro G R iiNSTE lNA — 
Kraków, Grodzka 28. 6030p

K u p ri

W A Ż N E  D L A  W ŁAŚC IC IE L I DO M Ó W I
UPROSZCZONA K SIĘG A GOSPODARCZA układu za- 

priyiiążonego Księgowego PRO PPEBA 2.50, grubsza 8.50. 
„K AR TO TE K A * ROSENBLUM, Kraków, Grodzka 49. 

Telelon 126-89.

Tam ie: Umowy najmu, kwitariusze czynszowe. 6591g

ZAKO PAN E  „A N A S TA ZJA  

Zamojskiego Tel. 1344 pelno- 

komfortowy pinsjunat. Cie­

pła zimna woda bieżąca ~r 

pokojach. Kuchnia wykwin­

tna. Czynny cały rok.

KOMFORTOWY pokój z te­
lefonem do wynajęcia. — 
Zgłoszenia tel. 147-18

6597g

POKoJ komfortowy, eiepiy, 
jedno osobowy do wynaję­
cia. Wiadomość tel. 18800.

I>603p

H ALLU  i Telef. 168-21. Uar- 
derobe noszoną kupują, pta- 
oą aa jw yżue oeny. Gold- 
borg. Oazowa 1L 6317g

UŻYW ANY piec łazienkowy 
wągiowy kupią okazyjnie. 
Dwernickiego 5/6. 8954k

KONCESJONOWANA fir­
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobą, obuwie, bielizną. 
Pluci najwyższe oeny. — 
Fuks, Kraków. Starowiślna 
74. Telefoi 210-18.

34S9k

• S t f a Ł d a ż
K SIĘG I HANDLOW E -
wszelkiego rodzaju: TAmlO 
A M E R Y K A N K I od Zł 8, 
kartoteki kontowe i towaro­
we. „Kartoteka" ROSEN­
BLUM. GRODZKA 48. 659ig

Oo najpoważniejszych placówek inkasowych w Polsce
cala;.

S P O L D Z . B A N K  K R ED Y T O W Y
K K t t C e W , S T lt e D jT U  15  

załatwia im aso w. j i I. szybko, solidnie i tanio.
Prezes Zarządu: Prezes Rady Nadzoiczej
Abr. Nuiiuuum Zy^m. Aleksandrowicz

ZAKO PAN E  — nowoczesny 
LUKSUSOW Y pensjonat 
„SPLE N D iD " — zarząd 
SINGERÓW tel. 1099 obok 
drogi do Białego poleca sią 
1’ . T. Gościom. Znana w y­
kwintu. kuchnia. 8996k

ZAKO PANE. Pensjonat dla 

dzieci i młodzieży „L A L K A * 

ul. Chałubińskiego Tel. 10-51 

Rodzice dbający o zdrowie 

dzieci oddają je  tylko pod 

troskliwą opiekę — Heleny 
Bauingarten-Sterenzysowej.

8427k

PUuOJ umeblowany z u- 
trzymaniom dla jednego 
lub dwoeb panów zaraz do 
wynajęcia. Lermer, Marka 
23. 6612p

UM EBLOW ANY pokój w y­
najmę, lub przyjmę sublo­
katorów. Wiadomość: F ry ­
zjer, Mostowa 3. 66U9g

SPRZEDAM sklep korzen­

ny w okolicy Stradom, Die 

tlowska, dubrze zaprowa­

dzony od lat 40, wraz z to­

warem — z powodu złego 

stanu zdrowia Zgłoszenia: 

teh 168-07. 6604g

Ł W W 1 , sanki, w ie lk i wy­
bór, najtaniej Saltier, K ra­
ków, Gertrudy 24.

ŁYŻW Y, narty najtaniej — 
Tracuiiian. skład żelaza — 
Kraków, Stradom 16. S99Sk

MEBLE LAK IE R O W A N E : 
PIERW SZORZĘDNE! NAJ- 
TAN IEJ 1 Schor, Bracka 6.

8999k

ELEG ANCKA kurtka, pod­
bita futrem, prawie nowa, 
okazyjnie do sprzedania. — 
Zakład krawieoki Eichen- 
holzu Kraków, Dunajew­
skiego 8. oOOOg

PiEU E  Si.um ul.w a trwało- 
pulue. oszczędne, patentowe 
Suttler, Kraków, Gertrudy 
94. 8937k

O K AZYJN IE  sukna, wełny. 
Jedwabie. „Blawutnia oka- 
zy jna". Krakowską l i p .

Iliik

M ASZYNY do szyeia m jno- 
waztf ną dogoduł spłaty ty l­
ko Kriacber. Kraków, Zwie- 
rzyni.cka 6. 8325k

UW AGA, Nadssedł duży 
transport Blolskloh resztek, 
kuponów nu nbrunis męskie 
orss materiałów na NAR1 
C1ARSK1E. Ceny okazyjne. 
JAK U B  AluNTZ, Kraków, 
STRADOM 14 w podwórcu.

89671;

RAD IO O D BIO RNIK I nowo* 
ezesni. wszyiiklcb marek nu 
dogodne spłaty polepią Kri- 
scner, Kraków, Zwierzynie­
cka 6. 8525k

W IECZNF P IÓ R A ! Najw ię­
kszy wybór, najlepsza ja ­
kość. ceny febryczne. Igna­
cy Gross i  Ska. Kraków, 
Starowiślna 1. telef. 121-90.

M ASZYNY do pisania uo- 
ws, używane. W ielki w y­
bór maszyn walizkowych. 
Wymiana starszych na no­
we. dogodne spłaty. „M s- 
szynodom" M ar LGwenstein, 
Kraków, Zwierzyniecka 4.

8405k

W l b n  iN TN E  obiady — za 
1 zł wydąje tuieligentna ro- 
iziaa żydowska. Brzozowa 
1TŁ I249k

ZE SZM ATEK wyrabiamy 
oboJniki, dywany, kilimy.— 
Tkalnia Kraków, Józefa X  
Telefon 178-93. Naprawa dy­
wanów perskich. 6607g

P o c s t ®  s z y f r o w a

□tleły wrznend w ciągu 
ccitco dnia
t y ł ’ t  

4>o sk rzyn k i
w ci -u r o w* w fcramłp 
. rzod Nowyni Dzî unikicm* 
a k i 5r«i o n r ó ł n i a  c i ę  

6 i*zy dJennie

PRliuN IJM EGA • A w Krakowi* * oduuuz** 
d1 .m i oez r-anoszenis oraz na prowincji
i a przesyłką pocztową , . . miesięcznie ts. 4.30 kwartalni* ał. 12JK 
Zagranicą z prieayiką pocztową miesieczrie <a 7.50 kwartalnie ał, 22.50

WUŁULZKMA. Podsuwą oOltciek Jest i milimetr w Jednym famie Strona W 
tcKstie i nad® nnem na 3 łamy po /* milimetr. Su ona aa teŁsiwii. 0 la* 
ta o w po SB n a  Najmniejsze ogłoszenia dreon* Uczymy za 10 ałów.

C K N k  w z ło ty c h : L  s tro n *  1G25. —  Tek d i. i .— . N a d ea łu n t 0.75.— Z a  t e k s t r a  
0.25. —  D ro b n e  od  s ie w a  0.10 g r , u la  p oszu ku jącycn  p racy O.Ob g r . G rstn - 
la c je  i  kondoJencje do  4 w ie rs zy  zł, 5.— . Ugluuuen a śluuue ; a a r ę c z y r s w e  
Z ł >0.— . P o d z ię k o w a n ia  lek a rsk ie  do  25 m m. ZA 10.— . N e k ro lo g i (k le p s y ­
d r y )  do  6t> mm. w  L  ła m ie  Z ł. 20,— * Z a  M s U t u « n i i  m is p t a  Z a lic z a  aig 

25^0- * *  d r r a  a u lo io w y  oO fó.

J t iO W f  D Z IK N M Z  w y c h o d z i c o d z ie n n i* , ja ir ż *  w  pon ladą . I  ć a l  p o ftw ią t
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Mowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków , Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana keidmana.


